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• 1 Wpłynęło dni. -
Q iZ A jU l& 7 i•Janina,Ludwika, Bratysława C-ellert z demu Bauer 

ur. 23 kwietnia 1922r. w Brasławiu /dawne woj. 7/ileńskie/ 
c.Jana Aleksandra i -'arii z. d. Cstyk-Narbutt/herbu Trzy Traby/ 
emerytowany lekarz med. specjalis-a: transfuzjolog,organizacji

ochrony z drowia,int erni s* a 
obecny adres: 00-172 Warszawa, ul. Dzika 6 m. 146 
uprzednie adresy:1.1923-1952r. 7/arszawa ul. Marszałkowska 4 m. 2

2.1 952-1 972r. woj. koszalińskie Bytów, Słupsk 
3.1972-1976r. jak pkt. 1

Oo/

Na wstępie pozwolę sobie wspomnieć moje dzieciństwo i pierwszą młodość, 
które zaważyły na moich dalszych losach. 7/ domu rodzinnym pełny pogody ilO'miłości wychowy;,-ano mnie* poczuciu wielkiego patriotyzmu,humanitaryzmu 
i traycji walk o wolność Cjczyzr.y.Ojciec mój jako kpt. 7/ojska Polskiego 
dr.medycyny walczył pod polskim Sztandarem w I 7/ojnie Światowej,był 
szefem sanitarnym Dowództwa 6. Brygady Kawałerii/b. I Br. Kaw./cd192Jr 
awansowany do st. majora przeszedł dc rezerwy i pracował w początkowe 
w szpitalu, airastępnie ze wzlędu na zły stan zdrowia w Ubezpieczali^ 
Społecznej /przyjmował urzędników państwowych wjgabinecie w swoim 
mieszkaniu /oraz* w prywatnej lecznicy przy ul Marszałkowskiej 66- 
7/arszawa, jakĉ jej członek.7/ dn. 16 sierpnia 1939r. otrzymał powołanie 
wojska z przydziałem dc Szpitala wojskowego w Chełmie ,gif$ięcbjął szefostw 
tego szpitala. W początkach'września 193 9r szjptal ewakuowano w kierunku 
pd. wschodnim.Ojciec nie opuścił swoich rannych i ccstał się do ni£voli 
sowieckiej. Był internowany w obozie w Kozialsku i bestialsko rozstrzel: 
w masowej egzekucji w Katyniu/nr.ewidencyny 03520/ w kwietnu 1940r.

7/ 1 905r. zata dział w spi$cu został wydalony ze szkoły z ̂ "wilczym biletem" 
w związku z czym maturę zdał jako ekstern i studiowaił medycynę w Uniwe: 
sytecie wKrak^wie,nostryfikując następnie dyplcuw Petersburgu.
Matka moja ^^iwnuczka. Teodora Ostyk-Narbutt&/gapisał|vilctcmcwe dziło 
historii Litwy/, bratanica^ Ludwika Ostj^Narbutta- ^aczelnika.Vojetnnego 
v/ powicie Lidzkim ijf NACZLLNYN. 7.’ódzfy Zbrojnych Sił 7/i elki ego Księstwa 
Litewskiego w Powstaniu Styczniowym 1S63r./zginął w bitwie pod Dubiczam 
oraz Bolesława i Franciszka^brali czynny udziił w walkach w oddzile 
swego brata Ludwika/, si&trzenic^ J-oodory Ł^zuńskiej z d. ^arbutt/ 
/łączniczka w oddziale swego brata Ludwika/, cćrkâ  Staniława najmłodsz 
syna Teodora Cstyk-Narbutta .późniejszego dr. medycyny praktykującego w 
^Ztasiwiu/ w powstaniu Styczniowym z wierzchołków drzew ocser.vcwał ruchy 
wojsk rosyjskich iprzekazywał meldunki swojej siostrze T eoderze/,
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? ^ j  L i /  (**^a te działania ?tjfiotyczne moich przodków rosjanie zastosowali ciężkie rpre- 
sje ,łącznie z "zsyłką na Sybir iż zrównaniem z zi£:ią ich majątku Szawry. 
Katka moja przejęła z genami umiłowanie Ojczyzny ,wielkie uspołecznienie 
i poczucie humanitaryzmu, ucziiając się w okresie między wojer.r.yn w widu 
organizacjach społecznych i kufcywując tradycje rodzinne iich historię. 
Pierwsze lata swego życia spędmałam w okresie jesienno-zimowym w Warszawie 
aVi«snęjijlato w 3rasławiu u dziadków wśród î iimiłcści oraz piękna krjobrazu 
jezior i lasów-} oraz beztroski lat dziecięcych. W następnych latach uczę­
szczałam dcszkćLy podstawowej francusko-polskiej im. Swirzyńskiej-Słojewskie 
pr_y ul. Marszałkowskiej chyba ;; koło P1. Zbawiciela gdzie językiem wykła­
dowym był francuski. Szkołę tą ukończyłam* w rcki^ 1933.W tymże roku 
podjęłam naukę w gimnazium im. Juliusza Słowackiego przy ul. Wawelskiej i 
tam zaczęłam swoją dziłalność w harcerstwie.Prowadziłam kronikę zastępu, 
przeszłam wszelkie szkolenia, zaliczania licznych sprawności ,v)Wpieczki, 
obozy i.t.p. .Doczekałam się Krzyża EarcersiJ^o ze Złotą Lilijką.
7/ latach 193S-1940 byłam uczennicą Liceum nr. 10 im. Królowej Jadwigi/przy 
PI.Trzech Krzyży. Należałam tam również dc drużyny harcerskiej. Dyrektorem 
liceum była wówczas r'. Karta Frankowska.7.' 1 939r. byłam w klasie maturalnej. 
Tradycje rodzimie, pamiątki,wspomnienia lat zaboru,Powstania Styczniowego 
186;r.,I Wojny Światowej, atmosfera i wychowywanie mnie w demu jak też w 
w gimnazium, liceum i harcerstwie ukształtowały mój charakter-umiłowanie Bc 
Ojczyzny, rodziny i bliźnich jak też odwagę uczciwość i prawdomówność.
W 1939r . wakacje spędzałam w Brasławiu u Babci Naributtowej wraz z rodzcami 
I5sierpnia tegoż roku odprowadziłyśmy zmoją matkąyiaTdwcrzec kojejki wąskoto 
rowej w ziriązku z otrzymanym przez niego powołaniem do wojska. Żegnając się 
z nami ojciec kazał nam obserwować rozwój wypadkowi wrazie czego natyclimias 
wracać do 7/arszawyy 7/ojna"wisiała nawłesku". I tak 1 września 19>9r nad 
ranem przyjechałyśmy do Warszawy ostatnim odchodzącym z Dukszt pociągiem. 
Wilno i Warszawa były zaciemnione,arano wWarszawie zawyły syreny naalarm.
I tak zaczęła się Bruga Wojna Świtowa.
Pamiętam truizm widoku wkraczających wojsk niemieckich do Warszawy po jej 
kapitulacji i natyclimiast powstała u mnie przemożna chęć y  walki z ckupan*
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4 Sajna nauczanie

W końcu w rześnia, a raczej w pierwszych dniach. października 1939 x . 
jedna z koleżanek (nazwisku n ie  pamiętam) zawiadomiła d i s ,  że  
ITiency zlik .yidow ali nasze liceum , i  ża ilaukę będziemy kontynuo­
wać na tajny cii kompletach. Y/yżej wymieniona nauka zaczęła  s ię  już  
w październiku 1359 r .  grupach 8-m io, czy IC-osobcwych, w pry­
watnych. m ieszkaniach, codziennie u kcgo in n eg o . V/ cza sie  le k c j i  
prowadzonych przez pedagogów przałwcjennycii naszego I i c e ,amłprzy 
drzwiach wejściowych, zawsze któraś z nas s ta ła  na czat ach n a s łu ­
chuj ąc , czy n ie  nadchodzą JTiemcy.

7 a sju  1940 r . zdawały any naturę w prywatnym mieszkaniu przy 
u l,P iu sa  (numeru n ie  parniętam), w grupach. 6 -c io  esy 8 -z io  osobo­
wych. 7/ssystkie byłyśmy w mundurkach,na s to lik a c h  -  przy których 
zdawałyśmy część piśmienną -  sta ły  kw iaty, a przy drzwiach wejś­
ciowych, jak zwykle czujka. Gała moja grupa (//raz ze mną) zdała 
pomyśln i e naturę. K ie s te ty , następnego dnia Iiiemcy n ak ry li i
a resztow a li ca łą  następną zdającą grapę w tym m ieszkaniu.

j : -

fa/OJiM wP*O-

ic h  na Pawlak.

DW-

Vy(Xj&lLJf>y 'nbjćMjJs bwfruLOAJtJMj A „ , ,  .

atychmia s t  w szystkie u czaan ice ,k tors zdały maturę i  ^toi 
m iały .zdawać,aostały1 powiadomione o tym w swoich mieszkaniach
z  poleceniem opuszczenia domu 1 ukrywania s i c  do czasu w yjaśaie-'^l^Y'A/bY v *' ‘, n ia ,  czy w ręce n iem ieck ie n ie  wpadły w szystk ie  l i s t y  maturzystek

[tXX& {As cz^ któraś z osób aresztowanych n ie  sy p n ęła . Swa tygodnia ukry-
.u  rcdzi ^y ,po którym to  o k resie  wróciławdo domu,w zwiąż—V'̂«A T-rSS-A-riT/ł • : » ■ ••••* • ‘ ,‘r.- «<■ *

231 n a c * J a i e  p o s t a ł y ś m y  Z a k o n s p i r o w a n e *  '  J ,
* V  •  *y i*.7  n i - .H

h  1. . /r. v_ ̂ .* ' ^5u-’riii * ■ ► ł T . ■
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.Koleżanki aresztował® (nazaisk  d z iś  już n ie  paaiętam) ukończyły zda­
wanie matury na Pawiaku w czasia  spacerć.7 i  w celach.. Żadnych, świa­
dectw na ręką n ie  o-trzymałyśzy, zosta ły  cne przechowane w fo r c ie  t a j ­
nej przez dyrekcję Liceum.

Do roku 1345 uczęszczałam  do k lasy fortepianowej p ro f.I lce w ic z , 
do konserwatorium. ( uzyskując w ten  sposób ausw eis).

m ooiiczagd’pesnsonelu śaiitaznegc',doc  ̂ 2aórsjo.ego,pod którą t  
^ k ry ł..iB ię .^ d z ia ł l e i a r s k i  t a j n i o  Uniwersytetu. Wyżej wymieniona 

S zk o ła 5{jsk ą  dróg* -  n ie  wiem), m iała moje dane o uzyskani^ świadectwa 
: .d o jrza łó śc i~ z  liceom  in"»Żrólowej Jadwigi. Po ukończeniu 'aftr szkoły  
■ i  gdaniu wszy s tk i ch. obowiązujących ^zamir^iff^ g o^ ^ ^ ax^ a^ d zie lon a  na 
dailsźe stu d ia  do s z p ita la  Wolski eg (y fecs^iu . .ć otrzymałam
angaż la b o ra tn k i, jako ausr/eia przed Uiemcami. Odsyłam do artykułu  
Tajne nauczanie i  szkoła doc.Zaorskiego w dwutygodniku studenckim 
"Sowy Medyk" z 1.2..19Ó3 r. W szp ita lu  tym, wykłady i  ćw iczenia od­
bywały s i ę  system atyczn ie. Byliśay p odzielen i na dwie grupy, a główne 
nasze opiekunki, to  prof .Chcdkowska wtaf^inia i  p r o f .- is ie w ic z  Ji-nina.

W mojej grupie z koleżanek i  kolegów były: łh?a Stefancwska, 
Aleksandra G rzeszczak, Jadwiga Borko-,vska, z kolegów; Andrzej Kalin ow­
s k i ,  Kazimierz io d z iń s k i ,  Norbert B ia ły , Włodzimierz H oefler.

W d ru g ie j grupie cyły koleżanki; Hanka Samsonowicz, Wanda £ruppe, 
Zofia Sadowska, L id ia  Daniszewska, z kolegów: Andrzej Sensor o:.vicz,
Jerzy H arębski, Jan Napiórkowski, Stanisław  Zrapkowski. P iaw ie wszyscy 
koledzy i  k o leżank i pracow ali w konsp iracji -  głów nie w bata!l^giia- 
"Zośka” .  £ i_ c o  p o z o s ta l i  przy iy c iu  t o : .Jadwiga 3orkcwska, Wanda \

* • ; - *"— - • ■*• ■ ■— - . j  1 J . i  . 11
Kruppa, Z ofia  Sadowska, oraz Jerzy Narąbski, Za z io ie r z  Rodziński, /
W łodzimierz H oafler, o Staszku Hrupkowskin n ic  mi n ie  wiadomo.

S z p ita l  tsa  oprócz tajnego n au czan ia ,leczy ł i  ukrywał d zia łaczy  
2uch.u Oporu, dywersantów i t p .  Wszyscy pcjnngaliścy sobie nawzajem, 
kry 1 t śny jedno drugi&£lL n ie  pytając,k to  w ja k ie j komórce d z ia ła ,
*eby a i e  o b ^ ^ a ^ ^ s i i ę c i^

. in s z e j  jgjrupie główna “dewiza1 była walka z  Kiemcarai w każdej
s ie b ie  a -iłózciTO ść , prawdomówność, k o leża istw o .

natychmiast reszta  
spośród nas' zpracała w a g ę  i  sprowaaza±a na p roste  to ry . Mik* na 
nikogo aa t o  %ię n ie  ob ra ża ł,

s ie .  .wybuchu powstania skończyłam przedostatn i rok medycyny, 
z a lic z a ją c  obow iązujące kolokwia i ' egzaminy•
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n rzes iad  1959

W dniu  X września 1339 r- p r z y s z l i  dc Liceum im.Zrolowaj Jadwigi
77 ^arszaw ia. Penis™ as n^uka .7 szkole z o s ta ła  zaw ieszona, cara su
przaz drużynową a rażyny h a rc e rsk ie j przy »/w Liceum (drużyna chyba
n in a r  3) jako harcerka so sta łap sk i erowana do pomocniczej służby , 
obrony W $ r a g a w y t a ^ t u o ^  *{iIdb* UĴ tuw/jtu, Hiiftto/ul
^a5/V0 ^ X  wraesiria^o Tfcay te ż  10, pracowałam zmianowo w c e n tr a li  
te le fo n ic z n e j  międzymiastowej,na Poczcie G-łóraiej przy u l .Nowogrodz­
k ie j ,  jako te le fo n is tk a  (między innymi łą czą c  s i ę  z Bydgoszczę u s ły ­
szałam mowę niem iecką. Bozmcwę naty  ch n ia st rozłączy łan , 3a»ia dania ją ć
o tym w ładze. Pakt t a i  świadczył o z a ję c iu  Bydgoszczy przez Hiemców)..

Od u/w dni do dn;La 15 czy 17 w rześnia p e łn iła n  funkcje łą c z n ic z ­
k i,n o szą c  m aldtcki,n a jc z ę śc ie j na Powązki i  do S zp ita la  Ujazdowskiego 
W tym o k resie  wyszedł rozkaz chodzenia bez mundur07/ iiarcsrakach., ze  
względu na bezpieczeństwo (o s trz a ł  z samolotów niem ieckich osób po ru­
szających s ię  pc u lic a c h ) .

H astępnie do kap itu ln e*! praccwr.łam j~ko san itariuszka  *.7 peleryn  
s z p ita lu  w kanier.icy przy 5l..Ia-ao.'i.v?5ki-5fo (naprzeciw  Z a c h ę t>.

25 czy 13Ż 25 w rześnia, w szaaie  olbrzymiego n a lo tu . S z p ita l nasz
z o s ta ł  zbombardowany t chor'; ch orzeni=3iono do oca la łych  pom ieszczeń.■t, uctaŁ
ITazvd.ska harcerek,k tó re  pam istaa: Cucha Piotrc,?ska eb-senie I>e7.i'4Zowa, 
Irena Giżycka, Zofia i  ZLa Zakrzewskie, ITina Gutakowskajob-e^pie
Lothowa

MbUJ W* J WV AdiM -Ł. —* A. ̂  W —» — M U V .*■ mm V J W* »• W /O W V

.  ^̂ u?aa/5v U {)\jJhM ^U L^

Okres okuoac.ii
------------------------------------------- . ....

W lis to p a d z ie  1333 r .  zostałam  zaprzysiężona do P * S .^ ., następn ie  
Z .'i i .Z . ,  potem A.JI. przez “B a się” (Jadv7±ga P iekarska) w lok a lu  “lilamy* 
(maria Bausrowa) orzy ul^Tarszałkowskie j 4 m 2 w '.TarszawLe.

P rzeć cały  ckres okupacji, do czasu  rozw iązania A._I. (po upaaku 
Pow stania uarszar/sk i^o ) pracowałam j rko łączn iczka  C.T.Z.G-.A.^.

n a jc z ę stsza  kontakty miałam z osobami o speuńunimach "liana" 2/ 
(n a jc z ę stsze  p o lecen ia) ,  K .a . “Bronka"-" C iocia0 (a a jo r  Jaiina Saraalót 
na)j  "i^ aa^  «juj?323k" (p łk .P luta-C hachow ski), "Szyano* ,®Hei2yka*f 
DB ert3 '^ I^ d ea ta %"Tmuczka" ,"Justyna” . “Marianka" , nAnia® ,dziadunio® , 
"Aortun" ' (płk.Sanójca) , ,K V / C ^ u l ( , „ u

W o k res ie  zaś powstania -  "Monter* , oraz kanalarza,: "Jaka* faflffijl? 
"Zyta” (jako osoby dodatkowe). ł -  ), \() .{^ ,ł ^  j  ̂ ^

w  ^  f(gH/'łutĆ4/'7? oLt lu-<? "

OL/Jl- -J/WA 10
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l"~ ? v. rf-' ri£v A~1 yiffifc. 9Ś ^r-~\^I:- •V ;r.; .-. ^■•rT fnr*-^•: •—. *

Ś io Ł sa i do tó\Sxy<^ n a j le p ie j  pamiętam* " J iś  ,-iisrzy i£U
Wspólnej (między UarszałŁawską i  Kroczą) -  lo k a l kanoelari: i  azyfran- 
tek  — °Uajd.£nkle., m ieszk aiie  "Berty® pxzy ul.Opaczewskie j -  lok a l
przy ‘ u l  .Barski e j . u MmiuL

Ponadto wymianę poczty dokony wałari na u lic y  i  lo ^ la c i i
za  podstawą do dokonaaia wymiany

^  .... —V-'F>* -•'* » -  1  -y >  •• . - .  . . .  i  —r ^ T  - -  •"•■■•. "
: .  - — . . .  - : •_’ - 7 .• > '-* ;■ ?* _  /  u c . - f  w ., .- Ł  -_ -•  . . . . .  •

pocsty iprzezzJtąggffryępjci» -~v . . . . :..l..»..1.."]1l. .................. .-^L- .
W d n iu T w iz e śn ^  1943 roku około godziny 11,oo, podjęłam od 

3-yccr»ń t̂ĆŁ »  ^ T ^l^  ldomo nrz? tiIJSoszykowej,paczkę z dużą i lo ś c ią

W o j c i e c h o w s k a ^ e r f e a r t l .  W/ w paczkęr 
łan  przen ieść do' l o k a l u ' ^ ^ ' ^ ^ p i k o w s k ą  4 a  2 • Ha odcie­
ku między P i;Z baw ioiela a natrafiłam  na bardzo l i c z ­
ne p a tro le  żandarmerii n iem ieck iej i  gestapo z psami policyjnym i.
E ie miałam odwrotu, musiałam i ś ć  d a le j,żeb y  n ie  zwrócić na s ie o i9  
•uwagi, Klucząc między pat r o i aai,udało mni^ s ię  sz c z ęś liw ie  donieść  
paczkę do c e lu  i  schować do sk ry tk i.
Później okazało s i ę ,  że w tym cza s ie  z o s ta ł dokonany szczęśliw y  
napad na zastęp cę komendanta gestapo Br&ckla u zbiegu u licy  Marszał­
kowskiej i  l i t e w s k ie j  r

k ilk ak rotn ie  znalazłam s ię  w łapaikach uliczny ch,unikając z ła ­
pania d zięk i uskokom do bocznych, p r z e jść .

Równocześnie pomagałam *iiaaie* w obsłudze lok a lu  przy ul.I<Iar- 
azałkowskiej 4  a  2 . W roku 1943 prosiłam  o p rzen iesien ie  mnie do 
b ata lion u  *Z ośiaBf -w któiym b y l i  moi koledzy i  koleżanki z tajnego  
naucza iia .“"Bie uzyskałam na to  zgody dowództwa ze  względu na bez­
pieczeństw o lo k a lu , w którym mieszkałam i  osób do^niego przychodzą­
cych, pracowałaś w ięc nadal w O.Y•£ .& .£ .£ .jglai

Chyba w j e s ie n i  1943 x . lub te ż  1942, dokładnej daty n ie  pamiętam 
zo względu na jakąś * wsypę* (zdaje mni# s ię  przy u l .  S p isk iej) musia- 
*£sy s ię  z  likwidować z  m ieszkania przy u l  .Marszałkowskiej

8 1 4  0 1 9  * « * >

ttóWHaSwy 'bI-PŁoo-
ł , * ’ -  *Xa°iS** *  * * * * * * * * w » ł e

~ *  iUnaą ♦ W ij/ w m ieszkaniu, dla niepoznaki

8 im * * * * * * *  CO P «t„ 08a, pod t a  calem . dokcnaala rospo snania .
■Po d7?$& 'SSSŚBiilF-’ ii*:- ' • -
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2Ż3 zo sta ły  zdoienspircwantj, wobec czego wróciłyśmy na st3 re  m iejsca

do d a isaej pracy.
3 reku 1343, lub na pocaątku roku 13 U , Pr~ed napadem na -iutsche-

rę , w jedną 3 n ia a z ie l ,  o g o d z in ie  9,oo rano bałyśm y rew izję gestajK
-  szukano ukrywającego s in  czł.owieka* Poniaw ążnikogo n i2  znaleziono  
jak t e ż  n ic  (w tym ca a s ie  skrytki' w dema pełn e by ły  ta  jnych papierwr 
kazano-“Manić®, którą w c z a s ie  r a w i^ i oddid-olcoio .ode^^nio (ka&dąa 
nas p y ta l i  i  ob staw ia li izEęcSs in n i gestapowcy w dwóch różnych po­
kojach) kazano handle11 z g ło s ić  s i ę  następnego o m a  w Kripo przy u l .  
Koszykowej róg Al .Ujazdow skiej. Eatychmiaat *ilaaa, v©;pówyższyn fak ­
c ie  powiadomiła drogą łącznościową przeze m i s  odpowiednia władze 
A.K. , otrzymując rozkaz odwrotnie staw ienia s i ę  ?/ £ripo.#S»prawa 
z o sta ła  tak  jakoś załatw iona (jak  — n ie  w is i ,  a le  wydaje mi a_ę, ża  
przea odpowiednio komórki AK i  naszych lu d z i z AK, pracujących 
w Kripo i  chyba za pomocą łapów ki), że "ilsma" wyszła z Kripo wolna 
od w szelk ich  podejrzeń, a lo k a l nasa b y ł czysty i  mógł nadal pro*^

i i  » t ^ . . . . « \ A- I r* ii. A J  jł

n alin acii. « ro ia  194-5 zo sta ła a  w ła ś c ic ia lią  na saoją "lawą" ie n ia r -  
na nazwisko Zofia Wojciechowska (zd jęc ia  do ^ w  kenkarty p osia—

C U damm do dnia d z is ie jsz e g o ) lo k a lu  konspira d an ego  przy u l.P uław skie
( w0 wnęce) -  dr^ga czy tr z e c ia  brama cd Saastra,w  kierunku Eakowiec 

(pior.vsze p ię tr o ) ,  .Lokal ten  b y ł czynny do powstania, a ja  
j^UM\j)~ pokazywałam s ię  tam od czasu  do czasu p łacąc komorne. Kto tam urzę- 
cLoJl  dował -  do d z iś  n ie  wiem..'

-^o^stanie Warszawskie

c,W^\j 'ą-j j  dniu 1 sierpn ia  około g c d z .l2 ,o o  aosta łaa  rozkaz zameldowania
s ię  ^  g o d z .l6 ,o o  t  j . godzinę "3° do lok a lu  przy ui*Pańskiej chyba 
37, lub 57, celem obsadzenia punktu łącznościow ego, i.th.'^an s ię  tam 
spotkać z "Bortą0* "Mama" zo sta ła  w punkcie przy M arsza<knwRk±c~ 
^ °  ^ Pańską przybyłam przed godziną 1 6 ,oo, zaś
"Berta* dotarła  następnego dnia raapT 6^ j a^t wi er
d z i  p oszła  do innego lo k a lu  i  dopiero późn iej zorientow ała s i ę ,  
że  pom yliła lo k a le .

 ̂ Bano £ siarpnia ' 2 i s « s '  prayaała a roskaseo, że many przados 
c  s i ę  na dragą stronę A le l  Jarozoliaak ioH .celan  naradzania łą cz '-

nodci#

^ d o t a r ł y ś m y  do bramy w A l.Jerozolim skich14
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-.(droga' ijr^aTćcr Marsza Łtónskiej -w Łjerśntai 3 r a < ^ 9 j#cd;-aFtećs2y Ćhmial- 
ńej) • O "prze skoczeniu® Ai-si n i i  ty ło  mo ŝy, 3e względu na gęsto 
u s ta le ń ©  gniazda niem ieckich karabinów maszynowych*. JJa jezdn i l e ­
żały tru p y , których, n ie  można "by2o zabrać, za względu na silny  . . . . . .

c s t r z a ł  n iem ieck i. . ; : ••_• ... ... -r.-:-;̂ .; ••••.-•. . -:;.>;v-y '

-7JT,: *,r^rv
na stosowny moment do p r z e sk o c z e n ia ,^  *Zuzanna9 

.p o a z ła . ,^ ^ \^ t e 3 .^ ^ a a n k a a i•■_. Około południa zaczęły  ńadjeżdżać 
od. strony m oste^ c^ atow sk iego  c z o łg i n i  galaokia «pod c słoną~ ćyleLl- 

io s c i  .^ I s k i e j .  J3a czołgach  -  > a l i e f p o ś c ie l  i t p .  Chodnikiem
- 8 3 ła ;p b 'm ó je ^ ^ r o n ie  ^ r a l i e r ^ s : eskorta  ‘ź o łn ie r ^ _ n i« a ie ^ .ę h . Wy-.

cofałam s i ę  iPrzez piwnicę w momencie k iedy przez szybę tramy zetknę­
łam s i ę  oko w oko z pierwszym H ieacon. 0 powyższym złożyłam  ustny 
meldunek. Zaraz po tym przedostałam s i ę  z  meldunkami do EG- na 'Jolę. 
Wróciłam na Pańską tr z e c ie g o  lub czwartego. B erta , która po mnie 
poszła  na Wolę, juij n ie  moj^jW a^cip f Następne ijioje trasy, z ęiełdunka-o je  trasy, z 

stałym  p strz  
dowódców c&działćw.

Okdło'“lC-go s ierp n ia  zostałam  przeniesiona do gmachu PZO,skąd 
nosiłam  meldunki i  rozkazy w re jo n ie  ca łego  śródm ieścia, łączn ie  z 
jedną tr a są  kanałami na S tare M iasto . 0 ^ / 3 /

Przed przejściem  E.G-. i  D elegatury do Śródm ieścia tj.JO -czy—33r

mi i  rozkaaami (p&zez^J>i4^cop na Sienna, 
PAST -y  V^^^CTuu3z!ci (do płk,, Ilon tera ) i

podjęłyśmy członków Ę*G-. 1 D elegatury a właz<fcr. K.G. przeprowadzi- 
iy ź a y j lo  gmachu P ,£ .Q . gaś D ^ eg a tu rę  do JLokalu n a l-sz y m  p ię t r z e ' 

v Przy ul.Bodusia.t^Cd. teg o  cśasu  w korytarzyku p rza i ££■ w pcdzieaiacn
PKO czk ałam  na-meldunki i  r o sa

M

Im

(pod, o strza  ł o i
__ nosiłam

rcow i * ■-------------- *v
w aoa anefe, kiedy wychodziłam z  pom ieszczenia ( rozda-

■Basia”
•Basia®

&tU
[rAłdwa^^.

nie.^ypówi
urządz a-

v3Battl b y li m isi®  innyzL •Grze- 
"a m a 8 °r s  i  •Zaczaha*. , \ § X ^

'  d i u  ^ \ P ^ u ^ o C u v ^ U < ! 6 w * t  U p ł W5  wrzaónia
szaba®. U O ^ tó W t AW^U1

~ ' g g j g W 1-'i.przetransportowania ze

36nirgamya j 
ITowego Światu na wysokor •—  V n 4 f- - i-i_f . ft _1 y>Mt —►.‘i,t~,;-in i-ii .u ' i i - " i -

S zp ita la  na Powidłu (D rem iana, Ludna czy Eonopczyńskiago -  d ziś
paiiętam ) wraz" a odd.zlaŁses^ c i(^ ^ ^ Ąm  p łk .*2uczabę

16
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• jy g  ■ ,~ i - . i . ' ,  — -  ’.ę

iift1 • " •»-->: -> > - »*••> -•*. ''■*::rz- .<■ •••*;•. ■r£Ą‘.'-$Ska '•■■■i ••
7  *?<*■: ' V -• » ' .♦•-Ir- ~  •,' V * V f ? fk ' , r - '  r v C V ; * ^ ,*w * -»  •-

H .
'• - - 4; • ' C’. ' • *-• ■' V*’..f£ •'-.rv /W. ... .• ' ?• ̂  .:- g|- * -*•

u l  .Kopernika i  pój 66 sama z  " j e3nym -tylko san itariu sz  emv 1/»■’ , ^ r .
-* Oddalał m iał czekać na C2ss powrót. JW  h ^ & J

H is napotkawszy na 'żadna p a tro le  nasza (powstańcze) po przesko­
czeniu. przez p la c  z widocznymi śladami świeżej w alki w p o sta c i  
licznych. trupów, :tra illiśm y  ŵ ruinach. na starca _(jedyny spotkany 
człow iek  , który -w yszed ł; z  p iw n ic y ,- --. - - . -
E ta^ ęo ^ to i.^ za Ł _ T ^ .-^ ^ o a^ -P o r^ a a a ż  15  ndn.,._teasa była tu w a lk a ,  
a te r a z  xrie&cgr pb& ópują-tóę poS^fszpital im.Kope :mika. Kie usłucha­
liśm y rady i  cŁowająo opaski powsfcańcz e, dotarliśm y do s z p ita la , 
w JctÓ rym m iał^ le& ^ćp^°;E u^aba*:^8zpital prowizoryczny w k an laa i-  
cy)*  ¥szyscy ranni ‘by i i^ o k a i ig o w a a i  w piwnicy i  l e ż e l i  w ciemnoś­
c i ą  P r z y s t a l i  n as jak z  tamtego świata -  m y ś le li ,ż e  n ie  ma ju ż  dla 
nich. odwrotu i  ratunku. Był to  okres upadku powstania na PovzLślu. 
Świecąc la tark ą  szukaliśmy puikom ika w£uczabyn, n ie s te ty ,  n ie  było 
go w tym s z p ita lu , o k  lo k a liz a c j i  inny en s z p i t a l i  ranni n ie  wie­
d z i e l i .
Podaliśmy rannym tr a sę , która p rzyszliśm y, za leca jąc  przedzieranie  
s i ę  w pojedynkę, lub całym i grupami. 0 i l e  mi wiadomo z później szrj ch. 
r e la c j i  i  p u b lik a c ji lż e j  rannym uda±o s ię  p rzejść  do śró^ L ęśjjia .
Po powrocie i  z d ję c iu  oczekując ego na nas oddziału  s e ś ^ ^ r ^ g o , z ło — 
śy£am meldunek w KU.Okazało s i ę , że już w cześniej żona pułkownika 
•Kuczaby" zabrała go ze sz p ita la  przy ul.Smulikowskiego gdzie  le ż a ł  
ranny. 6 ’września dostałam rozkaz d otarcia  do włazu przy u lic y  Ze— 
górnej i  przedostania s ię  kanałami na Hokotów, skąd miałam być prze­
rzucona poza te r en  Warszawy, c e l  era nawiązania łą czn o śc i z oddziałami 
stacjonującym i w ła sa  ch.. Szła n as grupa (kanałami) około b 03ób, 
w tym ja  jeayna k o b ie ta . W szystkie włazy na te r a n ie  niemieckim były  
odkryte, tak że  musieliśmy przeskakiwać pod nim i pojeayiozo w od­
powiednich cdstępacn czasu.

Docnodząc do terenów opanowanych, przez Polaków, przewodnik nasz 
kan alarz, p o szed ł na zsiad  i  po powrocie zarząd ził na migi natych-

•pospieszny w warunkach, wzmożonej ostrożności*  Okazało 
gą^ ek^ i erni e ć k i/g  karabinem maszynowym obsadzonym 

,  lu f a  karabinu była akierowana do św iatła  kanału w naszyr
k iś r a a ^ T v '>v""'"' 7 " : aąfąfcKS**
Po powrocie t ą  samą drogą,którą przyszłam i  po p rze jśc iu  Komendy Głów* 
n ej aa  drugą stron ę  JU.ei Jerozolim skich., zostałam  p rzm iesiona  do 
punktu łącznościow ego przy u lic y  Kruczej (?) do "Berty* * Od t ^ o  
cza su  nosiłam  p ocztę  (meldunki,rożkazy) dó pułkom ika "itontera" .

18
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S I  "
^  do JŁoenndyGłównej na P iu sa , do szp ita la  przy u l ic y  Wspólnej i  P iu sa
= ,̂ 2 o k a p itu la c ji miałam, pójść z  naazymi oddziałam i do n iew o li*  3? c s t a t  

\ n i ag ch w ili odnalazła  s ię  co Ja matka "Mama" , ki; óra ranna i  es truta  
^  gazami po p r z e jśc iu  kanałami z iiokotowa, s t r a c i ła  wzrok (odzyskała  

^  - 3  po m iesiącu intoisyw nego leczen ia ) • niiamaa w uzgodnieniu, z  dowództwe.
^  m iała wyjść s  lu d n ością  cyw ilną, an ie  saa g a ien1.cno rożkan i  poru—  ̂

czono opiekować s i ę  “Hemą"* Po p rze jśc iu  obozu w Pruszkowie, lesiśkss: 
uciekłyśmy 2 transportu:(odkryto bydlęca wagony) za p leca n i ź^dsar- . 
mów* 3y ło  to tu ż  przed Krakowem, stamtąd udałyśmy s ię  do 
Hawiązałam icn ta k t z  profesorami i  zaczęłam d a lszą  tajną  naukę,pra­
cuj ąo od gruiinia 1944 do styczn ia  1945 r .  w s z p ita lu  polowym ~^sjźr*źj? 
baraki w Częstochowie. 20 styczn ia  1945 r .  wróciłam do Warszawy i  ‘

^  natychmiast rozpoczęłam stad ia  (przed ostatn i rok) na w ydziale Akadea: 
^ ^  ifledycznej Uniwersytetu Warszawskiego (koło p lacu  Szembeka) . Do dn ia

2 sierpnia 1944 r .  w łącznie roznav/iałam te le fo n ic z n ie  z ■ilamą",
^  ^otrzym ując cd n ie j  zaszyfrowane racdomosci, co do sy tu a c ji w raj oni e 

■^placu Unii lu b e ls k ie j .
7 czasie intensywnego bombardowania przy u lic y  Chmielnej i  u lic  

równoległych do n ie 1-, przez tok zv;ana "krewy", jako łą c z n ic z k i mia­
łyśmy czas przeskoku 5 minut od jednego wybucau do drogiego# Wiado­
mo było , że Hiemcy system atycznie u d erza li w kamienicę jedną za 
drogą (np. nr 10 po 5 minuta cii, nr 12, podem nr 14 i t d . ) .  
y  c za s ie  p o -stan ia  n ie  otrzymałam żadnej broni ani te ż  f i o l k i  z 
tru c izn ą .

^Wychodząc z °^amąn na godzinę nWw otrzymałyśmy z "Jamą" małe znaczki 
_ <z orzełk ien  i  numerom ewidencyjnym (100 i  101) do zaw ieszenia na sźy 

cr-^Sjeden znaczek o c a la ł  i  jo s t  w naszW  posiadaniu*
^  _y-___^________________________ _______________  _______

Od marca 1945 roku kontynuowałam studia w -Akademii ..ledycznej 
w Warszaw! 2,uyskując absolutorium w roku 1946/47. Brałam czynny 
u d zia ł w tym c ca s io  w Zarządzie ^oła Liedyków w odbudowie Domu Jedyka
przy u l.O czk i i  K lin ik i D ziecią tk a  J ezu s. Będąc członkiea. Zarządu 
tego  Zbła  wspól n i e orsanizo.Taliśny pomoc ubraniową, żywnościową d la  
kolegów cras p ierw sze absolutorium w wyzwolonej P o lsc e . W latach. 
1947/50 -“• pracowaifia w Oświacie Sanitarnej jako p re leg en t, w roku. 
1947 prawadziłam. akcję szczepiermą przeciw  durowi na Zole* Staż 
podyplomowy odrabiałam w la ta ch  1947/43 w S z p ita lu  Wolskim przy u l .  
P ło c k ie j . W roku I 95O uzyskałam dyplom lekarza i  nakaz pracy na tere; 
województwa kossalińskiego. W »Jai x35o do 19^  pracowałam jako l e -

2 3  Odoluu/- „azezawa i  w Instytucie H «atć-

1 ■ ' C ' ' ■ ■' ■ ' __________________ _
20
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i pobierania kr-.vi.Cbi2 ts placówki starały się u władz o zmianę mojego 
nakzu pracy do woj .koszlińskiego x±ssi3±y na Warszawę niestety bez efektu 
pozytywnego.Było to niejako dc przewidzenia ponieważ w 1950 r. miałyśmy 

wdcmu nasz:" przy ul. Marszałkowskiej - m. 2 24 godzinną rewizję U.B. .
.Matka moja i mieszkająca u nas P. panina Sippko pseudonim okupacyjny 
"Bertą"-CTMjl-G.A.K, zostały aresztowane.Odnalezienie miejsca pobytu obu 
pan,p-sle ou^acczn-szczęścia i tupetu pozw o_i£a mi ustalić ,że matka soja 
jest więziona w więzieniu przyul. Rakowieckiej ,a p. Sippko w Pałacu Mosto­
wskich, i znów dzięki tupetowi,sprytowi i opanowaniu/Byłam przesłuchiwana w 
w pałacu Mostowskich/"Berta" została zwolniona i zamieszkała nadal w naszy: 
mieszkaniu.Matkę niestety aresztowano za działalność w S.Z.P. ,2.7/.Z. ,A.K.i 
nie udało się jej obronić przed wyrokiem Sądu 7/c jskcwegc Rejonowego z dn.
31.03.1952r.151at więzienia i 5 lat pozbawienia praw obywatelskich.Zwcłnaon. 
na mocy amnestii mocą wyroku sądowego została całkowicie zrehabilitowana w 
1957r.. ^
Absolutorium otrzymałam w 194cr.,a egzaminy dyplomowe rczkfedałam tak żeby 
jak najdłużej być w Warszawie iuniknąć nakazu pracy.7/ 195Or zagrożono mi 
w Uniwersytecie, że jeśli nie zdam dwóch ostatnich egzaminów /anatomia pate 
logiczna zostanęccfnięta na ostatni rok s tipi ów. W tej sytuacji egzaminy 
zdałam i v.w grudniu 1 950r otrzymałam dyplom lekarza medycyny.
I tak rozpoczęłam prcę na terenie woj. koszalińskiego./patrz załącznik 
przebieg pracy zawodowej/. Fraca wSzpitalu i innych placówkach służby 

zdrowia w Bytowie była pionierska i stanowiła dobrą ale ciężką szkołę
zarówno zawodową jak też życiową.Ma szpital i 1 5 o łóżkowybyło nas pccząt- 
kowo4 lekarzy,którzy równocześnie musieli zabezpieczyć opiekę lekarską 
pozostałych placówek służby zdrowia. Często było tak,że mieliśmy wolną 

niedzielę raz na dwa miesięce.Nie było jednak nie załatwionych chorych,ani 
skarg..7/ 1 953r . na wnifisek Instytutu Hematologii w 7/arszawie Woj. Wdział 

Zdrowia przeniósł mnie służbowo do Szpitala 7/oj. w Słupsku celem zorganizowc 
Punktu Krwiodawstwa. Podjęłam tę pracę ,oraz pracęw w oddziale chorób 
wewnętrznych jako st. asystent w pierwszym kwartale 1 953r. 7/tymżeż kwartał 
wyszłam wSłupsku zamąż za kolegęz pracy-dr. Jana C-ellerta. 7/arunki mieszka 
niowe mieliśmy spartańskie,pobory niezbyt wysokie a ambicje zawodowe i 
aspiracje do podnoszenia wiedzy olbrzymie.
W grudniu 1953r. urodził nam się syn Ryszard ,który już jako 4ro miesięczn 
dziecko jeździł ze mną do pracy i urzędował w wózku,później w kojcu w moim 
gabinecie.•< 1955r. Powołano mnie na Dyrektora Woj Stacji Krwiodawstwa w
Słupsku. Oczywiście Stację ta zorganizowałam cd podstaw i początkowo mieści/
się ona przy Al. Wojska Pcikikgego, który niedługo stał się zam mały.
Po otrzymaniu budynku do remontu i adaptacji przy ul. Bieruta wykonawcy 
dość szybko oddali mi go dc użytku.- był tc początek lat pześćdziesątych. 
Placówką tą kierowałam do 1972r. wprowadzając współczesne,awangardowe meto-22
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metody pracy,s^kąo persnel,rozwjajęc honorowe dawstwo krwi. Działalność
mojej placówki zarówno by2s\oc enian^-wyscko przez Instytut Hematologii w 

Warszawie , jak też władze* miejscowe.Cbok pracy zawodowej pracowałam dużo 
spcłeczr.ie-jak w załączniku. Cenię sobie bardzo z tego okresu współpracę ze 
Środowiskiem brasławian i warszawiaków, którzy znaleźli się w Słupsku po
II 7/<T̂vZe Światowej stanowiąc zgraną uspołecznioną, wartościowa grupę ,mccno 
związaną ze swymi korzeniami .Do niej to należała p. Aluclir.a Imilinow - 
Kierowniczka pcczty-łączności Ckręgu Warszawskiego A.K.. Miałyśmy z nią 
ży.vy przyjacielski kotakt. Dzięki mojej pozycji zawodowej i społecznej udało 
nam się z p. Fedorską nie dopuścić do zniszczenia i zlikwidowania Pomnika 
Powstańców Warszawy idoprcwadzenia do corocznych uroczystości wdniu 1 sier­
pnia pod tym pomnikiem z udziałem młodzieży.Wyjeżdżając ze Słupska do Warsza­
wy oba te środowiska pożegnały mnie słowami ,które dc dziś pamiętam-"cieszy- 
się,że pani^wraca do Warszawy,ale wraz z pani wyjazdem tracimy cząstkę Wrsza- 
i Brasławia. Mąż mój w 197lr. jako dr. nauk medycznych wygrał ksksss konkurs 
w Zakopanem i został dyrektorem K.B.K. reaktywując i|unwc c z e śni a j ą c cddz. 
chirurgiczny oraz budując basen.Był on wówczas specjalitą illst. chirurgii 

urazowo ortopedyczne j, ogólny i reliabilitac ji-zmarł 21 czerwca 1976r i został 
pochowany jako żołnierz AJ£ bat. "Miotła" na cmentarzu wojskowym w Warszawie 
w kwaterze swego zgrupowania. Jako dyrektor Woj. Stacji Krwiodawstwa miałam 
conajmnie raz w kwartale wyjazdy służbowe do Warszawy gdzi£mieszkała moja 
matka.podczas tych wyjazdów miałam ży.vy kontakt ziżyjącymi w Warszawie moimi |
dowódcami z AgK./płk.Kazimierz Fiuta-Czachowsii"Kuczaba, płk. Antoni Sanojca 
"KortumC , płk. Jan Mazurkiewicz "Radosław"/craz towarzyszami broni i kolega­
mi z tajnego nauczania.
W I972r. syn mój zdał egzamin na studia medyczne w Warszawie i został przyję­
ty na I rok studiów w Akademii Medycznej w Warszawie.7/ tym czasie stan zdro- 

, mojej matki zaczął się znacznie pogarszać ,zapadła więc decyzja mojego powroti 
do Warszawy.Nie była to sprawa prosta mimo ,że byłam jedyną opikunką matki i 
ra zem z nią miałam duże mieszkanie przy ul Marszałkowskiej £ m. 2..i»o 
zameldowania w W-wie konieczne było zaświadczenie o pracy w tym mieście, 
natomiast żeby otrzymać pracę wymagano stałego meldunku warszawskiego.
Dzięki jednak opatrzności Boskiej i przychylności ludzkiej udało się ten pro­
blem pokonać i od 25sirpnia 1972r zostaliśmy wraz z synem starymi mieszkańcam. - 
Warszawy.Napierw podjęłampracę w Ministerstwie Komunikacji, a od 1973r. w 
Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych,jako inspektor i woj .lekarz inspektor d.s. 
inwalidztwa i zatrudnieniador raknx±SS oraz w komisjach lekarskich do r.
19c2/ze względu na Ą . złystan zdrowia matki/w pełny^wymiarze godzin, a następ­
nie jako emerytka w niepełnym wymiarze godzin aż do 1996r kiedy to całkowicie > 
przeszłam na emeryturę. Jestem inwalidą wojennym III grupy i Ilgrupy z 
ogólnego stanu zdrowia.*’ początkach lat sześćdzisiątych płk. Fiuta -czachcws , 
s^i po dłuższej rczomie ze mną polecił mi wstąpić wjszeregi Zw. 3ojcwnikćw o24
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-11- J ,
łolr.ość i Demokrację, żeby pomagać i aniekowaó się kombatantami A.K. 
Polecenie to wykonałam ,zarówno w Słupsku Jak też w 'Warszawie. Qd 19T2r 
pracuję społecznie w Zwą z ku Inwalidów V.rc jer.r.ycl:|dc oliwili obecnej. Z 
pracy w Zc o WIZize. wycofałam się w 1 92 2r.
Syn mój jest prc-̂ rescrem dr. Iiab. nauk medycznych,pracuje w Klince A.IHZ. 
w Warszawie ,ma dtó&córki^starsza studentka II reku azfjfenikarstwa,młodsza

.<<, ^  u i M i u  m -

lOA  i

n / j A L  W W M M  *  ^  ,  ,

K u C l u ł L  ' f i i u i t r -  i j - U U f b

Uzyskałam specjalizacje:
I stopień w zakresie chorób wewnętrznych 29.1 1 .1 952r
II " " 7? " " transfuzjologii 15.05.195cr.
2I5Ć " ......... organizacji ochrony zdrowia 13.12.1967r.
Opublikowałam w piśmiennictwie lekarskim dwie prace z zakresu transfuzjol

Prace społeczne:
PSK
1947 1 9 5 1r.-Warszawa
1 955-1 972r.-Słupsk,Koszalin -członek Plenum Zarządu 7/Qjew. F.CkK.w 

Koszalinie oraz Komisji Eonorcwego Krwiodawstwa 
1962-1 972r.-członek Komisji Kontroli Zawodowej przy Wydziale Zdrowia i 

Coieki Społecznej P.W.R.N. w Koszalinie.
1967-1972r-Przewcdnicząca Komisji Socjalno Bytowej przy cddz. Słupsk i 

Prezes Zrządu,przewodnicąca Komisji d.s. Zdrowia i i człoak 
Plenum przy Zarządzie Ckręgu Koszalin.Z.B.o 7/.I. D.

5973-1 9S2r Zarząd Ckręgcwy Z.3.o 7/.I.D. Warszawa -Przewodnicząca
w  __Komisji Zdrowia -trzy kadencje.

§953-1972r członek Zw.Zaw.Prac.Służby Zdrowia Słupsk,19675 197Ir.
Przewodnicząca Komisji Kobiet Pracujących przy P.K.Z.Z. 
Słupsk.

1969-1 972r. radna Komisji Zdrowia i C.S. przy F.Il.R.N. w  Słupsku 
1979-do chwili obecnej człoask i aktywista Z.I.W. w Warszawie ,oszatni 

ostatnio członek Komisji Zdrowia przy Zarządzie Głównym Z. 
2000- do chwili obecnej sekretarz Koła Lekarzy i Medyków Powstania

7/arszawsiego 1944r. przy lekarskim Towarzystwie 7/arszawskim
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Janina Ludw ika B auer - Gellert

ur. 23 kw ietn ia  1922r w  Brasław iu dawne woj. w ileńskie 

c. Jana A leksandra Bauer i M arii z d. Ostyk Narbutt

Od listopada 1939r do stycznia 1945r - łączniczka K om endy Głównej J?vS=Z.,

Z .W .Z., A.K.

udział w Pow staniu W arszaw skim  1044r. 

pseudonim  „C órka” , „Inka", „Zosia”

O becnie em erytow any lekarz med. (od 1996r.), członek Kom isji Zdrow ia przy Zarządzie 

G łów nym  Z w iązku Inw alidów  W ojennych R.P., sekretarz Koła Lekarzy i M edyków 

Pow stania W arszaw skiego 1944r. przy Tow arzystw ie Lekarskim  W arszaw skim .

Mój obecny adres 

Telefon

U przednie adresy

00-172 W arszawa, ul. Dzika 6 m 148

831 77 48, kom. 603 448 408

W arszaw a, ul. M arszałkow ska 4 m 2 (1923 -1952)

Słupsk, ul. Tuw im a 8 m 23 (1952 - 1972 nakaz pracy)

W arszawa, ul. M arszałkow ska 4 m 2 (1972 - 1976)

W arszaw a, ul. Dzika 6 m 148 (1976 do chwili obecnej)

O dznaczona w ielom a odznaczeniam i wojskow ym i, państw ow ym i i resortow ym i wśród nich : 

Krzyż Srebrny V irtuti M ilitari - Zaśw iadczenie nr D K -20519/W  W -w a dn. 5.06.1990r 

Krzyż W alecznych - Zaśw iadczenie nr DK-7547/W ’ W -w a dn. 13.06.1969r

W arszaw ski K rzyż Pow stańczy - leg. nr 1-81-104/K U chw ała Rady Państw a

W arszaw a dn. 29.07.198 l r  

Krzyż O ficerski O rderu O drodzenia Polski - leg. nr 3500-83-2 U chw ała Rady Państw a

W arszaw a dn.26.10.1983r 

M edal W ojska Polskiego (po raz 1-2-3-4) - leg. nr 20077 z 15.08.1948 Londyn M ON 

Srebrny K rzyż z  M ieczam i - leg. nr 34590 z dn. 30.12.1949 Londyn M ON

Krzyż A rm ii K rajow ej - leg. nr 6062 z dn. 28.08. 69 Londyn

w  podpisie K .Ziem ski „Wrachnow ski”

M edal X X  lecia Instytutu H em atologii - kolegium  Instytutu H em atologii w  W arszaw ie

2.06.1971 W arszaw a

10
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Złota O dznaka „Zasłużony dla U bezpieczeń Społecznych '’ - leg. nr 936 M PP i SS 7.04.1982

- leg. nr 35846 Rada N arodow a 

M. St. W arszaw y z dn. 16.12.1985

Złota O dznaka H onorow a „Za zasługi dla W arszaw y” 

O dznaka ..Za w zorow a pracę w  Służbie Z drow ia'’ 

Odznaka W eterana W alk o N iepodległość

- leg. nr 6378 M Z i OS 

W arszaw a z dn. 22.07.1961

- leg. nr 18969/5228 dn. 1.09.1999 

Kier. U rzędu d/s K om batantów

i Osób Represjonow anych - 

Sekretarz Stanu
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CCs " ' h ~  *

tffo, Ifr M W M ą .

Janina. Ludw ika B auer-G ellert L e u A A '

Lekarz m edycyny, specjalista : $ Ł o  $ U % J U m  . . .  . . .
transfuzjolog, organizacji ochrony zdrowia. Ó /)/)*? ^
internista - em ervtka 2 C 0 l r .

A było to tak...

D ruga W ojna Św iatow a. Niem cy w ypow iadają wojnę Polsce i w kraczają  na jej terytorium . 

Oblężenie W arszaw y i jej kapitulacja- koniec w rześnia 1939r.

Pam iętam  tragizm  w idoku wkraczających w ojsk niem ieckich do W arszaw y i odgłos 

ciężkiego, przejm ującego stukotu ich żołnierskich butów. Dla młodej w ów czas dziew czyny 

wychow anej w  rodzinnym  dom u, szkole i harcerstw ie na tradycjach walki o wolność 

Ojczyzny, Jej um iłow ania  - był to wstrząs.

Byłam w ów czas w  klasie m aturalnej, klas takich dla Polaków w dopuszczonych do swej 

działalności szkołach nie było - taki był zakaz N iem ców  - a więc podjęłam  naukę w tajnych 

kom pletach zorganizow anych przez dyrekcję i pedagogów mego rodzim ego gim nazjum  i 

liceum  nr X im. K rólow ej Jadw igi w  W arszawie.

Jednak bunt w ew nętrzny utraty niepodległości Polski wyzwolił we m nie przem ożną chęć 

walki z okupującym  nasz kraj wrogiem. I tak nasze m ieszkanie w  W arszaw ie przy ul. 

M arszałkow skiej 4 m 2 zostało lokalem Kom endy Głównej pjs.Z^Z.W.Z., A.K. ( lokal 

„dziennego pobytu” gen.Tokarzew skiego i gen. Grota Roweckiego ), popularnie zwanym  

..K aw iarenka” , a ja  zostałam  zaprzysiężona w listopadzie tegoż roku przez „B asię” (Jadw iga 

Piekarska) i w cielona do służby wrojskowej w  Oddziale V K om endy Główrnej (łączność) 

P .S .A . Z .W .Z ., A .K ..

Nie łatw e było łączenie nauki ze służbą konspiracyjną, ale m łodość. wiara*ysłuszność sprawy,
\flo

zw ycięstw a i lepsze ju tro \daw ała  sił i odwagi. Podobne losy i odczucia m iała praw ie cała 

m łodzież polska.

W m aju 1940 roku  zdałam  maturę, a w  rokul941 rozpoczęłam  tajne studia m edyczne w 

Szkole dla Pom ocniczego Personelu Sanitarnego doc. dr med. Jana Zaorskiego. Po 

ukończeniu w /w  szkoły zostałam  aesta łam przydzielona na dalsze studia do Szpitala 

W olskiego przy ul. Płockiej26 ( obecnie Instytut Gruźlicy ). Odsyłam  do artykułu „Tajne 

nauczanie i Szkoła Doc. Zaorskiego w D w utygodniku Studenckim  „N ow y M edyk" z 1 

X .1969r. Szpital ten oprócz tajnego nauczania leczył i ukrywał działaczy Ruchu O poru , 

dyw ersantów  i.t.p.. M oje koleżanki i koledzy pracujący i studiujący w  tym  szpitalu byli 

rów nież żo łn ierzam i Ruchu O poru przew ażnie batalionu „Zośka”, byli mi bliżsi w iekiem .
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dlatego też w  1943 roku wystawiłam z raportem  do D ow ództw a o przeniesienie m nie do ich 

zgrupow ania. N iestety nie uzyskałam  na to zgody i pozostałam  nadal w  łączności K.G. O.Y..

Przed w ybuchem  Pow stania W arszaw skiego 1944 roku (1 sierpień) ukończyłam  przedostatni 

rok m edycyny zaliczając wszystkie obow iązujące egzam iny. Tę sym bioz^- służby 

konspiracyjnej i tajnych studiów  m edycznych rozchw iał m łodzieży polskiej, oczekiw any 

wybuch Pow stania W arszawskiego 1944r..

W dniu 1 sierpnia około godziny 12 dostałam  rozkaz zam eldow ania się o godzinie 16 tj. 

godzinie „W ” do lokalu przy ulicy Pańskiej celem  obsadzenia punktu łącznościow ego był to 

nr dom u 37 lub 57 pierwsze piętro. O trzym ałam  na szyję m edalik  z orzełkiem  i num erem  

ew idencyjnym  100, który do dziś je s t  w  m oim  posiadaniu. Do m ojego now ego m.p. (m iejsca 

postoju) dotarłam  przed godziną 16, licząc że zastanę tam  ju ż  druga łączniczkę „B ertę”

(Janina Sippko). N iestety dotarła ona do naszego m.p. dopiero dnia następnego. W łaściw ie 

dopiero rankiem  2 sierpnia zaczęła się służba łączniczki-m edyka bo niejednokrotnie 

przeplatały się jedna  z drugą. W książce A dam a Borkiew icza p.t. „Pow stanie W arszaw skie”

(Instytut W ydaw niczy PAX 1969) na stronie 327 czytam y ... „Łączność w  Śródm ieściu 

spoczyw ała głów nie na równiejak sanitariuszki bohaterskich łączniczkach, przedzierających 

się z m eldunkam i i rozkazam i^ często kanałam i, a nierzadko przez stanow iska 

nieprzyjacielskie” ....

A więc ad rem . W  w/w dniu rano około godz. 8-9 „Zuzanna” przyniosła rozkaz przedostania 

się na drugaj stronę Al. Jerozolim skich i naw iązania bezpośredniej łączności ze 

stacjonującym i tam  oddziałam i. Około godziny 10 dotarłyśm y tam  z „Z uzanną” (Zofia 

Rodziew icz) do bram y w dom u w Al. Jerozolim skich - druga bram a od ul. M arszałkow skiej 

w  kierunku ul. Brackiej (po stronie ul. Chm ielnej). O „przeskoczeniu” A lei nie było w  tym 

m om encie m ow y ze względu na gęsto ustaw ione gniazda niem ieckich karabinów  

m aszynowych. N a jezdni leżały trupy, których nie m ożna było zabrać, poniew aż był silny 

ostrzał niem iecki. Postanow iłam  czekać na stosow ny m om ent do tzw . „skoku” , a „Zuzanna., 

poszła zam eldow aW w  swoim  m.p. . Około południa zaczęły nadjeżdżać od s tp n y  M ostu )

Poniatow skiego niem ieckie czołgi, pod „osłoną” cywilnej l u ^ o ^ ^ o l s k i ę j ^ ^ E ^ ^  w idok ^  

śm ieszny i wstrząsający. N a czołgach - balie, pościel itp/^feódH ikiem ^szła po mojej strom e 

tyralierą, eskorta żołnierzy niem ieckich. W  m om encie kiedy przez szybkę w  bram ie 

zetknęłam  się oko w oko z pierw szym  N iem cem  w  tyralierze, w ycofałam  się szybko przez 

piwnice. N atychm iast złożyłam  o pow yższym  m eldunek i od razu  czekała na m nie trasa z 

m eldunkam i do K om endy Głównej na W olę. N ie była to łatw a trasa, ale szczęśliw ie udało mi
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się dotrzeć do celu (ZA I PRZECIW , tygodnik nr 38 21.08.1969r str. 16 i 14 płk. dypl. 

K azim ierz Pluta -C zachow ski b. szef V O ddziału K.G. Arm ii K rajow ej „na posterunku 

dow ództw a K .G .’’ ). Do m.p. przy ul. Pańskiej w róciłam  3 -go lub 4-tego/^"Przekazałam  

..Bercie” trasę przedostania się na W olę do K.G ., w która to zaraz w yruszyła z m eldunkam i, 

ale odwTÓt do nas m iała ju ż  odcięty. N astępne m oje trasy z m eldunkam i i rozkazam i (przez 

przekop i rów  łącznikow y) na ul. Siennej - pod stałym  ostrzałem  z PASTydo PKO przy ul. 

M oniuszki do płk. „M ontera” oraz dow ódców  oddziałów  Śródm ieścia. M oże dla rozjaśnienia 

obrazu tam tych dni pozw olę sobie w tym m iejscu zacytować uryw ek mojej wypowiedzi 

opublikow anej w  Tygodniku K atolików  W TK. nr 31 z 3 .08.1975r. str. 1 i 4 „Czterdziesty 

C zw arty” ...”Dzisiaj ju ż  nie pam iętam , kiedy i gdzie spałam  przez te 63 dni i nocy. Nie 

potrafię ju ż  odtw orzyć dnia, dnia za dniem , nocy za nocą. Praca łączniczek była 

n iebezpieczna - w szystko co ludzie robili ocierało się o śmierć. W szystko w  tym m ieście było 

ostatecznie zagrożone - ale rów nocześnie była to praca bardzo odpow iedzialna. N iem al cała 

łączność pom iędzy oddziałam i opierała się na łączności - nazw ijm y to um ow nie „ludzkiej”, a 

tę rta-siebiey-wzięły na siebie praw ie całkow icie kobiety. Szybkość przeniesienia m eldunków, 

dotarcia do oddziałów , dotarcia do m iejsca przeznaczenia niejednokrotnie decydowała o 

pom yślności akcji i życiu wielu ludzi. Każda z nas m iała św iadom ość zarówno 

n iebezpieczeństw a na jak ie  się naraża, jak  i odpow iedzialności jak a  na niej ciąży. Nie było 

m iejsca na desperację i n iepotrzebną brawurę. W ydaje mi się, że naw et m łodzieńczy zapał i 

entuzjazm  w spierany był przede wszystkim  św iadom ością celu, jak i przyśw iecał całej 

W arszaw ie, w szystkim  jej m ieszkańcom  : w alczyliśm y ze śm iertelnym  w rogiem  i poza tym 

nie liczyło się nic innego. Łączniczki chodziły różnie. K anałam i, ciągam i piwnic, przez 

„przekopy” i „w ierzchem ”, jak  to wów czas nazywałyśm y. W ierzchem  czy ulicam i, pod 

nieustannym  ostrzałem  z lądu i z powietrza. Łączniczki na ogół nie m iały broni. W śród 

ludności cyw ilnej, bardzo życzliw ie nastawionej do Pow stańców , od sam ego początku 

w yczuw ało się pragnienie walki i gorycz, że nie w szyscy m ogą w alczyć z bronią  w ręku. 

Broni było za m ało. Później okazało się, że w szystkiego było za m ało, zabrakło amunicji, 

środków  opatrunkow ych, w ody...” .

Około 10 sierpnia zostałam  przeniesiona do gm achuPK O przy ul. M oniuszki. Praktycznie 

biorąc od 7.08. urw ała się łączność m iędzy K om endą G łów ną a K om endą O kręgu ze względu 

na toczące się w alki rejonu W oli, Starego M iasta i Śródm ieścia. Będąc w ięc w  dyspozycji 

Kom endy O kręgu przenosiłam  rozkazy i m eldunki w  rejonie całego Śródm ieścia, łącznie z 

jedna  trasą  na Stare M iasto- kanałam i. 25.08 otrzym ałam  rozkaz z je d n ą  z łączniczek.
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ściśle tajny, spraw dzenia w łazu i kanału przy ul. W areckiej koło Poczty. I tu  m ała przygoda - 

czas nagli, zbliżała się północ, a tu zatrzym ał nas patrol i m im o zgodności hasła i odzew u nie 

chciano nas puścić bez ujaw nienia naszego zadania do spełnienia. Kazałam  doprow adzić nas 

do dowódcy, ale czas uciekał. Po wyjaśnieniu sprawy' u dow ódcy spraw dziłyśm y około 

północy zarów no w łaz jak  i kanał. A była to noc z 25 na 26 sierpnia kiedy to Kom enda 

Główna Armii Krajow ej. Delegat Rządu inż. Jankow ski z Krajowa^ Rada^ M inistrów  i 

W ojewoda Sowa ewakuowali się kanałami ze Starego M iasta do Śródm ieścia. Rano 26 

sierpnia podjęłyśm y z w'łazu członków  Komendy Głównej A.K.. Delegata Rządu. Członków' 

Rady M inistrów , wojewodę. C złonków  KG. przetransportow ałyśm y do gm achu PKO. a 

pozostałe osoby do lokalu przy ul. Boduena chyba na parterze. O czyw iście tu się przydało 

moje dośw iadczenie m edyczne, które pozwoliło mi udzielić pierwszej pom ocy osobom  

wycieńczonym , zestresow anym  (droga kanałami była uciążliw a, w  niezbyt w ygodnej pozycji 

i niezbyt przyjem nym  nazwijm y to entourage’u), zm ęczonym . Od tego czasu znów  byłam  w 

dyspozycji K om endy Głównej, pod jej rozkazam i i w' podziem iu, w  korytarzyku przed 

K om endą G łów ną w  PK O  (ul. M oniuszki) czekałam  na rozkazy i m eldunki, z którym i szłam  

niosąc je  do m iejsca przeznaczenia, m iedzy innymi przez „przekop” (rów  łącznikow y) pod 

ostrzałem  przez Aleje Jerozolim skie. W czasie przem ierzania tej trasy pew nego ranka, na 

rogu Alej Jerozolim skich spotkałam  leżącego na noszach m łodego rannego żołnierza, którego 

transportowali jego  dwaj koledzy do szpitala polow ego przy ul.W spólnej. Zatrzym ałam  się - 

otrzymał postrzał w  rękę. Ranę m iał zaopatrzoną, spojrzał na m nie przyciskając do siebie 

druga ręką  hełm  i zapytał : koleżanko! ale oni mi ręki nie odejm ą? poproś ich o to. 

Towarzyszyłam  m u do szpitala, przekazałam  w ręce lekarzy i pow tórzyłam  jeg o  prośbę i 

pobiegłam  dalej. Trudno mi było zapom nieć te sm utne błagalne wypatrzone we m nie 

wystraszone niebieskie oczy. Uspakajałam  go jak  m ogłam . Tak się złożyło, że spotkaliśm y się 

w latach siedem dziesiątych . Ręka nie została am putow ana, ale niepełnospraw na. Starał się o 

inwalidztwo w ojenne, ale nie m iał świattca kontuzji, którego spotkał przez przypadek w  mojej 

osobie. N ie znane są  wyroki Boże.

Czwartego wTześnia w  m om encie kiedy w ychodziłam  z pom ieszczenia koło urządzeń 

windowych w  gm achu PKO, rozdaw ano nam chustki na głow ę (białe w  czarną  kratkę) - 

bom ba uderzyła w  otw ór windy. W  pom ieszczeniu tym była „ B a s ia ’ (Jadw iga Piekarska) i 

„Agatończycy”. Ja w  tym czasie znalazłam  się w'e fram udze drzw i w yjściow ych. Zaczął się 

sypać gruz, leciały w  dół rozw alające się schody (przede m ną) wTaz z ludźm i, a z 

pom ieszczenia za m ną dolatyw ały jęki. Zginęła w ów czas „B asia” przy gnieciona przez klatkę
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piersiow ą ciężkim  elem entem  urządzenia windowego. Ze w zględu na c iężar tego elem entu nie 

udało mi się od razu unieść go. M im o wezwanej i przybyłej natychm iast pom ocy nie udało się 

..Basi" uratować. Skonała nie odzyskaw szy przytom ności. Ranni ..A gatończycy’" zostali 

przetransportow ani do Szpitala w  podziem iach PKO. Sporo też było rannych W schodzących
UtyfrĆt .‘-l‘

po schodach i /w  okolicznych pom ieszczeniach. M iędzy innymi ranni byli ..G rzegorz-’ i 

..Kuczaba" (szef O .V  K.G.A.K.). 5 czy 6 w rześnia dostałam  rozkaz przetransportow ania - ju ż  

jako  m edyk - łącznościow iec- znający swego dow ódcę płk. ..K uczabę" - ze szpitala na 

Pow iślu  D rew niana. Ludna czy K opczyńskiego - dziś ju ż  dokładnie nie pam iętam  (w raz z 

oddziałem  radiotów  do Szpitala w gm achu PKO. Po przeskoczeniu N ow ego Św iatu nie mając 

rozeznania co do sytuacji na Pow iślu (barykady opustoszałe, żadnych patroli powstańczych, 

zdecydow ałam  się zostawić ekipę radiotów w bram ie przy ul. K opern ika i pójść na 

poszukiw anie sam a. Jednak jeden  z radiotów  W itold K opiczyński nie zgodził się na to i 

w yruszyliśm y we dw ójkę, a oddział miał czekać na nasz powrót w bram ie przy ul. Kopernika. 

Jak na ironię losu noc była jasna, gwiaździsta, rozśw iecona gw iazdam i i księżycem . Nie 

napotkaw szy na żadne patrole powstańcze, dotarliśm y do placu, na k tórym  niedaw no m usiała
y

rozegrać się walka. Z ruin w y łon ił się łata* stary człow iek, który w yszedł z piwnicy. 

Zobaczyw szy nas i nasze biało-czerw one opaski na ręku kazał nam  natychm iast wracać, 

poniew aż 15 m inut tem u była tu walka, a teraz N iem cy podkopują się pod Szpital Kopernika. 

Nie usłuchaliśm y rady i chowając opaski pow stańcze do kieszeni, do tarliśm y do szpitala w 

którym m iał leżeć płk. ..Kuczaba” (szpital prow izoryczny w kam ienicy). W szyscy ranni byli 

zlokalizow ani w  piw nicy i leżeli w ciem ności. Przywitali nas jak  byśm y się zjaw ili z tam tego 

świata - m yśleli, że nie ma już  dla nich odw rotu i ratunku. Był to okres upadku Pow stania na 

Powiślu. Świecąc latarką szukaliśm y płk. ..Kuczabę". niestety nie było go w tym szpitalu, a o 

lokalizacji innych szpitali ranni nie wiedzieli. Podaliśm y rannym  trasę, k tó rą  przeszliśm y, 

zalecając przedzieranie się w  pojedynkę lub małymi grupam i. O ile mi wiadom o- z 

późniejszych relacji i publikacji,lżej rannym udało się przejść do Śródm ieścia. Po pow rocie i 

..zdjęciu” oczekującego na nas oddziału radiotów  złożyłam  m eldunek w  K om endzie Głównej. 

Okazało się. że ju ż  wcześniej żona płk. ..Kuczaby" zabrała go ze szpitala  przy ul. 

Sm ulikow skiego gdzie leżał ranny. 6 lub 7 w rześnia dostałam  rozkaz do tarcia  do w:łazu przy 

ul. Zagóm ej koło kościoła i przedostania się kanałam i na M okotów , skąd m iałam  być 

przerzucona poza teren W arszawy, celem  naw iązania łączności z oddziałam i stacjonującym i 

w  lasach. Szła nas grupa 8-mio osobowa, w  tym ja  jako jedyna kobieta. Przed w ejściem  do 

kanału nasz przew odnik  kanalarz polecił nam zachow ać bezw zględną ciszę, słuchać i
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obserw ow ać jego  rozkazy . poniew aż trasa jes t niebezpieczna i biegnie pod terenem  

okupow anym  przez w ojska niem ieckie. N iestety w szystkie włazy były odkryte, było słychać 

m ow ę niem iecka, stukot podkutych butów. Na dany przez przew odnika znak 

przeskakiw aliśm y pod każdym  otwartym  włazem  pojedynczo w odpow iednich odstępach 

czasu. Idący za mną żołnierz nie wytrzymał tego napięcia i próbował coś mówić. Całe 

szczęście, że w  chlebaku m iałam  kostki cukru Y  zatykałam  mu w  takich m om entach usta. 

Dochodząc do terenów  opanowanych jeszcze przez Polaków, a więc tuż przed celem 

..podróży., przew odnik nasz kanalarz poszedł dalej kanałem  na zw iad i po powrocie zarządził 

na migi natychm iastow y pospieszny odwrót z zachow aniem  w szelkich najdalej idących 

ostrożności. Okazało się. że w  czasie swego rozpoznania zauważył zasiek niem iecki z 

karabinem  m aszynowym  z obsługą żołnierza niem ieckiego, lufa karabinu była skierow ana do 

św iatła kanału w naszym  kierunku. Nie m uszę opisywać w jak im  nastroju odbywał się ten 

odwrót. Po powrocie i przeniesieniu K.G. na drugą stronę Al. Jerozolim skich (a więc w 

odcinku do PI.Zbawiciela), zostałam  przeniesiona do punktu łącznościow ego przy ul. W ilczej 

(druga czy trzecia bram a od ul. Kruczej w  kierunku ul. M arszałkow skiej) do ..Berty" . Od tego 

czasu nosiłam  pocztę (m eldunki, rozkazy) do płk. ..M ontera” - do kina Palladium  . do płk. 

..K ortum a-' ( Antoni Sanojca) na ul._M okotowską koło PI. Zbaw iciela . do K om endy Głównej 

stacjonującej przy ul. P iu sa l/^  do" szpitala- przy ul. W spólnej i Piusa. Po kapitulacji 

otrzym ałyśm y rozkaz z .,M am ą”-,.Renatą” - m oją m atką M arią Bauer (ranna i niew idom a po 

wycofaniu się kanałam i z M okotow a do Śródm ieścia z grupą „W aligóry” ) w yjścia z 

ludnością cyw ilną i staw ienia się do dalszej pracy konspiracyjnej w  Częstochow ie. 

Szczęśliw ie w Pruszkow ie N iem cy przepuszczali do w agonów  bydlęcych osoby niew idom e z 

przew odnikiem . Nie będę opisyw ała tej trudnej podróży w nieznane. Kiedy pociąg zatrzym ał 

się koło szlabanu niedaleko Kielc - zdecydow ałam  się na ucieczkę z transportu. Ktoś pom ógł 

mi odryglow ać drzwi i przerzucając sobie przez plecy m oja matkę, za plecami żandarm a 

niem ieckiego ukryłyśm y się w  będącej obok grupie wysokich krzew ów , nim  pociąg ruszył w  

dalszą drogę. Były to minuty, które mnie wydawały się w iecznością. Dzięki pom ocy dróżnika;, 

jednego z pasażerów  w pociągu udało nam się dotrzeć w  K ielcach do znajom ych z W ilna - p. 

O siecim skich. którzy otoczyli nas troskliw ą opieką, zapew niając także pom oc lekarską. Po 

m iesiącu m atka częściow o odzyskała wzrok i w  tej sytuacji, w  początkach listopada 

zam eldow ałyśm y się do dalszej służby w K.G. u gen. „N iedźw iadka” w  Częstochow ie. Tam 

nadal służyłam  jako  łączniczka O.V K.G.A.K. aż do rozw iązania Arm ii K rajow ej. Od grudnia
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do połowy stycznia 1945 roku pracow ałam  rów nocześnie w  szpitalu  baraki (szpital połowy). 

20 stycznia 1945 r. pociągiem  towarowy m wróciłam  do W arszaw y, a w  m arcu tegoż roku 

kontynuowałam  studia na U niwersytecie W arszawskim  - W ydział Lekarski uzyskując 

absolutorium  w 1946r.

W tym czasie brałam  czynny udział w Zarządzie Koła M edyków, w  odbudow ie D om u Koła 

M edyków przy ui. Oczki i Kliniki Dzieciątka Jezus. W spólnie z kolegam i organizow aliśm y 

pomoc ubraniową, żyw nościow ą i  dla koieżanek i kolegów  oraz pierw sze po II W ojnie 

Światowej absolutorium . W latach 1947 - 1950 pracow ałam  w O św iacie Sanitarnej jako 

prelegent, w roku 1947 prowadziłam  szczepienia ochronne przeciw  durow i na Kole. Staż 

podyplom owy za zgodą M inisterstw a Zdrow ia odrabiałam  w latach 1947/1948 w Szpitalu 

W olskim  przy ul. Płockiej (obecnie Instytut Gruźlicy) . W 1950 roku uzyskałam  dyplom 

lekarza medycyny i nakaz pracy na teren woj. koszalińskiego. W  latach 1950-1952 

pracowałam  w W arszaw ie jako  lekarz - kierow nik O środka Z drow ia PKP W arszaw a - 

Odolany oraz w  Instytucie Hem atologii w W arszaw ie przy ul. C hocim skiej 5 jako  kierow nik 

działu Dawców i Pobierania Krwi. N iestety obu tym instytucjom  nie udało się wyreklam ować 

mnie z nakazu pracy na teren woj. koszalińskiego. W tym  czasie m oja m atka została 

aresztow ana i skazana przez sąd w ojskow y na 15 lat w ięzienia. Z w oln iona z aktu am nestii w 

1956 roku. w roku 1957 uzyskała wyrokiem  Sądu ca łkow itą  rehabilitację, niestety nie 

uzyskała nadw ątlonego zdrowia. Ojciec mój 16.08.1939r został pow ołany  do w ojska jako 

lekarz - dr med. w  randze m ajora na stanow isko szefa Szpitala  W ojskow ego w Chełmie. 

Ewakuowany w raz ze szpitalem  dostał się do niewoli sow ieckiej. Internow any w obozie 

jenieckim  w K ozielsku został zam ordow any strzałem  w tył głow y w  Katy n iu  m iędzy 5 a 11 

kwietnia 1944r.

A potem  rozpoczęłam  pionierską pracę w  1952r. w Bytowie. N a szpital 150 łóżkowy
L/\ l i/
V

początkowo było nas 4 lekarzy, którzy m usie li\fabezp ieczyć  opiekę lekarską  pozostałych 

placów ek służby zdrow ia. Często było tak. że m ieliśm y w olną n iedzielę raz na dw a miesiące. 

Nie było jednak  nie załatw ionych chorych ani skarg.

W 1953 roku na w niosek Instytutu Hem atologii W ydział Z drow ia p rzeniósł m nie służbow o do 

Woj. Szpitala w  Słupsku celem zorganizow ania Punktu K rw iodaw stw a. Podjęłam  tą  pracę 

oraz prace w oddziale chorob w ew nętrznych na stanow isku starszego asy stenta w  pierwszym  

kwartale 1953 roku. W roku 1955 powołano m nie na stanow isko  dyrektora  W oj. Stacji 

Krwiodawstwa w Słupsku, która to funkcje pełniłam  do w rześn ia  1972 roku w drażając 

współczesne m etody pracy, szkoląc personel, rozw ijając honorow e daw stw o krwi.

7
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Rów nocześnie byłam  woj. konsultantem  d/s krw iodaw stw a i krw iolecznictw a, jak  też 

dodatkow o od 1954 roku pracowałam w Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych w charakterze 

lekarza członka kom isji lekarskiej d/s Inwalidztw a i Zatrudnienia. Pełniłam  wiele funkcji 

społecznych, m iedzy innymi Członka Komisji Kontroli Zawodowej przy W ydziale Z drow ia i 

Opieki Społecznej P.M .R.N . w Słupsku (1969 - 1972r.).

U zyskałam  w okresie od 1952r do 1967r - I st. w  zakresie chorób w ew nętrznych , II st. w 

zakresie transfuzjologii i organizacji ochrony zdrowia.

W roku 1972 ze w zględu na układy rodzinne : choroba mojej matki - m ieszkającej w 

W arszaw ie w  daw nym  naszym m ieszkaniu, objecie przez m ojego m ęża dr n. med. Jana 

Gellerta (specj. II st. w  zakresie chirurgii ortopedyczno-urazow ej i rehabilitacji) stanow iska 

dyrektora K.B.K. w  Zakopanem , i na koniec rozpoczęcie studiów  m edycznych w W ydziale 

Lekarskim  A kadem ii M edycznej w W arszawie przez m ojego syna Ryszarda - zdecydow ałam  

się wrócić do W arszaw y, za którą bardzo tęskniłam . Po trudach załatw ienia w  W arszaw ie 

stałego m eldunku j  od września tegoż roku podjęłam  pracę jako  lekarz inspektor w 

M inisterstw ie K om unikacji. Początek pow rotu po latach dw udziestu nie był łatwy. Od 1973r 

do 1996r pracow ałam  w W arszawskim  Zakładzie U bezpieczeń Społecznych w oddz. I. II i IV 

na stanow iskach lekarz^nspek tora  i lekarza inspektora d/s Inw alidztw a i Zatrudnienia - w 

różnym w ym iarze godzin nie m niejszym  jednak  niż pół etatu. Od 1996 roku jestem  na 

em eryturze i nadal pracują  społecznie.

Mój m aż zm arł 21 czerw ca 1976r, m atka 5 stycznia 1988r.

Syn mój Ryszard uzyskał tytuł dr hab. n. med. i prof. nadzwyczajnego. Pracuje w  K linice 

A.M. przy ul. B anacha la , jest specjalistą II st. w  zakresie chorób w ew nętrznych i nefrologii. 

D w ukrotnie żonaty, m a dwie córki Beatę - studentkę na W ydziale D ziennikarstw a U W  i 

sześcioletnia Tam arę.

Tę relację nieco rozbudow aną o okres pow ojenny zdecydow ałam  się napisać, aby na m oim  

przykładzie pokazać losy dużej grupy m oich rówieśników^, którzy m im o sw ojego w yuczonego 

czy też studiow anego zawodu lekarskiego walczyli w  Pow staniu W arszaw skim  wg. 

przydziału w ojskow ego w  okresie konspiracji (1939 - 1944), a po tym zostali rozrzuceni po 

całej Polsce nakazam i pracy do często jakże ciężkiej pracy pionierskiej w  Służbie Zdrowia. 

Może nie dorobili się stopni naukowych ale służyli w ielkiej, potrzebującej ich pom ocy rzeszy 

chorych. Sw oją postaw ą, osiągnięciam i zaw odow ym i, w ytrw ałością w  w alce o dobro 

pacjenta i ludzi - w zbudzali szacunek i poważanie.
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Są to wspomnienia pisane przeze mnie w początkach lat sześćdziesiątych - uzupełnione 

obecnie niektórymi faktami i refleksjami.
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Janina GELERT z d. BAUER —/^S

Urodziła się 23 kwietnia 1922 r. w  Brasławiu jako  córka Jana A leksandra 

Bauera i Marii z d. O styk-N arbutt. W  dom u rodzinnym wychow ywano ją  w  poczuciu 

wielkiego patriotyzm u, humanitaryzmu i tradycji walk o w olność Ojczyzny.

Ojciec, dok tor medycyny jako  kapitan W ojska Polskiego, uczestniczył w  

wojnie polsko-bolszewickiej. Był dow ódcą kompanii sanitarnej w  I Brygadzie Jazdy, a 

następnie lekarzem  w I baonie 1 pułku lotniczego. W  1921 r. aw ansow any do stopnia 

majora, przeszedł do rezerwy i pracow ał w  W arszawie, początkow o w  szpitalu, a następnie 

ze względu na zły stan zdrow ia, w  ubezpieczalni społecznej oraz w  prywatnej lecznicy 

przy ul. M arszałkowskiej 66. 16 sierpnia 1939 r. otrzym ał pow ołanie do w ojska z 

przydziałem na stanow isko szefa szpitala w ojskow ego w  Chełmie. W  początkach września 

1939 r. szpital ew akuow ano w  kierunku południow o-w schodnim . Nie opuścił rannych i 

dostał się do niewoli sowieckiej. Internow any w  Kozielsku został zam ordow any w  Katyniu 

w  kwietniu 1940 r.

M atka była w nuczką T eodora O styk-N arbutta, au tora w ielotom ow ych 

„Dziejów starożytnych narodu litew skiego”, i bratanicą Ludw ika O styk-N arbutta, jednego 

z w odzów  pow stania styczniow ego na Litwie. Także bracia Ludw ika, Bolesław i 

Franciszek O styk-N arbuttow ie, brali udział w  pow staniu styczniowym. C iotka Marii 

N arbuttów ny, Teodora M onczuńska służyła w  pow staniu styczniowym  jako  łączniczka w  

oddziale swego brata Ludwika. Za walkę o niepodległość w  1863 r. O styk-N arbuttow ie 

zapłacili śmiercią, więzieniami i zesłaniami na Sybir oraz zrów naniem  z ziem ią ich dw oru 

w Szawrach. M aria Bauer, przed w ojną członkini PW K i Koła Przyjaciół H arcerstw a 

wstąpiła do SZP w październiku 1939 r. w prow adzona przez Janinę K arasiów nę, sw oją 

przyjaciółkę z ławy szkolnej w  Gimnazjum Elizy Orzeszkow ej w  Wilnie. W ystępow ała 

pod pseudonimami ,,M ama” i „R enata” . Pełniła funkcję kierowniczki lokalu dziennej 

pracy gen. K araszew icza-Tokarzew skiego, a następnie gen. G rota-R ow eckiego, 

kierowniczki zespołów  obsługujących lokale kom endantów  ZSP-ZW Z-A K  i szefa 

oddziału V  K G  oraz łączniczki do zadań specjalnych K om endanta G łównego. Jej 

mieszkanie przy M arszałkowskiej 4 było jednym  z lokali KG AK pod kryptonim em  

„Kawiarenka” W  Pow staniu W arszawskim  początkow o prow adziła pośredni punkt
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U rodziła się 23 kwietnia 1922 r. w  Brasławiu jako  córka Jana A leksandra 

B auera i M arii z d. Ostyk-N arbutt. W  dom u rodzinnym  w ychow ywano ją  w  poczuciu 

wielkiego patriotyzm u, hum anitaryzmu i tradycji w alk o w olność Ojczyzny.

Ojciec, dok tor medycyny jako  kapitan W ojska Polskiego, uczestniczył w  

wojnie polsko-bolszewickiej. Był dow ódcą kompanii sanitarnej w  I Brygadzie Jazdy, a 

następnie lekarzem  w  I baonie 1 pułku lotniczego. W  1921 r. aw ansow any do stopnia 

m ajora, przeszedł do rezerw y i pracow ał w  W arszawie, początkow o w  szpitalu, a następnie 

ze w zględu na zły stan zdrow ia, w  ubezpieczalni społecznej oraz w  prywatnej lecznicy 

przy ul. M arszałkow skiej 66. 16 sierpnia 1939 r. otrzym ał pow ołanie do w ojska z 

przydziałem na stanow isko szefa szpitala w ojskow ego w  Chełmie. W  początkach września 

1939 r. szpital ew akuow ano w  kierunku południow o-w schodnim . N ie opuścił rannych i 

dostał się do niewoli sowieckiej. Internow any w  K ozielsku został zam ordow any w  Katyniu 

w  kwietniu 1940 r.

M atka była w nuczką Teodora O styk-N arbutta, autora w ielotom ow ych 

„Dziejów starożytnych narodu litewskiego” , i bratanicą Ludw ika O styk-N arbutta, jednego 

z w odzów  pow stania styczniowego na Litwie. Także bracia Ludw ika, Bolesław  i 

Franciszek O styk-N arbuttow ie, brali udział w  pow staniu styczniowym. Ciotka M arii 

N arbuttów ny, T eodora M onczuńska służyła w  pow staniu styczniowym jako  łączniczka w  

oddziale swego brata Ludwika. Za w alkę o niepodległość w  1863 r. O styk-N arbuttow ie 

zapłacili śmiercią, więzieniami i zesłaniami na Sybir oraz zrów naniem  z ziem ią ich dw oru 

w  Szawrach. M aria Bauer, przed w ojną członkini PW K  i K oła Przyjaciół H arcerstw a 

wstąpiła do SZP w  październiku 1939 r. w prow adzona przez Janinę Karasiównę, sw oją 

przyjaciółkę z ław y szkolnej w  Gimnazjum Elizy Orzeszkowej w  Wilnie. W ystępow ała 

pod pseudonim ami „M am a” i „R enata”  Pełniła funkcję kierowniczki lokalu dziennej 

pracy gen. K araszew icza-Tokarzew skiego, a następnie gen. G rota-Row eckiego, 

kierowniczki zespołów  obsługujących lokale kom endantów  ZSP-ZW Z-A K  i szefa 

oddziału V  K G  oraz łączniczki do zadań specjalnych K om endanta Głównego. Jej 

mieszkanie przy M arszałkowskiej 4 było jednym  z lokali K G  AK pod kryptonimem  

„Kawiarenka” W  Pow staniu W arszaw skim  początkow o prow adziła pośredni punkt
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łączności między KG, a pułkiem „Baszta” , a następnie była łączniczką KG. Po Pow staniu, 

zgodnie z otrzym anym  rozkazem , zam eldow ała się do dalszej służby w  K G  AK w 

C zęstochow ie i do stycznia 1945 r. pełniła funkcję łączniczki gen. Okulickiego. 

Aresztow ana we wrześniu 1951 r. została skazana w m arcu 1952 r. na piętnaście lat 

więzienia za kontakty z emisariuszami Sztabu Naczelnego W odza na Uchodźstw ie. W yrok 

odbywała w  więzieniach w W arszawie, Inow rocław iu i Fordonie. Zw olniona na mocy 

amnestii we wrześniu 1956 r. Za zasługi w  konspiracji została odznaczona w  maju 1944 r. 

Złotym  Krzyżem Zasługi z M ieczami, a w  czasie Pow stania W arszaw skiego Krzyżem 

W alecznych. W  m arcu 1944 r. Kom endant Główny AK m ianował ją  na stopień 

porucznika. Zm arła w  1988 r. Spoczęła obok swojego brata Stanisława O styk-N arbutta na 

cm entarzu w  Otwocku.

Po ukończeniu prywatnej szkoły podstaw ow ej Świerzyńskiej i Słojewskiej w  

W arszawie podjęła naukę w  Gimnazjum im. Juliusza Słowackiego przy W awelskiej 46 i 

tam  zaczęła działalność w  harcerstwie. Prow adziła kronikę zastępu, przeszła wszelkie 

szkolenia i obozy. Zdobyła Krzyż Harcerski ze Z ło tą  Lilijką. W  latach 1938-1940 była 

uczennicą Liceum nr 10 im. Królowej Jadwigi przy ul. Wiejskiej 23. Tam  rów nież należała 

do drużyny harcerskiej.

W akacje 1939 r. spędzała z rodzicam i w  Brasławiu. 1 w rześnia 1939 r. wróciła 

z m atką do W arszawy ostatnim  pociągiem , który  odchodził ze stacji w  pobliskich 

Duksztach. Jako harcerka w  ram ach Pogotow ia W ojennego H arcerek Chorągwi 

W arszawskiej została skierowana do pom ocniczej służby obrony W arszawy. Do 10 

września pracow ała zm ianowo jako  telefonistka w  centrali telefonicznej międzymiastowej 

na Poczcie Głównej przy N ow ogrodzkiej. D o 17 września pełniła funkcję łączniczki, 

nosząc meldunki, najczęściej na Pow ązki i do Szpitala U jazdowskiego. N astępnie, już  do 

kapitulacji, pracow ała jako  sanitariuszka w  szpitalu polowym  w  kamienicy przy Placu 

M ałachowskiego.

W  październiku 1939 r. rozpoczęła naukę na tajnych kom pletach liceum im. 

Królowej Jadwigi. W  maju 1940 r. zdała maturę. U częszczała także do konserw atorium  do 

klasy fortepianowej uzyskując w  ten sposób ausweis. W  1941 r. rozpoczęła studia 

medyczne w  szkole dla pom ocniczego personelu sanitarnego doc. dr. med. Jana 

Zaorskiego (tajny W ydział M edycyny UW). Po ukończeniu tej szkoły została przydzielona 

na dalsze studia do Szpitala W olskiego. Tam  otrzym ała angaż laborantki jako  ausweis
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z m atką do W arszaw y ostatnim  pociągiem , który  odchodził ze stacji w  pobliskich 

Duksztach. Jako harcerka w  ram ach Pogotow ia W ojennego H arcerek Chorągwi 

W arszawskiej została skierowana do pomocniczej służby obrony W arszawy. D o 10 

w rześnia pracow ała zm ianowo jako  telefonistka w  centrali telefonicznej międzymiastowej 

na Poczcie Głównej przy N ow ogrodzkiej. D o 17 w rześnia pełniła funkcję łączniczki, 

nosząc meldunki, najczęściej na Pow ązki i do Szpitala Ujazdowskiego. N astępnie, już  do 

kapitulacji, pracow ała jako  sanitariuszka w  szpitalu polowym  w  kamienicy przy Placu 

M ałachowskiego.

W  październiku 1939 r. rozpoczęła naukę na tajnych kom pletach liceum im. 

Królowej Jadwigi. W  maju 1940 r. zdała m aturę. U częszczała także do konserw atorium  do 

klasy fortepianowej uzyskując w  ten sposób ausweis. W  1941 r. rozpoczęła studia 

m edyczne w  szkole dla pom ocniczego personelu sanitarnego doc. dr. med. Jana 

Zaorskiego (tajny W ydział M edycyny UW ). Po  ukończeniu tej szkoły została przydzielona 

na dalsze studia do Szpitala W olskiego. Tam  otrzym ała angaż laborantki jako  ausweis
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D o SZP została zaprzysiężona w  listopadzie 1939 r. przez Jadw igę Piekarską, 

ps. Basia, p o. szefa łączności Kom endanta G łów nego SZP. Przez cały okres okupacji do 

upadku Pow stania W arszaw skiego pracow ała jako  łączniczka Oddziału V KG AK. 

Używała pseudonim u „C órka” , a następnie „Inka”  i „Zosia” W  czasie tej służby, jeszcze 

przed Powstaniem , w ielokrotnie znajdow ała się w  dużym niebezpieczeństwie. 7 września 

1943 r. podjęła od łączniczki w  bram ie dom u przy Koszykowej paczkę z dużą ilością 

„lewych” kennkart, w  tym „lewą” sw oją kennkartę na nazwisko Zofia W ojciechow ska o 

czym dowiedziała się później. Szła ze sw oją praw dziw ą kennkartą. Paczkę miała przenieść 

do lokalu ,K aw iarenka” przy M arszałkowskiej 4. N a odcinku między Placem Zbawiciela, 

a Litew ską natrafiła na bardzo liczne patrole żandarmerii niemieckiej i gestapo z psami 

policyjnymi. Żeby nie zw rócić na siebie uwagi musiała iść dalej. K lucząc między 

patrolam i udało się jej szczęśliwie donieść paczkę do celu i schow ać do skrytki. Później 

okazało się, że w  tym czasie został w ykonana udana akcja na zastępcę kom endanta 

gestapo Brtickla u zbiegu M arszałkowskiej i Litewskiej. K ilkakrotnie znalazła się w  

łapankach ulicznych, za każdym  razem  udało jej się jednak uniknąć zatrzymania. 

Pom agała m atce w  obsłudze lokalu w  ich mieszkaniu przy M arszałkow skiej 4. W  1943 r. 

poprosiła o przeniesienie do batalionu „Zośka” , gdzie służyła w iększość jej koleżanek i 

kolegów  z tajnych studiów. Nie uzyskała na to  zgody dow ództw a ze względu na 

bezpieczeństw o lokalu, w  którym  mieszkała i osób do niego przychodzących, pracow ała 

więc nadal w  Oddziale V  KG AK jako  łączniczka.

1 sierpnia 1944 r. dostała rozkaz zam eldow ania się na godzinę szesnastą, tj. 

godzinę „W”  do lokalu przy Pańskiej celem obsadzenia punktu łącznościowego. Rankiem 2 

sierpnia łączniczka K G  Zofia Rodziewicz, ps. Zuzanna przyszła z rozkazem , że mają 

przedostać się na drugą stronę Alei Jerozolim skich celem nawiązania łączności. O koło 

godziny dziesiątej dotarły do bramy w Alejach Jerozolim skich, ale o „przeskoczeniu” ulicy 

nie było m owy ze względu na gęsto  ustaw ione gniazda niemieckich karabinów 

maszynowych. Postanow iła czekać na stosow ny m om ent do przeskoczenia, a „Zuzanna” 

poszła z pow rotem  z meldunkami. O koło południa zaczęły nadjeżdżać od strony m ostu 

Poniatow skiego czołgi niemieckie, pod osłoną cywilnej ludności polskiej. Chodnikiem  szła 

po jej stronie tyraliera żołnierzy niemieckich. W ycofała się przez piwnicę w  momencie 

kiedy przez szybę bram y zetknęła się oko w oko z pierwszym  Niemcem. O  sytuacji w  

Alejach Jerozolim skich złożyła ustny meldunek. Zaraz po tym przedostała się z

przed Niemcami. Na przełomie lipca i sierpnia 1944 r. ukończyła przedostatni rok

medycyny, zaliczając obowiązujące kolokwia i egzaminy.
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D o SZP została zaprzysiężona w  listopadzie 1939 r. przez Jadwigę Piekarską, 

ps. Basia, p o. szefa łączności K om endanta Głównego SZP. Przez cały okres okupacji do 
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do lokalu „K awiarenka” przy M arszałkowskiej 4. N a  odcinku między Placem  Zbawiciela, 

a L itew ską natrafiła na bardzo liczne patrole żandarmerii niemieckiej i gestapo z psami 

policyjnymi. Żeby nie zw rócić na siebie uw agi musiała iść dalej. K lucząc między 

patrolam i udało się jej szczęśliwie donieść paczkę do celu i schować do skrytki. Później 

okazało się, że w  tym  czasie został wykonana udana akcja na zastępcę kom endanta 

gestapo Briickla u  zbiegu M arszałkowskiej i Litewskiej. K ilkakrotnie znalazła się w  

łapankach ulicznych, za każdym  razem  udało jej się jednak  uniknąć zatrzymania. 

Pom agała m atce w  obsłudze lokalu w  ich mieszkaniu przy M arszałkowskiej 4. W  1943 r. 

poprosiła o przeniesienie do batalionu „Zośka”, gdzie służyła w iększość jej koleżanek i 

kolegów  z tajnych studiów. N ie uzyskała na to  zgody dow ództw a ze w zględu na 

bezpieczeństw o lokalu, w  którym  m ieszkała i osób do niego przychodzących, pracow ała 

więc nadal w  Oddziale V  K G  AK jako  łączniczka.

1 sierpnia 1944 r. dostała rozkaz zam eldow ania się na godzinę szesnastą, tj. 

godzinę „W ” do lokalu przy Pańskiej celem obsadzenia punktu łącznościowego. Rankiem  2 

sierpnia łączniczka K G  Zofia Rodziewicz, ps. Zuzanna przyszła z rozkazem , że m ają 

przedostać się na drugą stronę Alei Jerozolim skich celem nawiązania łączności. Około 

godziny dziesiątej dotarły do bram y w  Alejach Jerozolim skich, ale o „przeskoczeniu” ulicy 

nie było m ow y ze względu na gęsto  ustaw ione gniazda niemieckich karabinów 

maszynowych. Postanow iła czekać na stosow ny m om ent do przeskoczenia, a „Zuzanna” 

poszła z pow rotem  z meldunkami. O koło południa zaczęły nadjeżdżać od strony m ostu 

Poniatow skiego czołgi niemieckie, pod osłoną cywilnej ludności polskiej. Chodnikiem  szła 

po jej stronie tyraliera żołnierzy niemieckich. W ycofała się przez piwnicę w  momencie 

kiedy przez szybę bram y zetknęła się oko w  oko z pierwszym  Niemcem. O sytuacji w  

Alejach Jerozolim skich złożyła ustny meldunek. Zaraz po tym przedostała się z

przed Niemcami. N a przełomie lipca i sierpnia 1944 r. ukończyła przedostatni rok

medycyny, zaliczając obowiązujące kolokwia i egzaminy.
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meldunkami do K G  na Wolę. Stam tąd 3 lub 4 sierpnia wróciła na Pańską. W  następne dni 

chodziła z meldunkami i rozkazami przekopem  na Siennej, czołgając się nieraz po trupach, 

pod stałym ostrzałem  z „Pasty” , do gm achu PKO na M oniuszki, do płk. M ontera i 

dow ódców  oddziałów. O koło 10 sierpnia została przeniesiona do gm achu PKO, skąd 

nosiła meldunki i rozkazy w  rejonie całego Śródmieścia, łącznie z jedyną trasą  kanałami na 

Stare M iasto. 30 sierpnia, przed przejściem  K G  i D elegatury do Śródmieścia, otrzym ała 

rozkaz spraw dzenia w raz z jedną  z łączniczek w łazów  kanałów. Rozkaz ten wykonały 

około północy, a następnego dnia rano podjęły członków  K G  i Delegatury z włazów. KG 

przeprowadziły do gm achu PKO zaś D elegaturę do lokalu przy Boduena. Od tego  czasu 

czekała na meldunki i rozkazy K G  w  korytarzyku w  podziem iach PK O  i nosiła je  pod 

ostrzałem  na drugą stronę Alei Jerozolim skich. 5 w rześnia otrzym ała zdanie 

przetransportow ania ze szpitala pow stańczego na Powiślu rannego płk Plutę- 

Czachowskiego. D otarła do w skazanego szpitala, ale ,K uczaby” tam  nie odnalazła. 

Okazało się potem , że leżał w  innym szpitalu na ul. Sm ulikowskiego i już  wcześniej 

zabrała go stam tąd żona. Poszukując płk. ,K uczaby” natrafiła na zapom niany szpitalik 

pow stańczy w piwnicy jednej z kamienic na Powiślu. W skazała rannym trasę, k tó rą  

pojedynczo lub małymi grupam i mogli przedostać się do Śródmieścia. Jak potem  się 

dowiedziała, wielu lżej rannym udało się tego  dokonać. 6 w rześnia dostała rozkaz dotarcia 

do włazu przy Zagóm ej i przedostania się kanałami na M okotów , skąd miała być 

przerzucona poza teren W arszawy, celem nawiązania łączności z oddziałami 

stacjonującymi w  lasach. Szła kanałami w raz z grupą około ośmiu mężczyzn. W szystkie 

włazy na terenie zajętym przez N iem ców  były odkryte, tak że grupa musiała przeskakiw ać 

pod nimi pojedynczo w  odpow iednich odstępach czasu. D ochodząc do terenów  

opanowanych przez Polaków , przew odnik kanałow y poszedł na zwiad i po pow rocie 

zarządził na migi natychm iastow y odw rót. Okazało się, że zauważył stanow isko 

niemieckiego karabinu m aszynowego. Lufa karabinu była skierow ana do światła kanału w  

ich kierunku. Po pow rocie tą  sam ą drogą i po przejściu KG na drugą stronę Alei 

Jerozolim skich, została przeniesiona do punktu łącznościow ego przy Kruczej, 

kierow anego przez Janinę Sippko, ps. Berta. Od tego  czasu nosiła pocztę do płk. 

„M ontera” do Palladium, do ”K ortum a” na M okotow ską przy Placu Zbawiciela, do KG na 

Piusa, do szpitala przy W spólnej i Piusa XI.

Po kapitulacji miała pójść do niewoli. W  ostatniej chwili odnalazła m atkę, 

k tóra ranna i zatru ta gazami po przejściu kanałami z M okotow a, straciła w zrok (odzyskała 

go po miesiącu intensywnego leczenia). Jej m atka w  uzgodnieniu z dow ództw em  miała
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meldunkami do K G  na W olę. Stam tąd 3 lub 4 sierpnia wróciła na Pańską. W  następne dni 

chodziła z meldunkami i rozkazam i przekopem  na Siennej, czołgając się nieraz po trupach, 
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pow stańczy w  piwnicy jednej z kamienic na Powiślu. W skazała rannym trasę, k tó rą  

pojedynczo lub małymi grupam i mogli przedostać się do Śródmieścia. Jak potem  się 
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wyjść z ludnością cywilną. Zm ieniono jej rozkaz i polecono opiekow ać się matką. Po 

przejściu obozu w Pruszkow ie, uciekły z transportu. Było to  tuż przed K rakow em , stam tąd 

udały się do Kielc. Nawiązała kontakt z profesoram i i zaczęła dalszą tajną naukę, pracując 

od grudnia 1944 r. do stycznia 1945 r. w  szpitalu polowym  w Częstochow ie. 20 stycznia 

1945 r. wróciła do W arszawy i natychmiast rozpoczęła studia (przedostatni rok) na 

W ydziale M edycznym U niw ersytetu W arszawskiego. A bsolutorium  uzyskała w  1947 r. 

Brała czynny udział jako  członkini Zarządu Koła M edyków  w  odbudow ie D om u M edyka 

przy Oczki i Kliniki Dzieciątka Jezus. Uczestniczyła także w  organizow aniu pom ocy 

(ubrania, żywność) dla kolegów. W  latach 1949-1950 pracow ała w  oświacie sanitarnej 

jako  prelegent, m in. prowadziła w  1947 r. akcję szczepienną przeciw  durowi na Kole. Staż 

podyplom ow y odrabiała w  latach 1947/48 w  Szpitalu W olskim. Starania o zm ianę nakazu 

pracy do w ojew ództw a koszalińskiego na W arszawę, zakończyły się niepowodzeniem . 

Było to  do przewidzenia. W  1950 r. miały z m atką w  mieszkaniu przy M arszałkow skiej 4 

godzinną rewizję U rzędu Bezpieczeństwa. Kilka miesięcy później, w e wrześniu 1951 r. jej 

m atka i m ieszkająca u nich Janina Sippko zostały aresztow ane. M atkę um ieszczono w 

więzieniu przy ul. Rakowieckiej, a Janinę Sippko w  Pałacu M ostow skich. Dzięki jej 

interwencji i pom ocy życzliwych osób Janina Sippko została zwolniona. Tak rozkładała 

egzaminy dyplom ow e żeby jak  najdłużej być w  W arszaw ie i uniknąć nakazu pracy. W 

1950 r. zagrożono jej, że jeśli nie zda dw óch ostatnich egzam inów  z anatomii 

patologicznej zostanie cofnięta na ostatni rok studiów. W  tej sytuacji złożyła egzaminy w 

grudniu 1950 r., uzyskała dyplom lekarza oraz nakaz pracy na terenie woj. koszalińskiego. 

W  latach 1950-1952 pracow ała jako  lekarz-kierow nik O środka PKP O dolany-W arszaw a i 

w Instytucie Hem atologii przy Chocimskiej jako  kierownik działu daw ców  krwi. N a 

początku 1952 r. z nakazu pracy została ordynatorem  Oddziału D ziecięcego i Zakaźnego w 

Szpitalu Pow iatow ym  w  Bytowie w  woj. koszalińskim. W  1953 r. na w niosek Instytutu 

Hem atologii w  W arszaw ie W ojew ódzki W ydział Z drow ia przeniósł ją  służbow o do 

Szpitala W ojew ódzkiego w  Słupsku celem zorganizow ania Punktu Krwiodawstwa. Podjęła 

tam  także pracę jako  asystent na Oddziale C horób W ewnętrznych. N a początku 1953 r. 

wyszła za mąż za kolegę z pracy, dr. Jana Gellerta, żołnierza Armii Krajowej i pow stańca 

warszaw skiego. W  grudniu 1954 r. urodził się ich syn Ryszard (obecnie profesor 

medycyny). W  1955 r. pow ołano ją  na dyrektora W ojewódzkiej Stacji K rw iodaw stw a w 

Słupsku. Stację tę  zorganizow ała od podstaw . Placów ką tą  kierow ała do 1975 r. 

w prow adzając współczesne, aw angardow e m etody pracy, szkoląc personel, rozwijając 

honorow e daw stw o krwi. Działalność tej placówki była w ysoko oceniana przez Instytut 

Hem atologii w  W arszawie, jak  też przez m iejscowe władze. W  „pom orskim ” okresie
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swojego życia, mimo dużego obciążenia pracą zaw odow ą i obowiązkam i rodzinnymi 

zdołała uzyskać kolejne specjalizacje m edyczne -  w  1952 r. I stopień w  zakresie chorób 

w ew nętrznych, w  1956 r. II stopień w  zakresie transfuzjologii, a w  1967 r. III stopień w  

zakresie organizacji ochrony zdrowia. O publikowała też w  piśmiennictwie lekarskim  dwie 

prace z zakresu transfuzjologii. Pracow ała dużo społecznie. U trzym ywała bardzo bliskie 

kontakty ze środowiskiem  brasławian i w arszaw iaków , którzy znaleźli się w  Słupsku po II 

wojnie światowej. Dzięki jej pozycji zaw odow ej i społecznej udało się nie dopuścić do 

zniszczenia Pom nika Pow stańców  W arszaw y w  Słupsku i doprow adzenia do corocznych 

uroczystości w  dniu 1 sierpnia pod tym pomnikiem z udziałem  młodzieży. Jej mąż w  1971 

r. został dyrektorem  ośrodka rehabilitacyjno-ortopedycznego dla dzieci i m łodzieży w 

Zakopanem . Zm arł 21 czerw ca 1976 r. i został pochow any jako  żołnierz batalionu 

„M iotła” , na cm entarzu w ojskowym  w  W arszawie w  kw aterze sw ego zgrupow ania. Jako 

dyrektor W ojewódzkiej Stacji K rw iodaw stw a miała co najmniej raz w  kw artale wyjazdy 

służbowe do W arszawy, gdzie m ieszkała jej matka. Podczas tych wyjazdów  spotykała się z 

żyjącymi w  W arszawie dow ódcam i z AK -  płk. Kazimierzem  Plutą-Czachow skim , płk. 

Antonim Sanojcą, płk. Janem M azurkiew iczem  oraz z tow arzyszam i broni i kolegami z 

tajnego nauczania.

W  sierpniu 1972 r. udało jej się odzyskać zam eldow anie w  W arszawie. M iała 

kilka ważnych pow odów  aby w rócić na stałe do rodzinnego miasta. M atka, której była 

jedyną opiekunką, zapadała coraz bardziej na zdrow iu, a syn dostał się w tedy na studia 

m edyczne w W arszawie. Najpierw  podjęła pracę w  M inisterstw ie Komunikacji, a od 1973 

r. w  Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych, jak o  inspektor i w ojew ódzki lekarz-inspektor ds. 

inwalidztwa i zatrudnienia oraz w  komisjach lekarskich. Od 1982 r. pracow ała na pół etatu  

jako  lekarz-inspektor orzecznictw a inwalidzkiego, a od 1989 r. do 1996 r. jako  

w ojew ódzki lekarz-inspektor IV Oddziału ZU S w  W arszaw ie przy Podskarbińskiej.

W  początkach lat sześćdziesiątych płk Pluta-Czachow ski polecił jej w stąpić do 

ZBoW iD, żeby pom agać i opiekow ać się kom batantam i AK. W  latach 1967-1972 była 

m in. przew odniczącą Komisji Socjalno-Bytowej oddziału słupskiego ZBO W iD , a w  

W arszawie przez trzy kadencje przew odniczącą Komisji Z drow ia Zarządu O kręgow ego 

ZBOW iD. Od 1972 pracow ała społecznie w  Zw iązku Inwalidów W ojennych, ostatnio 

jako  członek Komisji Zdrow ia przy Zarządzie Głównym. W  1982 r. w ycofała się z 

działalności w  ZBOW iD. Do chwili obecnej jest także sekretarzem  Koła Lekarzy i 

M edyków  Pow stania W arszaw skiego 1944 r. przy Lekarskim  Tow arzystw ie 

W arszawskim. Jest także członkiem  Św iatow ego Zw iązku Żołnierzy Armii Krajowej.
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Otrzymała szereg odznaczeń wojennych, państw owych, resortow ych i 

upamiętniających, a m in. Krzyż W alecznych (Londyn 1949, M O N  W arszaw a, weryfikacja 

1969), Srebrny Krzyż Zasługi z M ieczami (Londyn 1949), Krzyż Armii Krajowej (Londyn 

1969), W arszawski Krzyż Pow stańczy (1981), Krzyż Partyzancki (1982), Z łoty Krzyż 

Zasługi (1964), Krzyż Partyzancki (1982), Z łoty Krzyż Zasługi (1964), Krzyż Kawalerski 

Orderu O drodzenia Polski (1970), Krzyż Oficerski O O P (1983).

Krzyżem Srebrnym Orderu W ojennego Virtuti Militari Janina Gellert 

została odznaczona w czasie Powstania W arszawskiego. W 1990 r. na podstawie 

notatki do rozkazu Nr 510 z 3 września 1944 r. podpisanej przez płk. Płutę- 

Czachowskiego, a znajdującej się w AWIH otrzymała pozytywną weryfikację tego 

nadania (Protokół Nr 48 Komisji do Spraw weryfikacji Odznaczeń ZG ZKRPiBW P z

5 czerwca 1990 r.).

Źródła:

AUdsKiOR, ao. K -43856 -  DW  UdsKiOR, Prot. N r 48 KdsW O Z G  ZK RPiBW P z 
5.VI. 1990 r., relacja Janiny Gellert z 17.111.2001 r. -  Katyń. Księga Cm entarna..., s. 24; 
Zaw ołać po imieniu ..., t . l ,  s. 370-371; Sawicz Cz., M ohikanie znad Dźwiny, s. 460-471.

Wiesław Misztal 
Mirosław Sulej
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notatki do rozkazu Nr 510 z 3 września 1944 r. podpisanej przez płk. Plutę- 

Czachowskiego, a znajdującej się w AW IH otrzymała pozytywną weryfikację tego 

nadania (Protokół Nr 48 Komisji do Spraw weryfikacji Odznaczeń ZG ZKRPiBW P z

5 czerwca 1990 r.).

Źródła:

AUdsKiOR, ao. K -43856 -  D W  UdsK iO R, Prot. N r 48 KdsW O Z G  ZK RPiBW P z 
5.V I.1990 r., relacja Janiny Gellert z 17.111.2001 r. -  Katyń. Księga Cm entarna..., s. 24; 
Zawołać po imieniu ..., t . l ,  s. 370-371; Sawicz Cz., M ohikanie znad Dźwiny, s. 460-471.

Wiesław Misztal 
Mirosław Sulej
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Urodziła się 23 kwietnia 1922 r. w Brasławiu jako córka Jana Aleksandra 

Bauera i Marii z d. Ostyk-Narbutt. W domu rodzinnym pełnym pogody i miłości 

wychowywano ją w poczuciu wielkiego patriotyzmu, humanitaryzmu i tradycji walk o 

wolność Ojczyzny.

Ojciec, doktor medycyny jako kapitan Wojska Polskiego, uczestniczył w 

wojnie polsko-bolszewickiej. Był dowódcą kompanii sanitarnej w I Brygadzie Jazdy, a 

następnie lekarzem w I baonie 1 pułku lotniczego. Od 1921 r. awansowany do stopnia 

majora, przeszedł do rezerwy i pracował w Warszawie, początkowo w szpitalu, a następnie 

ze względu na zły stan zdrowia w Ubezpieczalni Społecznej oraz w prywatnej lecznicy 

przy ul. Marszałkowskiej 66. W dniu 16 sierpnia 1939 r. otrzymał powołanie do wojska z 

przydziałem na stanowisko szefa szpitala wojskowego w Chełmie. W początkach września 

1939 r. szpital ewakuowano w kierunku południowo-wschodnim. Major dr Bauer nie 

opuścił swoich rannych i dostał się do niewoli sowieckiej. Internowany w Kozielsku został 

zamordowany w Katyniu w kwietniu 1940 r.

Matka Janiny była wnuczką Teodora Ostyk-Narbutta, autora wielotomowych 

„Dziejów starożytnych narodu litewskiego” , i bratanicą Ludwika Ostyk-Narbutta, jednego 

z wodzów powstania styczniowego na Litwie. Także bracia Ludwika, Bolesław i 

Franciszek brali czynny udział w powstaniu styczniowym. Ciotka Marii Narbuttówny, 

Teodora Monczuńska służyła jako łączniczka w oddziale swego brata Ludwika. Za swoją 

walkę o niepodległość przodkowie Janiny zapłacili śmiercią, więzieniami i zesłaniami na 

Sybir oraz zrównaniem z ziemią ich majątku Szawry. Maria Bauer, przed wojną członkini 

PWK i Koła Przyjaciół Harcerstwa weszła do SZP w październiku 1939 r. wprowadzona 

przez Janinę Karasiównę, swoją przyjaciółkę z ławy szkolnej w Gimnazjum Elizy

Janina GELERT z d. BAUER
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opuścił swoich rannych i dostał się do niewoli sowieckiej. Internowany w Kozielsku został 

zamordowany w Katyniu w kwietniu 1940 r.

Matka Janiny była wnuczką Teodora Ostyk-Narbutta, autora wielotomowych 
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O rzeszkow ej w  W ilnie. W ystępow ała pod pseudonim am i „M am a” i „Renata". Pełniła 

funkcję kierow niczki lokalu dziennej pracy gen. M. K araszew icza-Tokarzew skiego, 

a następnie gen. S. G rota-Row eckiego, kierowniczki zespołów  obsługujących lokale 

kom endantów  ZSP-ZW Z-A K  i szefa oddziału V KG oraz łączniczki do zadań specjalnych 

Kom endanta G łównego. Jej m ieszkanie przy ul. M arszałkow skiej 4 było jednym  z lokali 

KG AK pod kryptonim em  „K aw iarenka” . W Pow staniu W arszaw skim  początkow o 

prow adziła pośredni punkt łączności m iędzy KG, a pułkiem  „B aszta” , a następnie była 

łączniczką KG. Po Powstaniu, zgodnie z otrzym anym  rozkazem , zam eldow ała się do 

dalszej służby w KG AK w C zęstochow ie i do stycznia 1945 r. pełniła funkcję łączniczki 

gen. Okulickiego. A resztow ana we w rześniu 1951 r. została skazana w m arcu 1952 r. na 

piętnaście lat w ięzienia za kontakty z em isariuszam i Sztabu N aczelnego W odza na 

Uchodźstw ie. W yrok odbyw ała w  w ięzieniach w W arszaw ie, Inow rocław iu i Fordonie. 

Zw olniona na m ocy am nestii we w rześniu 1956 r. Za zasługi w  konspiracji została 

odznaczona w maju 1944 r. Złotym  Krzyżem  Zasługi z M ieczam i, a w czasie Pow stania 

W arszaw skiego Krzyżem  W alecznych W m arcu 1944 r. K om endant G łów ny AK 

m ianow ał ją  na stopień porucznika. Zm arła w  1988 r. Spoczęła obok sw ojego brata 

Stanisław a O styk-N arbutta na cm entarzu w Otwocku.

W dzieciństw ie Janina spędzała okresy jesienno-zim ow e w W arszaw ie, a 

w iosnę i lato w  Brasławiu u dziadków . W W arszaw ie uczęszczała do prywatnej szkoły 

podstawowej francusko-polskiej Sw ierzyńskiej i Słojewskiej. N astępnie podjęła naukę w 

Gim nazjum  im. Juliusza S łow ackiego przy ul. W awelskiej i tam  zaczęła działalność 

w  harcerstwie. Prow adziła kronikę zastępu, przeszła w szelkie szkolenia i obozy. Zdobyła 

Krzyż Harcerski ze Z ło tą  Lilijką. W latach 1938-1940 była uczennicą Liceum  nr 10 im. 

Królowej Jadwigi przy PI. Trzech Krzyży. Tam  rów nież należała do drużyny harcerskiej

W akacje 1939 r. spędzała w raz z rodzicam i w  Brasław iu u babci Narbuttowej. 

16 sierpnia odprow adziła z m atką ojca na dw orzec kolejki w ąskotorow ej. M ajor dr Bauer 

otrzym ał kartę m obilizacyjną i jechał do swojej jednostki. 1 w rześnia 1939 r. w róciła z 

m atką do W arszaw y ostatnim  pociągiem , który odchodził ze stacji w  pobliskich 

Duksztach. Jako harcerka w  ram ach Pogotow ia W ojennego Harcerek Chorągwi 

W arszawskiej została skierow ana do pom ocniczej służby obrony W arszawy. Do około 10 

w rześnia pracow ała zm ianow o w centrali telefonicznej m iędzym iastow ej na Poczcie 

Głównej przy ul. N ow ogrodzkiej jak o  telefonistka. N astępnie do około 17 w rześnia pełniła 

funkcję łączniczki, nosząc m eldunki, najczęściej na Powązki i do Szpitala U jazdow skiego.
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odznaczona w  m aju 1944 r. Złotym  Krzyżem  Zasługi z M ieczam i, a w  czasie Pow stania 

W arszaw skiego K rzyżem  W alecznych. W  m arcu 1944 r. K om endant Główny A K  

m ianow ał j ą  na stopień porucznika. Z m arła w  1988 r. Spoczęła obok sw ojego brata 

Stanisław a O styk-N arbutta na cm entarzu w  Otwocku.

W  dzieciństw ie Janina spędzała okresy jesienno-zim ow e w  W arszaw ie, a 

w iosnę i lato  w  Brasław iu u dziadków . W  W arszaw ie uczęszczała do prywatnej szkoły 

podstaw ow ej francusko-polskiej Świerzyńskiej i Słojewskiej. N astępnie podjęła naukę w  

G im nazjum  im. Juliusza Słow ackiego przy ul. W awelskiej i tam  zaczęła działalność 

w  harcerstw ie. Prow adziła  kronikę zastępu, przeszła w szelkie szkolenia i obozy. Zdobyła 

K rzyż H arcerski ze  Z ło tą  Lilijką. W  latach 1938-1940 była uczennicą Liceum  nr 10 im. 

K rólowej Jadw igi przy PI. Trzech Krzyży. Tam  rów nież należała do drużyny harcerskiej.

W akacje 1939 r. spędzała w raz z rodzicam i w  B rasław iu u babci Narbuttowej. 

16 sierpnia odprow adziła z m atką ojca na dw orzec kolejki w ąskotorow ej. M ajor dr. Bauer 

otrzym ał kartę  m obilizacyjną i jechał do swojej jednostki. 1 w rześnia 1939 r. w róciła z 

m atką do W arszaw y ostatnim  pociągiem , który odchodził ze stacji w  pobliskich 

Duksztach. Jako harcerka w  ram ach Pogotow ia W ojennego H arcerek Chorągwi 

W arszawskiej została skierow ana do pom ocniczej służby obrony W arszawy. D o około 10 

w rześnia pracow ała zm ianow o w  centrali telefonicznej m iędzym iastow ej na Poczcie 

Głównej przy ul. N ow ogrodzkiej jak o  telefonistka. N astępnie do około 17 w rześnia pełniła 

funkcję łączniczki, nosząc m eldunki, najczęściej na Pow ązki i do Szpitala U jazdow skiego.
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Następnie do kapitulacji pracow ała jak o  sanitariuszka w  szpitalu polow ym  w kam ienicy 

przy PI M ałachowskiego.

W październiku 1939 r. rozpoczęła naukę na tajnych kom pletach liceum  im. 

Królowej Jadwigi. W maju 1940 r. zdała maturę. U częszczała także do konserw atorium  do 

klasy fortepianowej uzyskując w  ten sposób ausweis. W roku 1941 rozpoczęła tajne studia 

m edyczne w szkole dla pom ocniczego personelu sanitarnego doc. dr. med. Jana 

Zaorskiego. Szkoła ta była przykryw ką dla W ydziału Lekarskiego tajnego U niw ersytetu 

W arszawskiego. Po ukończeniu tej szkoły została przydzielona na dalsze studia do Szpitala 

W olskiego. Tam otrzym ała angaż laborantki jak o  ausw eis przed N iem cam i. W Szpitalu 

W olskim  odbyw ały się system atycznie w ykłady i ćw iczenia tajnych studiów  m edycznych 

w  dwóch grupach pod kierunkiem  prof. Stefanii Chodkow skiej i prof. Janiny M isiewicz. 

Na przełom ie lipca i sierpnia 1944 r. skończyła przedostatni rok m edycyny, zaliczając 

obow iązujące kolokw ia i egzam iny.

Do SZP została zaprzysiężona w listopadzie 1939 r. przez Jadw igę Piekarską, 

ps. Basia, p o. szefa łączności K om endanta G łów nego SZP. Przez cały okres okupacji do 

upadku Pow stania W arszaw skiego pracow ała jak o  łączniczka O ddziału V KG AK. 

Używ ała pseudonim u „C órka”, a następnie „Inka” i „Zosia” . W czasie tej służby, jeszcze  

przed Powstaniem , w ielokrotnie znajdow ała się w  dużym  niebezpieczeństw ie. W  dniu 7 

w rześnia 1943 r. podjęła od łączniczki w bram ie dom u przy ul. Koszykowej paczkę z dużą 

ilością „lew ych” kennkart, w  tym  „lew ą” sw oją kennkartę na nazw isko Zofia 

W ojciechow ska o czym  dow iedziała się później. Szła ze sw oją praw dziw ą kennkartą. 

Paczkę m iała przenieść do lokalu „K aw iarenka” przy ul. M arszałkow skiej 4. N a odcinku 

m iędzy Placem  Zbaw iciela, a ul. L itew ską natrafiła na bardzo liczne patrole żandarm erii 

niem ieckiej i gestapo z psami policyjnym i. N ie m iała odw rotu, m usiała iść dalej, żeby nie 

zwrócić na siebie uwagi. K lucząc m iędzy patrolam i udało się jej szczęśliw ie donieść 

paczkę do celu i schow ać do skrytki Później okazało się, że w  tym czasie został dokonany 

i udany napad na zastępcę kom endanta gestapo Briickla u zbiegu ulicy M arszłkow skiej i 

Litewskiej. K ilkakrotnie znalazła się w  łapankach ulicznych, unikając złapania dzięki 

uskokom  do bocznych przejść. Pom agała m atce w  obsłudze lokalu, którym  było ich 

m ieszkanie przy ul. M arszałkow skiej 4. W roku 1943 poprosiła o przeniesienie do 

batalionu „Zośka” . W „Zośce” służyła w iększość jej kolegów  i koleżanek z tajnych 

studiów. Nie uzyskała na to  zgody dow ództw a ze w zględu na bezpieczeństw o lokalu, w 

którym  m ieszkała i osób do niego przychodzących, pracow ała w ięc nadal w  O ddziale V 

KG AK jako  łączniczka.
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przed Pow staniem , w ielokrotnie znajdow ała się w  dużym  niebezpieczeństw ie. W  dniu 7 

w rześnia 1943 r. podjęła od łączniczki w  bram ie dom u przy ul. Koszykowej paczkę z dużą 

ilością „lew ych” kennkart, w  tym  „lew ą” sw oją kennkartę na nazw isko Z ofia 

W ojciechow ska o czym  dow iedziała się później. Szła ze sw oją praw dziw ą kennkartą. 

Paczkę m iała przenieść do lokalu „K aw iarenka” przy ul. M arszałkow skiej 4. N a odcinku 

m iędzy Placem  Zbaw iciela, a ul. L itew ską natrafiła na bardzo liczne patrole żandarm erii 

niem ieckiej i gestapo z psam i policyjnym i. N ie m iała odw rotu, m usiała iść dalej, żeby nie 

zw rócić na siebie uwagi. K lucząc m iędzy patrolam i udało się jej szczęśliw ie donieść 

paczkę do celu i schow ać do skrytki. Później okazało się, że w  tym  czasie został dokonany 

i udany napad na zastępcę kom endanta gestapo Briickla u zbiegu ulicy M arszłkow skiej i 

L itew skiej. K ilkakrotnie znalazła się w  łapankach ulicznych, unikając złapania dzięki 

uskokom  do bocznych przejść. Pom agała m atce w  obsłudze lokalu, którym  było ich 

m ieszkanie przy ul. M arszałkow skiej 4. W  roku 1943 poprosiła o przeniesienie do 

batalionu „Zośka” . W  „Zośce” służyła w iększość jej kolegów  i koleżanek z tajnych 
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K G  AK jako  łączniczka.
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1 sierpnia 1944 r. dostała rozkaz zam eldow ania się na godzinę szesnastą, tj. 

godzinę „W ” do lokalu przy ul. Pańskiej celem  obsadzenia punktu łącznościowego. Matka 

została w mieszkaniu przy ul. Marszałkowskiej 4. Rankiem  2 sierpnia łączniczka KG Zofia 

Rodziewicz, ps. Zuzanna przyszła z rozkazem , że m ają przedostać się na drugą stronę Alei 

Jerozolim skich celem  naw iązania łączności. O koło  godziny dziesiątej dotarły do bram y w 

Al. Jerozolim skich, ale o „przeskoczeniu” ulicy nie było m owy ze w zględu na gęsto 

ustaw ione gniazda niem ieckich karabinów  m aszynowych. Postanow iła czekać na stosow ny 

m om ent do przeskoczenia, a „Zuzanna” poszła z pow rotem  z m eldunkam i. O koło południa 

zaczęły nadjeżdżać od strony m ostu Poniatow skiego czołgi niem ieckie, pod osłoną 

cywilnej ludności polskiej Chodnikiem  szła po jej stronie tyraliera żołnierzy niem ieckich 

W ycofała się przez piw nicę w  m om encie, kiedy przez szybę bram y zetknęła się oko w oko 

z pierwszym  Niem cem . O sytuacji w  A lejach Jerozolim skich złożyła ustny m eldunek. 

Zaraz po tym przedostała się z m eldunkam i do KG na W olę. Stam tąd 3 lub 4 sierpnia 

w róciła na Pańską. W następne dni chodziła z m eldunkam i i rozkazam i przekopem  na 

Siennej, czołgając się nieraz po trupach, pod stałym ostrzałem  z „Pasty” do gm achu PKO 

na M oniuszki, do płk. M ontera i dow ódców  oddziałów. O koło 10 sierpnia została 

przeniesiona do gm achu PKO, skąd nosiła m eldunki i rozkazy w  rejonie całego 

Śródm ieścia, łącznie z jedyną  trasą  kanałami na Stare M iasto. 30 sierpnia, przed 

przejściem  KG i Delegatury do Śródm ieścia, otrzym ała rozkaz spraw dzenia w raz z jed n ą  z 

łączniczek w łazów  kanałów  Rozkaz ten w ykonały około północy, a następnego dnia rano 

podjęły członków  KG i D elegatury z włazów. KG przeprow adziły do gm achu PKO zaś 

D elegaturę do lokalu na przy ul. Boduena. Od tego czasu czekała na m eldunki i rozkazy 

KG w korytarzyku w podziem iach PK O  i nosiła je  pod ostrzałem  na drugą stronę Alei 

Jerozolim skich. 5 w rześnia otrzym ała zdanie przetransportow ania ze szpitala 

pow stańczego na Pow iślu rannego płk. Plutę-Czachow skiego. Dotarła do w skazanego 

szpitala, ale „K uczaby” tam  nie odnalazła O kazało się potem , że leżał w  innym  szpitalu na 

ul. Sm ulikow skiego i ju ż  w cześniej zabrała go stam tąd żona. Poszukując płk. „K uczaby” 

Janina natrafiła na zapom niany szpitalik pow stańczy w piw nicy jednej z kam ienic na 

Powiślu. W skazała rannym  trasę, k tórą pojedynczo lub m ałymi grupam i mogli przedostać 

się do Śródmieścia. Jak potem  się dow iedziała, w ielu lżej rannym  udało się tego dokonać.

6 w rześnia dostała rozkaz dotarcia do włazu przy ul Zagóm ej i przedostania się kanałam i 

na M okotów , skąd m iała być przerzucona poza teren W arszaw y, celem  naw iązania 

łączności z oddziałam i stacjonującym i w  lasach. Szła kanałam i wTaz z grupą około ośm iu 

m ężczyzn. W szystkie w łazy na terenie zajętym  przez N iem ców  były odkryte, tak że grupa 

musiała przeskakiw ać pod nimi pojedynczo w odpow iednich odstępach czasu. D ochodząc
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1 sierpnia 1944 r. dostała rozkaz zam eldow ania się na godzinę szesnastą, tj. 

godzinę „W ” do lokalu przy ul. Pańskiej celem  obsadzenia punktu łącznościowego. M atka 

została w  mieszkaniu przy ul. M arszałkowskiej 4. R ankiem  2 sierpnia łączniczka K G  Zofia 

Rodziew icz, ps. Zuzanna przyszła z rozkazem , że m ają  przedostać się na drugą stronę Alei 

Jerozolim skich celem  naw iązania łączności. O koło godziny dziesiątej dotarły do bram y w 

Al. Jerozolim skich, ale o „przeskoczeniu” ulicy nie było m ow y ze w zględu na gęsto 

ustaw ione gniazda niem ieckich karabinów  m aszynowych. Postanow iła czekać na stosow ny 

m om ent do przeskoczenia, a „Zuzanna” poszła z pow rotem  z  m eldunkam i. O koło południa 

zaczęły nadjeżdżać od strony m ostu Poniatow skiego czołgi niem ieckie, pod osłoną 

cywilnej ludności polskiej. Chodnikiem  szła po jej stronie tyraliera żołnierzy niem ieckich. 

W ycofała się przez piw nicę w  m om encie, kiedy przez szybę bram y zetknęła się oko w  oko 

z pierw szym  N iem cem . O sytuacji w  A lejach Jerozolim skich złożyła ustny m eldunek. 

Zaraz po tym  przedostała się z m eldunkam i do K G  na W olę. Stam tąd 3 lub 4 sierpnia 

w róciła na Pańską. W  następne dni chodziła z  m eldunkam i i rozkazam i przekopem  na 

Siennej, czołgając się nieraz po trupach, pod stałym ostrzałem  z „Pasty” do gm achu PK O  

na M oniuszki, do płk. M ontera i dow ódców  oddziałów. O koło 10 sierpnia została 

przeniesiona do gm achu PKO, skąd nosiła m eldunki i rozkazy w  rejonie całego 

Śródm ieścia, łącznie z jed y n ą  trasą  kanałam i na Stare M iasto. 30 sierpnia, przed 

przejściem  K G  i D elegatury do Śródmieścia, otrzym ała rozkaz spraw dzenia w raz z jed n ą  z 

łączniczek w łazów  kanałów . R ozkaz ten w ykonały około północy, a następnego dnia rano 

podjęły członków  K G  i D elegatury z włazów. K G  przeprow adziły do gm achu PK O  zaś 

D elegaturę do lokalu na przy ul. Boduena. Od tego  czasu czekała na m eldunki i rozkazy 

K G  w  korytarzyku w  podziem iach PK O  i nosiła je  pod ostrzałem  na drugą stronę Alei 

Jerozolim skich. 5 w rześnia otrzym ała zdanie przetransportow ania ze szpitala 

pow stańczego na Pow iślu rannego płk. Plutę-Czachow skiego. D otarła  do w skazanego 

szpitala, ale „K uczaby” tam  nie odnalazła. O kazało się potem , że leżał w  innym  szpitalu na 

ul. Sm ulikow skiego i ju ż  wcześniej zabrała go stam tąd żona. Poszukując płk. „K uczaby” 

Janina natrafiła na zapom niany szpitalik pow stańczy w  piw nicy jednej z kam ienic na 

Powiślu. W skazała rannym  trasę, k tó rą  pojedynczo lub m ałym i grupam i m ogli przedostać 

się do Śródmieścia. Jak potem  się dow iedziała, w ielu lżej rannym  udało się tego dokonać.

6 w rześnia dostała rozkaz dotarcia do w łazu przy ul. Zagóm ej i przedostania się kanałam i 

na M okotów , skąd m iała być przerzucona poza teren W arszaw y, celem  naw iązania 

łączności z oddziałam i stacjonującym i w  lasach. Szła kanałam i w raz z g rupą  około ośmiu 

m ężczyzn. W szystkie w łazy na terenie zajętym  przez N iem ców  były odkryte, tak  że grupa 

m usiała przeskakiw ać pod nimi pojedynczo w  odpow iednich odstępach czasu. D ochodząc
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do terenów  opanow anych przez Polaków , przew odnik kanałow y poszedł na zw iad i po 

pow rocie zarządził na migi natychm iastow y odwrót. O kazało się, że zauw ażył stanow isko 

niem ieckiego karabinu m aszynow ego. Lufa karabinu była skierow ana do św iatła kanału w 

ich kierunku. Po pow rocie tą  sam ą drogą i po przejściu KG na drugą stronę Alei 

Jerozolim skich, została przeniesiona do punktu łącznościow ego przy ul. Kruczej, 

kierow anego przez Janinę Sippko, ps. Berta. Od tego czasu nosiła pocztę do płk 

„M ontera” do Palladium , do "K ortum a” na ulicę M okotow ską przy PI. Zbaw iciela, do KG 

na ul. Piusa, do szpitala przy ul W spólnej i ul. Piusa XI.

Po kapitulacji m iała pójść do niewoli. W ostatniej chwili odnalazła matkę, 

k tóra ranna i zatruta gazam i po przejściu kanałam i z M okotow a, straciła w zrok (odzyskała 

go po m iesiącu intensyw nego leczenia). M atka Janiny w uzgodnieniu z dow ództw em  miała 

w yjść z ludnością cywilną. Janinie zm ieniono rozkaz i polecono opiekow ać się matką. Po 

przejściu obozu w Pruszkow ie, uciekły z transportu. Było to  tuż przed Krakowem , stam tąd 

udały się do Kielc. N aw iązała kontakt z profesoram i i zaczęła dalszą tajną naukę, pracując 

od grudnia 1944 r. do stycznia 1945 r. w  szpitalu polowym  w Częstochow ie. 20 stycznia 

1945 r. wróciła do W arszaw y i natychm iast rozpoczęła studia (przedostatni rok) na 

W ydziale M edycznym  U niw ersytetu W arszaw skiego. A bsolutorium  uzyskała w  1947 r. 

Brała czynny udział jako  członkini Zarządu Koła M edyków  w odbudow ie Dom u M edyka 

przy ul. Oczki i Kliniki D zieciątka Jezus. U czestniczyła także w  organizow aniu pom ocy 

(ubrania, żyw ność) dla kolegów . W latach 1949-1950 pracow ała w  ośw iacie sanitarnej 

jako  prelegent, m in. prow adziła w  1947 r. akcję szczepienną przeciw  durowi na Kole. Staż 

podyplom ow y odrabiała w latach 1947/48 w Szpitalu W olskim. Starania o zm ianę nakazu 

pracy do w ojew ództw a koszalińskiego na W arszaw ę, zakończyły się niepow odzeniem . 

Było to  do przew idzenia. W 1950 r. m iały z m atką w  m ieszkaniu przy 

ul. M arszałkow skiej 4 godzinną rew izję U rzędu Bezpieczeństw a. Kilka m iesięcy później, 

w e wrześniu 1951 r. m atka Janiny i m ieszkająca u nich Janina Sippko zostały aresztow ane 

M atkę um ieszczono w w ięzieniu przy ul. Rakow ieckiej, a p. Sippko w Pałacu 

M ostow skich. Dzięki zdecydow anej interw encji Janiny i pom ocy życzliw ych osób Janina 

Sippko została zwolniona. Janina tak rozkładała egzam iny dyplom ow e żeby jak  najdłużej 

być w  W arszaw ie i uniknąć nakazu pracy. W 1950 r. zagrożono jej, że jeśli nie zda dw óch 

ostatnich egzam inów  z anatom ii patologicznej zostanie cofnięta na ostatni rok studiów. W 

tej sytuacji złożyła egzam iny w grudniu 1950 r., uzyskała dyplom  lekarza oraz nakaz pracy 

na terenie woj. koszalińskiego. W latach 1950-1952 pracow ała jak o  lekarz-kierow nik 

O środka PKP O dolany-W arszaw a i w  Instytucie Hem atologii przy ul. Chocim skiej w
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do terenów  opanow anych przez Polaków , przew odnik kanałow y poszedł na zwiad i po 

pow rocie zarządził na migi natychm iastow y odwrót. O kazało się, że zauw ażył stanow isko 

niem ieckiego karabinu m aszynow ego. Lufa karabinu była skierow ana do św iatła kanału w  

ich kierunku. Po pow rocie tą  sam ą drogą i po przejściu K G  na drugą stronę Alei 

Jerozolim skich, została przeniesiona do punktu łącznościow ego przy ul. Kruczej, 

kierow anego przez Janinę Sippko, ps. Berta. O d tego czasu nosiła pocztę do płk. 

„M ontera” do Palladium , do ”K ortum a” na ulicę M okotow ską przy PI. Zbawiciela, do K G  

na ul. Piusa, do szpitala przy ul. W spólnej i ul. P iusa XI.

Po kapitulacji m iała pójść do niewoli. W  ostatniej chwili odnalazła matkę, 

k tó ra  ranna i zatru ta gazam i po  przejściu kanałam i z M okotow a, straciła w zrok  (odzyskała 

go po m iesiącu intensyw nego leczenia). M atka Janiny w  uzgodnieniu z dow ództw em  m iała 

w yjść z ludnością cywilną. Janinie zm ieniono rozkaz i polecono opiekow ać się matką. Po 

przejściu obozu w Pruszkow ie, uciekły z transportu. Było to  tuż przed Krakowem , stam tąd 

udały się do Kielc. N aw iązała kontakt z  profesoram i i zaczęła dalszą ta jną  naukę, pracując 

od grudnia 1944 r. do stycznia 1945 r. w  szpitalu polow ym  w  Częstochow ie. 20 stycznia 

1945 r. w róciła do W arszaw y i natychm iast rozpoczęła studia (przedostatni rok) na 

W ydziale M edycznym  U niw ersytetu  W arszaw skiego. A bsolutorium  uzyskała w  1947 r. 

B rała czynny udział jak o  członkini Zarządu Koła M edyków  w  odbudow ie D om u M edyka 

przy ul. Oczki i K liniki D zieciątka Jezus. U czestniczyła także w  organizow aniu pom ocy 

(ubrania, żyw ność) dla kolegów . W  latach 1949-1950 pracow ała w  ośw iacie sanitarnej 

jak o  prelegent, m.in. prow adziła w  1947 r. akcję szczepienną przeciw  durow i na Kole. Staż 

podyplom ow y odrabiała w  latach 1947/48 w  Szpitalu W olskim . Starania o zm ianę nakazu 

pracy do w ojew ództw a koszalińskiego na W arszaw ę, zakończyły się niepow odzeniem . 

Było to  do przew idzenia. W  1950 r. m iały z m atką w  m ieszkaniu przy 

ul. M arszałkow skiej 4  godzinną rew izję U rzędu Bezpieczeństw a. K ilka m iesięcy później, 

w e w rześniu 1951 r. m atka Janiny i m ieszkająca u nich Janina Sippko zostały aresztow ane. 

M atkę um ieszczono w  w ięzieniu przy ul. Rakow ieckiej, a p. Sippko w  Pałacu 

M ostow skich. Dzięki zdecydow anej interw encji Janiny i pom ocy życzliw ych osób Janina 

Sippko została zwolniona. Janina tak rozkładała egzam iny dyplom ow e żeby ja k  najdłużej 

być w  W arszaw ie i uniknąć nakazu pracy. W  1950 r. zagrożono jej, że jeśli nie zda dw óch 

ostatnich egzam inów  z  anatom ii patologicznej zostanie cofnięta na ostatni rok  studiów. W  

tej sytuacji złożyła egzam iny w  grudniu 1950 r., uzyskała dyplom  lekarza oraz nakaz pracy 

na terenie woj. koszalińskiego. W  latach 1950-1952 pracow ała jako  lekarz-kierow nik 

O środka PK P O dolany-W arszaw a i w  Instytucie H em atologii przy ul. Chocim skiej w
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W arszaw ie jako  kierownik działu daw ców  krwi. Na początku 1952r. z nakazu pracy 

została ordynatorem  Oddziału D ziecięcego i Z akaźnego w Szpitalu Pow iatow ym  w 

Bytowie w  woj. koszalińskim  W 1953 r. na w niosek Instytutu Hem atologii w W arszaw ie 

W ojew ódzki W ydział Zdrow ia przeniósł ją  służbow o do Szpitala W ojew ódzkiego w 

Słupsku celem  zorganizow ania Punktu K rw iodaw stw a. Podjęła tam  także pracę jako  

asystent na O ddziale C horób W ewnętrznych. Na początku 1953 r. wyszła za m ąż za kolegę 

z pracy -  dr. Jana G ellerta, także żołnierza Armii Krajowej i pow stańca w arszaw skiego. W 

grudniu 1953 r. urodził się im syn Ryszard (obecnie profesor m edycyny). W  1955 r. 

pow ołano ją  na dyrektora W ojew ódzkiej Stacji K rw iodaw stw a w Słupsku. Stację tę 

zorganizow ała od podstaw . Placów ką tą  kierow ała do 1972 r. w prow adzając w spółczesne, 

aw angardow e m etody pracy, szkoląc personel, rozw ijając honorow e daw stw o krwi 

Działalność tej placów ki była w ysoko oceniana przez Instytut Hem atologii w  W arszaw ie, 

jak  też przez m iejscow e władze. W „pom orskim ” okresie sw ojego życia, m im o dużego 

obciążenia pracą zaw odow ą i obow iązkam i rodzinnym i zdołała uzyskać kolejne 

specjalizacje m edyczne -  w  1952 r. I stopień w  zakresie chorób w ew nętrznych, w  1956 r.

II stopień w zakresie transfuzjologii, a w  1967 r. III stopień w  zakresie organizacji ochrony 

zdrowia. O publikow ała też w  piśm iennictw ie lekarskim  dw ie prace z zakresu 

transfuzjologii. Pracow ała dużo społecznie. U trzym yw ała bardzo bliskie kontakty ze 

środow iskiem  brasław ian i w arszaw iaków , którzy znaleźli się w  Słupsku po II wojnie 

światowej. Dzięki jej pozycji zaw odow ej i społecznej udało się nie dopuścić do 

zniszczenia Pom nika Pow stańców  W arszaw y w  Słupsku i doprow adzenia do corocznych 

uroczystości w  dniu 1 sierpnia pod tym pom nikiem  z udziałem  m łodzieży. Jej mąż w 1971 

r. został dyrektorem  ośrodka rehabilitacyjno-ortopedycznego dla dzieci 

i m łodzieży w Zakopanem . Zm arł 21 czerw ca 1976 r. i został pochow any jak o  żołnierz 

batalionu „M iotła” , na cm entarzu w ojskow ym  w  W arszaw ie w  kw aterze sw ego 

zgrupow ania Janina jak o  dyrektor W ojew ódzkiej Stacji K rw iodaw stw a miała co najm niej 

raz w  kwartale w yjazdy służbow e do W arszaw y gdzie m ieszkała jej matka. Podczas tych 

w yjazdów  spotykała się z żyjącym i w  W arszaw ie dow ódcam i z AK - płk. K azim ierzem  

Plutą-Czachow skim , płk. Antonim  Sanojcą, płk. Janem  M azurkiew iczem  oraz 

z towarzyszam i broni i kolegam i z tajnego nauczania

W sierpniu 1972 r. udało jej się odzyskać zam eldow anie w  W arszawie. M iała 

kilka w ażnych pow odów , aby w rócić na stałe do rodzinnego m iasta. M atka, której była 

jedyną opiekunką, zapadała coraz bardziej na zdrow iu, a syn Ryszard, dostał się w tedy na 

studia m edyczne w W arszawie. N ajpierw  podjęła pracę w  M inisterstw ie K om unikacji, a od
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W arszaw ie jako  kierow nik działu daw ców  krwi. N a początku 1952r. z nakazu pracy 

została ordynatorem  O ddziału D ziecięcego i Z akaźnego w  Szpitalu Pow iatow ym  w 

Bytow ie w  woj. koszalińskim . W  1953 r. na w niosek Instytutu H em atologii w  W arszaw ie 

W ojew ódzki W ydział Z drow ia przeniósł j ą  służbow o do Szpitala W ojew ódzkiego w 

Słupsku celem  zorganizow ania Punktu  K rw iodaw stw a. Podjęła tam  także pracę jako  

asystent na O ddziale C horób W ewnętrznych. N a początku 1953 r. w yszła za mąż za kolegę 

z pracy -  dr. Jana Gellerta, także żołnierza Armii Krajowej i pow stańca w arszaw skiego. W  

grudniu 1953 r. urodził się im  syn Ryszard (obecnie profesor m edycyny). W  1955 r. 

pow ołano ją  na dyrektora W ojew ódzkiej Stacji K rw iodaw stw a w  Słupsku. Stację tę  

zorganizow ała od podstaw . P laców ką tą  kierow ała do 1972 r. w prow adzając współczesne, 

aw angardow e m etody pracy, szkoląc personel, rozw ijając honorow e daw stw o krwi. 

D ziałalność tej placów ki była w ysoko oceniana przez Instytut H em atologii w  W arszawie, 

jak  też przez m iejscow e władze. W  „pom orskim ” okresie sw ojego życia, m im o dużego 

obciążenia p racą  zaw odow ą i obow iązkam i rodzinnym i zdołała uzyskać kolejne 

specjalizacje m edyczne -  w  1952 r. I stopień w  zakresie chorób w ew nętrznych, w  1956 r.

II stopień w  zakresie transfuzjologii, a w  1967 r. III stopień w  zakresie organizacji ochrony 

zdrowia. O publikow ała też w  piśm iennictw ie lekarskim  dw ie prace z zakresu 

transfuzjologii. P racow ała dużo społecznie. U trzym yw ała bardzo bliskie kontakty ze 

środow iskiem  brasław ian i w arszaw iaków , którzy znaleźli się w  Słupsku po II w ojnie 

światowej. D zięki jej pozycji zawodowej i społecznej udało się nie dopuścić do 

zniszczenia Pom nika Pow stańców  W arszaw y w  Słupsku i doprow adzenia do corocznych 

uroczystości w  dniu 1 sierpnia pod tym  pom nikiem  z udziałem  m łodzieży. Jej m ąż w  1971 

r. został dyrektorem  ośrodka rehabilitacyjno-ortopedycznego dla dzieci 

i m łodzieży w  Zakopanem . Zm arł 21 czerw ca 1976 r. i został pochow any jak o  żołnierz 

batalionu „M iotła” , na cm entarzu w ojskow ym  w  W arszaw ie w  kw aterze swego 

zgrupow ania. Janina jak o  dyrektor W ojew ódzkiej Stacji K rw iodaw stw a m iała co najm niej 

raz w  kwartale w yjazdy służbow e do W arszaw y gdzie m ieszkała jej matka. Podczas tych 

w yjazdów  spotykała się z żyjącym i w  W arszaw ie dowódcam i z AK - płk. K azim ierzem  

Plutą-Czachow skim , płk. A ntonim  Sanojcą, płk. Janem  M azurkiew iczem  oraz 

z tow arzyszam i broni i kolegam i z tajnego nauczania.

W  sierpniu 1972 r. udało jej się odzyskać zam eldow anie w  W arszawie. M iała 

kilka w ażnych pow odów , aby w rócić na stałe do rodzinnego m iasta. M atka, której była 

jed y n ą  opiekunką, zapadała coraz bardziej na zdrow iu, a syn R yszard, dostał się w tedy na 

studia m edyczne w  W arszawie. N ajpierw  podjęła pracę w  M inisterstw ie K om unikacji, a od

6

81



1973 r. w  Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych, jako  inspektor i w ojew ódzki lekarz- 

inspektor ds. inw alidztw a i zatrudnienia oraz w  kom isjach lekarskich. Od 1982 r. 

pracow ała na pół etatu  jako  lekarz-inspektor orzecznictw a inw alidzkiego, a od 1989 r. do 

1996 r. jako  wojew ódzki lekarz-inspektor IV O ddziału ZU S w W arszaw ie przy ul. 

Podskarbińskiej.

W początkach lat sześćdziesiątych płk Pluta-Czachow ski polecił jej w stąpić do 

ZBoW iD, żeby pom agać i opiekow ać się kom batantam i AK. W latach 1967-1972 była 

m in. przew odniczącą Kom isji Socjalno-Bytow ej oddziału słupskiego ZB O W iD , a w 

W arszaw ie przez trzy kadencje przew odniczącą Komisji Z drow ia Zarządu O kręgow ego 

ZB O W iD  Od 1972 r. do chwili pracuje obecnej społecznie w  Zw iązku Inw alidów  

W ojennych, ostatnio jako  członek Komisji Zdrow ia przy Z arządzie G łównym . W 1982 r. 

wycofała się z działalności w  ZBO W iD

Do chwili obecnej jest także sekretarzem  Koła Lekarzy i M edyków  Pow stania 

W arszaw skiego 1944 r. przy Lekarskim  Tow arzystw ie W arszaw skim . Jest także członkiem  

Św iatow ego Zw iązku Żołnierzy Armii Krajowej.

O trzym ała szereg odznaczeń w ojennych, państw ow ych, resortow ych i 

upam iętniających, a m in. Krzyż W alecznych (Londyn 1949, M ON W arszaw a, w eryfikacja 

1969), Srebrny Krzyż Zasługi z M ieczam i (Londyn 1949), K rzyż Armii Krajowej (Londyn 

1969), W arszawski Krzyż Pow stańczy (1981), Krzyż Partyzancki (1982), Z łoty Krzyż 

Zasługi (1964), Krzyż Partyzancki (1982), Z łoty Krzyż Zasługi (1964), Krzyż K aw alerski 

Orderu Odrodzenia Polski (1970), Krzyż Oficerski OO P (1983).

Krzyżem Srebrnym Orderu W ojennego Virtuti Militari Janina Gellert 

została odznaczona w czasie Powstania Warszawskiego. W 1990 r. na podstawie 

notatki do rozkazu Nr 510 z dn. 3 września 1944 r. podpisanej przez płk. Płutę- 

Czachowskiego, a znajdującej się w AWIH otrzymała pozytywną weryfikację tego 

nadania (Protokół Nr 48 Komisji do Spraw weryfikacji Odznaczeń ZG ZKRPiBW P z

5 czerwca 1990 r.).

Źródła:

GELERT Janina z d. BAUER

AU dsKiOR, ao K-43856; - DW  UdsK iO R, Prot N r 48 KdsW O ZG  ZK R PiB W P z
5 .0 6 .1990r.; relacja Janiny G ellert z dn. 17.03.2001 r.; - Katyń. K sięga C m entarna..., s. 24;
Zaw ołać..., t . l ,  s. 370-371; Sawicz Cz., M ohikanie znad Dźwiny, s. 460-471;
VI Kongres ZB oW iD  7-8 maja 1979 W arszawa, s. 222.
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Urodziła się 23 kwietnia 1922r. w  Brasławiu jako  córka Jana A leksandra
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i Marii z d. O styk-N arbutt; W dom u rodzinnym pełnym pogody i miłości wychow yw ano ją
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Ojciec, doktor medycyny jako  kapitan W ojska Polskiego, uczestniczył 

w wojnie polsko-bolszewickiej Był dow ódcą kompanii sanitarnej w  I Brygadzie Jazdy, 

a następnie lekarzem w I baonie 1 pułku lotniczego. Od 192 lr. aw ansow any do stopnia 

majora, przeszedł do rezerwy i pracow ał w  W arszawie, początkow o w szpitalu, a następnie 

ze względu na zły stan zdrow ia w  Ubezpieczalni Społecznej oraz w  prywatnej lecznicy 

przy ul. M arszałkowskiej 66. W dniu 16 sierpnia 1939r. otrzym ał powołanie do wojska 

z przydziałem na stanow isko szefa szpitala w ojskow ego w Chełmie. W początkach 

września 1939r. szpital ew akuow ano w kierunku południow o-w schodnim . M ajor dr Bauer 

nie opuścił swoich rannych i dostał się do niewoli sowieckiej Internow any w Kozielsku 

został zam ordow any w Katyniu w  kwietniu 1940r.

M atka Janiny była w nuczką Teodora O styk-N arbutta, autora wielotom ow ych 

„Dziejów starożytnych narodu litew skiego”, i bratanicą Ludw ika O styk-N arbutta -  

jednego z w odzów  pow stania styczniow ego na Litwie Także bracia Ludwika, Bolesław 

i Franciszek brali czynny udział w  pow staniu styczniowym. C iotka Marii N arbuttów ny,

T eodora M onczuńska służyła jako  łączniczka w oddziale sw ego brata Ludwika. Za swoją 

walkę o niepodległość przodkow ie Janiny zapłacili śmiercią, więzieniami i zesłaniami na 

Sybir oraz zrównaniem  z ziemią ich m ajątku Szawry. M aria Bauer, przed w ojną członkini 

PW K i Koła Przyjaciół H arcerstw a weszła do SZP w październiku 1939r. w prow adzona
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i Franciszek brali czynny udział w  pow staniu styczniowym. Ciotka M arii N arbuttów ny,

Teodora M onczuńska służyła jako  łączniczka w  oddziale swego brata Ludwika. Za swoją 

w alkę o niepodległość przodkow ie Janiny zapłacili śm iercią więzieniami i zesłaniami na 

Sybir oraz zrów naniem  z ziem ią ich m ajątku Szawry. M aria Bauer, przed w ojną członkini

PW K i Koła Przyjaciół H arcerstw a weszła do SZP w  październiku 1939r. w prow adzona
(Vvj /vvk i  W <Vfc f  -J Z\85



2

przez Janinę Karasiównę, swoją przyjaciółkę z ławy szkolnej w  Gimnazjum Elizy 

Orzeszkowej w Wilnie W ystępowała pod pseudonimami „M am a” i „Renata” . Pełniła 

funkcję kierowniczki lokalu dziennej pracy gen. M. K araszew icza-Tokarzew skiego, 

a następnie gen. S. G rota-R ow eckiego, kierowniczki zespołów  obsługujących lokale 

kom endantów  ZSP-ZW Z-A K  i szefa oddziału V KG oraz łączniczki do zadań specjalnych 

Kom endanta Głównego. Jej mieszkanie przy ul M arszałkowskiej 4 było jednym  z lokali 

KG AK pod kryptonimem  „K awiarenka” W  Pow staniu W arszawskim  początkow o 

prowadziła pośredni punkt łączności między KG, a pułkiem „Baszta” , a następnie była 

łączniczką KG. Po Pow staniu, zgodnie z otrzym anym  rozkazem , zam eldow ała się do 

dalszej służby w KG AK w Częstochow ie i do stycznia 1945r. pełniła funkcję łączniczki 

gen. Okulickiego. A resztow ana w e wrześniu 195 lr. została skazana w  m arcu 1952r. na 

piętnaście lat więzienia za kontakty z emisariuszami Sztabu Naczelnego W odza na 

Uchodźstw ie. W yrok odbywała w więzieniach w W arszawie, Inowrocławiu i Fordonie. 

Zwolniona na mocy amnestii w e wrześniu 1956r. Za zasługi w  konspiracji została 

odznaczona w maju 1944r Złotym  Krzyżem Zasługi z M ieczami a w  czasie Pow stania 

W arszawskiego Krzyżem W alecznych. W  marcu 1944r. Kom endant G łówny AK 

mianował ją  na stopień porucznika. Zm arła w  1988r. Spoczęła obok sw ojego brata 

Stanisława O styk-N arbutta na cm entarzu w Otwocku.

W dzieciństwie Janina spędzała okresy jesienno-zim ow e w  W arszawie, 

a wiosnę i lato w Brasławiu u dziadków. W W arszawie uczęszczała do prywatnej szkoły 

podstaw ow ej francusko-polskiej Świerzyńskiej i Słojewskiej. N astępnie podjęła naukę 

v /  w  Gimnazjum im. Juliusza Słowackiego przy ul. W awelskiej i tam  zaczęła działalność 

w  harcerstwie. Prowadziła kronikę zastępu, przeszła wszelkie szkolenia i obozy. Zdobyła 

Krzyż Fłarcerski ze Z ło tą Lilijką. W latach 1938-1940 była uczennicą Liceum nr 10 im. 

Królowej Jadwigi przy PI. Trzech Krzyży. Tam rów nież należała do drużyny harcerskiej.

W akacje 1939r. spędzała w raz z rodzicam i w  Brasławiu u babci N arbuttow ej 

16 sierpnia odprow adziła z m atką ojca na dw orzec kolejki w ąskotorow ej. M ajor dr Bauer 

otrzymał kartę mobilizacyjną i jechał do swojej jednostki. 1 września 1939r. wróciła 

z m atką do W arszawy ostatnim  pociągiem, który odchodził ze stacji w  pobliskich 

Duksztach. Jako harcerka w  ram ach Pogotow ia W ojennego Harcerek Chorągwi 

W arszawskiej została skierowana do pomocniczej służby obrony W arszawy. Do około 10
.....................

września pracow ała zm ianowo w  centrali telefonicznej międzymiastowej na Poczcie

Głównej przy ul. Now ogrodzkiej jako  telefonistka. N astępnie do około 17 września pełniła 

funkcję łączniczki, nosząc meldunki, najczęściej na Powązki i do Szpitala U jazdowskiego.
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Następnie do kapitulacji pracow ała jako  sanitariuszka w  szpitalu polowym  w kamienicy 

przy PI M ałachowskiego.

W październiku 1939r. rozpoczęła naukę na tajnych kom pletach liceum im. 

Królowej Jadwigi. W maju 1940r. zdała m aturę U częszczała także do konserw atorium  do 

klasy fortepianowej uzyskując w  ten sposób ausweis. W roku 1941 rozpoczęła tajne studia 

medyczne w szkole dla pom ocniczego personelu sanitarnego doc. dr. med. Jana 

Zaorskiego. Szkoła ta była przykryw ką dla W ydziału Lekarskiego tajnego Uniwersytetu 

W arszawskiego. Po ukończeniu tej szkoły została przydzielona na dalsze studia do Szpitala 

W olskiego. Tam otrzym ała angaż laborantki jako  ausweis przed Niemcami. W Szpitalu 

W olskim odbywały się system atycznie wykłady i ćwiczenia tajnych studiów  m edycznych 

w dwóch grupach pod kierunkiem prof. Stefanii Chodkow skiej i prof. Janiny Misiewicz. 

Na przełomie lipca i sierpnia 1944r. skończyła przedostatni rok medycyny, zaliczając 

obowiązujące kolokwia i egzaminy.

, f  j  .

Do Słiiżby Zw ycięstw u Polsce została zaprzysiężona w listopadzie 1939r. 

przez Jadwigę Piekarską, ps. Basia, p o. szefa łączności Kom endanta G łów nego SZP 

Przez cały okres okupacji do upadku Pow stania W arszaw skiego pracow ała jako  łączniczka 

Oddziału V KG AK. Używała pseudonim u „C órka” , a następnie „Inka” i „Zosia” 

W czasie tej służby, jeszcze przed Powstaniem , w ielokrotnie znajdow ała się w  dużym 

niebezpieczeństwie. W dniu 7 września 1943r. podjęła od łączniczki w  bram ie dom u przy 

ul. Koszykowej paczkę z dużą ilością „lewych” kenkart, w  tym „lewą” sw oją kenkartę na 

nazwisko Zofia W ojciechow ska o czym dowiedziała się później. Szła ze sw oją praw dziw ą 

kenkartą Paczkę miała przenieść do lokalu „Kawiarenka” na ul. M arszałkow ską 4. Na 

odcinku między Placem Zbawiciela, a ul. L itew ską natrafiła na bardzo liczne patrole 

żandarmerii niemieckiej i gestapo z psami policyjnymi. Nie miała odw rotu , musiała iść 

dalej, żeby nie zw rócić na siebie uwagi. Klucząc między patrolam i udało się jej 

szczęśliwie donieść paczkę do celu i schować do skrytki Później okazało się, że w  tym 

czasie został dokonany i udany napad na zastępcę kom endanta gestapo Brtickla u zbiegu 

ulicy M arszłkowskiej i Litewskiej. K ilkakrotnie znalazła się w  łapankach ulicznych, 

unikając złapania dzięki uskokom  do bocznych przejść. Pom agała m atce 

w obsłudze lokalu, którym  było ich mieszkanie przy ul. M arszałkowskiej 4. W roku 1943 

poprosiła o przeniesienie do batalionu „Zośka” W  „Zośce” służyła w iększość jej kolegów  

i koleżanek z tajnych studiów. Nie uzyskała na to  zgody dow ództw a ze w zględu na 

bezpieczeństwo lokalu, w  którym  mieszkała i osób do niego przychodzących, pracow ała 

więc nadal w Oddziale V KG AK jako  łączniczka.
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Następnie do kapitulacji pracow ała jako  sanitariuszka w  szpitalu polowym  w  kamienicy 

przy PI. M ałachowskiego.

W  październiku 1939r. rozpoczęła naukę na tajnych kom pletach liceum im. 

Królowej Jadwigi. W  maju 1940r. zdała maturę. U częszczała także do konserw atorium  do 

klasy fortepianowej uzyskując w  ten  sposób ausweis. W  roku 1941 rozpoczęła tajne studia 

medyczne w  szkole dla pom ocniczego personelu sanitarnego doc. dr. med. Jana 

Zaorskiego. Szkoła ta  była przykryw ką dla W ydziału Lekarskiego tajnego Uniwersytetu 

W arszawskiego. Po ukończeniu tej szkoły została przydzielona na dalsze studia do Szpitala 

W olskiego. Tam  otrzym ała angaż laborantki jako  ausweis przed Niemcami. W  Szpitalu 

W olskim odbywały się systematycznie wykłady i ćwiczenia tajnych studiów  medycznych 

w  dw óch grupach pod kierunkiem  prof. Stefanii Chodkowskiej i prof. Janiny Misiewicz. 

N a przełomie lipca i sierpnia 1944r. skończyła przedostatni rok  medycyny, zaliczając 

obowiązujące kolokw ia i egzaminy.

* 2  r
D o Słirżby Zw ycięstw u Polsce została zaprzysiężona w  listopadzie 1939r. 

przez Jadwigę Piekarską, ps. Basia, p o. szefa łączności Kom endanta Głównego SZP. ' 

Przez cały okres okupacji do upadku Pow stania W arszawskiego pracow ała jako  łączniczką^... 

Oddziału V  K G  AK. Używ ała pseudonim u „C órka” , a następnie „Inka” i „Zosia”

W  czasie tej służby, jeszcze przed Pow staniem , w ielokrotnie znajdow ała się w  dużym 

niebezpieczeństwie. W  dniu 7 w rześnia 1943r. podjęła od łączniczki w  bramie dom u przy 

ul. Koszykowej paczkę z dużą ilością „lewych” kenkart, w  tym „lewą” swoją kenkartę na 

nazwisko Zofia W ojciechow ska o czym dowiedziała się później. Szła ze sw oją praw dziw ą 

kenkartą. Paczkę miała przenieść do lokalu „Kawiarenka” na ul. M arszałkow ską 4. N a 

odcinku między Placem  Zbawiciela, a ul. L itew ską natrafiła na bardzo liczne patrole 

żandarmerii niemieckiej i gestapo z psami policyjnymi. N ie miała odw rotu, musiała iść 

dalej, żeby nie zw rócić na siebie uwagi. K lucząc między patrolam i udało się jej 

szczęśliwie donieść paczkę do celu i schować do skrytki. Później okazało się, że w  tym 

czasie został dokonany i udany napad na zastępcę kom endanta gestapo Bruckla u  zbiegu 

ulicy M arszłkowskiej i Litewskiej. K ilkakrotnie znalazła się w  łapankach ulicznych, 

unikając złapania dzięki uskokom  do bocznych przejść. Pom agała m atce 

w  obsłudze lokalu, którym  było ich mieszkanie przy ul. M arszałkowskiej 4. W  roku 1943 

poprosiła o przeniesienie do batalionu „Zośka” W  „Zośce” służyła w iększość jej kolegów  

i koleżanek z tajnych studiów. N ie uzyskała na to  zgody dow ództw a ze względu na 

bezpieczeństwo lokalu, w  którym  mieszkała i osób do niego przychodzących, pracow ała 

więc nadal w  Oddziale V  K G  AK jako  łączniczka.
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W dniu 1 sierpnia dostała rozkaz zam eldowania się na godzinę szesnastą,

tj. godzinę „W ” do lokalu przy ul. Pańskiej celem obsadzenia punktu łącznościowego.

Matka została w  mieszkaniu przy ul. Marszałkowskiej 4. Rankiem 2 sierpnia łączniczka KG

Zofia Rodziewicz, ps. Zuzanna przyszła z rozkazem , że mają przedostać się na drugą

stronę Alei Jerozolim skich celem nawiązania łączności. O koło godziny dziesiątej dotarły

do bramy w Al. Jerozolimskich, ale o „przeskoczeniu” ulicy nie było m owy ze w zględu na

gęsto ustaw ione gniazda niemieckich karabinów  maszynowych. Postanow iła czekać na

stosow ny moment do przeskoczenia, a „Zuzanna” poszła z pow rotem  z meldunkami

Około południa zaczęły nadjeżdżać od strony m ostu Poniatow skiego czołgi niemieckie,

pod osłoną cywilnej ludności polskiej. Chodnikiem szła po jej stronie tyraliera żołnierzy

niemieckich. W ycofała się przez piwnicę w  momencie kiedy przez szybę bramy zetknęła
. . .

się oko w  oko z pierwszym  Niemcem. O sytuacji w  Alejach Jerozolim skich złożyła ustny 

meldunek. Zaraz po tym przedostała się z meldunkami do KG na W olę. Stam tąd 3 lub 4 

sierpnia wróciła na Pańską. W następne dni chodziła z meldunkami i rozkazami 

przekopem  na Siennej, czołgając się nieraz po trupach, pod stałym ostrzałem  z PAST-y, do 

gm achu PKO na M oniuszki, do płk. M ontera i dow ódców  oddziałów. O koło 10 sierpnia 

została przeniesiona do gm achu PKO, skąd nosiła meldunki i rozkazy w rejonie całego 

Śródmieścia, łącznie z jedyną trasą kanałami na Stare M iasto. Przed przejściem KG 

i Delegatury do Śródmieścia, 30 sierpnia otrzym ała rozkaz z jedną  z łączniczek sprawdzić 

włazy kanałów. Rozkaz ten wykonały około północy, a następnego dnia rano podjęły 

członków KG i Delegatury z włazów. KG przeprowadziły do gm achu PKO zaś D elegaturę 

do lokalu na  przy ul. Boduena. Od tego  czasu czekała na meldunki i rozkazy KG 

w korytarzyku w podziemiach PKO i nosiła je  pod ostrzałem  na drugą stronę Alei 

Jerozolimskich. W dniu 5 września otrzym ała zdanie przetransportow ania ze szpitala 

pow stańczego na Powiślu rannego płk. Plutę-Czachow skiego. D otarła do w skazanego 

szpitala, ale „Kuczaby” tam  nie odnalazła. O kazało się potem , że leżał w  innym szpitalu na 

ul. Sm ulikowskiego i już  wcześniej zabrała go stam tąd żona. Poszukując płk. „Kuczaby” 

Janina natrafiła na zapomniany szpitalik pow stańczy w piwnicy jednej z kamienic na 

Powiślu. W skazała rannym trasę, k tó rą  pojedynczo lub małymi grupam i mogli przedostać 

się do Śródmieścia. Jak potem  się dowiedziała, wielu lżej rannym udało się tego  dokonać.

6 września dostała rozkaz dotarcia do włazu przy ul. Zagóm ej i przedostania się kanałami 

na M okotów , skąd miała być przerzucona poza teren W arszawy, celem nawiązania 

łączności z oddziałami stacjonującymi w  lasach Szła kanałami w raz z grupą około ośmiu 

mężczyzn. W szystkie włazy na terenie zajętym przez N iem ców  były odkryte, tak że grupa 

musiała przeskakiw ać pod nimi pojedynczo w odpow iednich odstępach czasu. D ochodząc
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W  dniu 1 sierpnia dostała rozkaz zameldowania się na godzinę szesnastą, 

tj. godzinę „W ” do lokalu przy ul. Pańskiej celem obsadzenia punktu łącznościowego. 

M atka została w  mieszkaniu przy ul. Marszałkowskiej 4. Rankiem 2 sierpnia łączniczka KG 
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stronę Alei Jerozolim skich celem nawiązania łączności. Około godziny dziesiątej dotarły, 

do bramy w  Al. Jerozolim skich, ale o „przeskoczeniu” ulicy nie było m owy ze w zględu na 

gęsto ustaw ione gniazda niemieckich karabinów  maszynowych. Postanow iła czekać na 

stosow ny moment do przeskoczenia, a „Zuzanna” poszła z pow rotem  z meldunkami. 
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pod osłoną cywilnej ludności polskiej. Chodnikiem szła po jej stronie tyraliera żołnierzy 

niemieckich. W ycofała się przez piwnicę w  momencie kiedy przez szybę bramy zetknęła
j  . 

się oko w  oko z pierwszym  Niemcem. O sytuacji w  Alejach Jerozolim skich złożyła ustny 

meldunek. Zaraz po tym  przedostała się z meldunkami do K G  na W olę. Stam tąd 3 lub 4 

sierpnia wróciła na Pańską. W  następne dni chodziła z meldunkami i rozkazami 

przekopem  na Siennej, czołgając się nieraz po trupach, pod stałym ostrzałem  z PA ST-y, do 

gm achu PK O  na M oniuszki, do płk. M ontera i dow ódców  oddziałów. Około 10 sierpnia 

została przeniesiona do gm achu PK O, skąd nosiła meldunki i rozkazy w  rejonie całego 

Śródmieścia, łącznie z jedyną trasą  kanałami na Stare M iasto. Przed przejściem K G  

i D elegatury do Śródmieścia, 30 sierpnia otrzym ała rozkaz z jedną  z łączniczek sprawdzić 

włazy kanałów. R ozkaz ten wykonały około północy, a następnego dnia rano podjęły 

członków  K G  i D elegatury z włazów. K G  przeprowadziły do gm achu PKO zaś D elegaturę 

do lokalu n ą  przy ul. Boduena. Od tego czasu czekała na meldunki i rozkazy K G  

w  korytarzyku w  podziem iach PK O  i nosiła je  pod ostrzałem  na drugą stronę Alei 

Jerozolimskich. W  dniu 5 września otrzym ała zdanie przetransportow ania ze szpitala 

pow stańczego na Powiślu rannego płk. Plutę-Czachow skiego. D otarła  do w skazanego 

szpitala, ale ,,Kuczaby” tam  nie odnalazła. Okazało się potem , że leżał w  innym szpitalu na 

ul. Smulikowskiego i już  wcześniej zabrała go stam tąd żona. Poszukując płk. „Kuczaby” 

Janina natrafiła na zapomniany szpitalik pow stańczy w  piwnicy jednej z kamienic na 

Powiślu. W skazała rannym trasę, k tó rą  pojedynczo lub małymi grupam i mogli przedostać 

się do Śródmieścia. Jak potem  się dowiedziała, wielu lżej rannym udało się tego  dokonać.

6 września dostała rozkaz dotarcia do włazu przy ul. Zagórnej i przedostania się kanałami 

na M okotów , skąd miała być przerzucona poza teren W arszawy, celem nawiązania 

łączności z oddziałami stacjonującymi w  lasach. Szła kanałami w raz z grupą około ośmiu 

mężczyzn. W szystkie włazy na terenie zajętym  przez N iem ców  były odkryte, tak  że grupa 

musiała przeskakiw ać pod nimi pojedynczo w  odpowiednich odstępach czasu. D ochodząc
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do terenów  opanowanych przez Polaków', przew odnik kanałowy poszedł na zwiad i po 

pow rocie zarządził na migi natychm iastowy odw rót Okazało się, że zauważył stanow isko 

niemieckiego karabinu maszynowego. Lufa karabinu była skierowana do światła kanału 

w ich kierunku Po pow rocie tą  sam ą drogą, i po przejściu Komendy Głównej na drugą 

stronę Alei Jerozolim skich, została przeniesiona do punktu łącznościow ego przy 

ul. Kruczej, kierowanego przez Janinę Sippko, ps. Berta. Od tego czasu nosiła pocztę do 

płk. „M ontera” do Paladium, do ”K ortum a” na ulicę M okotow ską przy Placu Zbawiciela, 

do KG na ul. Piusa, do szpitala przy ul W spólnej i Piusa.

Po kapitulacji miała pójść do niewoli W  ostatniej chwili odnalazła matkę, 

która ranna i zatruta gazami po przejściu kanałami z M okotow a, straciła w zrok (odzyskała 

go po miesiącu intensywnego leczenia). M atka Janiny w uzgodnieniu z dow ództw em  miała 

wyjść z ludnością cywilną. Janinie zmieniono rozkaz i polecono opiekow ać się matką. Po 

przejściu obozu w  Pruszkow ie, uciekły z transportu. Było to  tuż przed Krakowem , stam tąd 

udały się do Kielc. Nawiązała kontakt z profesoram i i zaczęła dalszą tajną naukę, pracując 

od grudnia 1944r. do stycznia 1945r. w  szpitalu polowym  w Częstochow ie. 20 stycznia 

1945r. wróciła do W arszawy i natychmiast rozpoczęła studia (przedostatni rok) na 

W ydziale M edycznym Uniwersytetu W arszawskiego. Absolutorium  uzyskała w  roku 

1946/47. Brała czynny udział jako  członkini Zarządu Koła M edyków  w odbudow ie Domu 

M edyka przy ul. Oczki i Kliniki Dzieciątka Jezus. Uczestniczyła także w  organizowaniu 

pom ocy (ubrania, żywność) dla kolegów. W  latach 1949-1950 pracow ała w  oświacie 

sanitarnej jako prelegent, m in. prowadziła w  1947r. akcję szczepienną przeciw  durow i na 

Kole. Staż podyplom ow y odrabiała w  latach 1947/48 w Szpitalu W olskim. Starania

o zmianę nakazu pracy do w ojew ództw a koszalińskiego na W arszaw ę, zakończyły się 

niepowodzeniem. Było to  do przewidzenia. W 1950r. miały z m atką w  mieszkaniu przy 

ul M arszałkowskiej 4 godzinną rewizję U rzędu Bezpieczeństw a Kilka miesięcy później, 

we wrześniu 195 l r  m atka Janiny i m ieszkająca u nich Janina Sippko zostały aresztow ane. 

M atkę um ieszczono w  więzieniu przy ul. Rakowieckiej, a p. Sippko w Pałacu 

M ostow skich. Dzięki zdecydowanej interwencji Janiny i pom ocy życzliwych osób Janina 

Sippko została zwolniona. Janina tak rozkładała egzaminy dyplom ow e żeby jak  najdłużej 

być w  W arszawie i uniknąć nakazu pracy. W 1950r. zagrożono jej, że jeśli nie zda dw óch 

ostatnich egzam inów z anatomii patologicznej zostanie cofnięta na ostatni rok studiów. 

W tej sytuacji złożyła egzaminy w grudniu 1950r., uzyskała dyplom lekarza oraz nakaz 

pracy na terenie woj. koszalińskiego W  latach 1950 - 1952 pracow ała jako  lekarz - 

kierownik O środka PKP Odolany - W arszaw a i w  Instytucie Hem atologii przy ul
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do terenów  opanowanych przez Polaków , przew odnik kanałow y poszedł na zwiad i po 
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W ydziale M edycznym  U niw ersytetu W arszawskiego. Absolutorium  uzyskała w  roku 

1946/47. Brała czynny udział jako  członkini Zarządu Koła M edyków  w  odbudow ie D om u 

M edyka przy ul. Oczki i Kliniki Dzieciątka Jezus. Uczestniczyła także w  organizowaniu 

pom ocy (ubrania, żywność) dla kolegów. W  latach 1949-1950 pracow ała w  oświacie 

sanitarnej jako  prelegent, m.in. prowadziła w  1947r. akcję szczepienną przeciw  durowi na 

Kole. Staż podyplom ow y odrabiała w  latach 1947/48 w  Szpitalu W olskim. Starania

o zmianę nakazu pracy do w ojew ództw a koszalińskiego na W arszawę, zakończyły się 

niepowodzeniem. Było to  do przewidzenia. W  1950r. miały z m atką w  mieszkaniu przy 
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HIM ostowskich. Dzięki zdecydowanej interwencji Janiny i pom ocy życzliwych osób Janina 

Sippko została zwolniona. Janina tak  rozkładała egzaminy dyplom owe żeby jak  najdłużej 

być w  W arszawie i uniknąć nakazu pracy. W 1950r. zagrożono jej, że jeśli nie zda dw óch 
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Chocimskiej w  W arszawie jako  kierownik działu daw ców  krwi. N a początku 1952r. 

z nakazu pracy została ordynatorem  Oddziału Dziecięcego i Zakaźnego w Szpitalu 

Powiatowym  w Bytowie w  woj. koszalińskim. W 1953r. na w niosek Instytutu Hematologii 

w W arszawie W ojew ódzki W ydział Zdrow ia przeniósł ją  służbow o do Szpitala 

W ojew ódzkiego w  Słupsku celem zorganizow ania Punktu Krwiodawstwa. Podjęła tam

za mąż za kolegę z pracy -  dr Jana Gellerta, także żołnierza Armii Krajowej i pow stańca 

warszaw skiego. W grudniu 1953r. urodził się im syn Ryszard (obecnie profesor 

medycyny). W 1955r. pow ołano ją  na dyrektora W ojewódzkiej Stacji K rw iodaw stw a 

w Słupsku. Stację tę zorganizow ała od podstaw . Placów ką tą  kierowała do 1972r. 

w prow adzając w spółczesne, aw angardow e m etody pracy, szkoląc personel, rozwijając 

honorow e daw stw o krwi. Działalność tej placówki była w ysoko oceniana przez Instytut 

Hematologii w  W arszawie, jak  też przez m iejscowe władze. W „pom orskim ” okresie 

swojego życia, mimo dużego obciążenia pracą zaw odow ą i obowiązkam i rodzinnymi 

zdołała uzyskać kolejne specjalizacje medyczne - w  1952r. I stopień w  zakresie chorób 

wew nętrznych, w  1956r. II stopień w  zakresie transfuzjologii, a w  1967r. III stopień 

w  zakresie organizacji ochrony zdrowia. Opublikowała też w  piśmiennictwie lekarskim 

dwie prace z zakresu transfuzjologii. Pracow ała dużo społecznie. U trzym ywała bardzo 

bliskie kontakty ze środow iskiem  brasławian i w arszaw iaków , k tórzy znaleźli się 

w Słupsku po II wojnie światowej Dzięki jej pozycji zaw odow ej i społecznej udało się nie 

dopuścić do zniszczenia Pom nika Pow stańców  W arszawy w Słupsku i doprow adzenia do 

corocznych uroczystości w  dniu 1 sierpnia pod tym pomnikiem z udziałem młodzieży. Jej 

mąż w 197 lr. został dyrektorem  ośrodka rehabilitacyjno-ortopedycznego dla dzieci 

i młodzieży w Zakopanem  Zm arł 21 czerw ca 1976r. i został pochow any jako  żołnierz 

batalionu „M iotła”, na cm entarzu w ojskowym  w W arszaw ie w  kw aterze swego 

zgrupow ania. Janina jako  dyrektor W ojewódzkiej Stacji K rw iodaw stw a miała co najmniej 

raz w  kwartale wyjazdy służbowe do W arszaw y gdzie mieszkała jej matka. Podczas tych 

wyjazdów spotykała się z żyjącymi w W arszawie dowódcam i z AK - płk. Kazimierzem 

Plutą-Czachow skim , płk. Antonim Sanojcą, płk. Janem M azurkiewiczem  oraz 

z towarzyszam i broni i kolegami z tajnego nauczania

kilka ważnych pow odów  aby w rócić na stałe do rodzinnego miasta. M atka, której była 

jedyną opiekunką, zapadała coraz bardziej na zdrow iu, a syn Ryszard, dostał się w tedy na 

studia medyczne w W arszawie. Najpierw podjęła pracę w  M inisterstw ie Komunikacji, a od

także pracę jako  asystent na Oddziale Chorób W ewnętrznych xr,\ początku 1953r. wyszła

W  sierpniu 1972r. udało jej się odzyskać zam eldow anie w  W arszawie. Miała
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Chocimskiej w  W arszawie jako  kierownik działu daw ców  krwi. N a początku 1952r. 

z nakazu pracy została ordynatorem  Oddziału Dziecięcego i Zakaźnego w  Szpitalu 

Powiatowym w  Bytow ie w  woj. koszalińskim. W  1953r. na w niosek Instytutu Hem atologii 

w  W arszawie W ojew ódzki W ydział Zdrow ia przeniósł j ą  służbowo do Szpitala 

W ojew ódzkiego w  Słupsku celem zorganizow ania Punktu Krwiodawstwa. Podjęła tam  

także pracę jako  asystent na Oddziale Chorób W ewnętrznych. N a początku 1953r. wyszła 

za mąż za kolegę z pracy -  dr. Jana Gellerta, także żołnierza Armii Krajowej i powstańca 

warszaw skiego. W  grudniu 1953r. urodził się im syn Ryszard (obecnie profesor 

medycyny). W  1955r. pow ołano ją  na dyrektora W ojewódzkiej Stacji K rw iodaw stw a 

w  Słupsku. Stację tę  zorganizow ała od podstaw . P laców ką tą  kierow ała do 1972r. 

w prow adzając współczesne, aw angardow e m etody pracy, szkoląc personel, rozwijając 

honorow e daw stw o krwi. Działalność tej placówki była w ysoko oceniana przez Instytut 

Hem atologii w  W arszawie, jak  też przez m iejscowe władze. W  „pom orskim ” okresie 

swojego życia, mimo dużego obciążenia pracą zaw odow ą i obowiązkam i rodzinnymi 

zdołała uzyskać kolejne specjalizacje medyczne - w  1952r. I stopień w  zakresie chorób 

wewnętrznych, w  1956r. II stopień w  zakresie transfuzjologii, a w  1967r. III stopień 

w  zakresie organizacji ochrony zdrowia. Opublikowała też w  piśmiennictwie lekarskim 

dwie prace z zakresu transfuzjologii. Pracow ała dużo społecznie. U trzym ywała bardzo 

bliskie kontakty ze środow iskiem  brasławian i w arszaw iaków , którzy znaleźli się 

w  Słupsku po II wojnie światowej. Dzięki jej pozycji zawodowej i społecznej udało się nie 

dopuścić do zniszczenia Pom nika Pow stańców  W arszaw y w  Słupsku i doprow adzenia do 

corocznych uroczystości w  dniu 1 sierpnia pod tym pomnikiem z udziałem  młodzieży. Jej 

m ąż w  1971r. został dyrektorem  ośrodka rehabilitacyjno-ortopedycznego dla dzieci 

i m łodzieży w  Zakopanem . Zm arł 21 czerw ca 1976r. i został pochow any jako  żołnierz 

batalionu „M iotła”, na cm entarzu wojskow ym  w  W arszawie w  kw aterze swego 

zgrupowania. Janina jako  dyrektor W ojewódzkiej Stacji K rw iodaw stw a miała co najmniej 

raz w  kw artale wyjazdy służbowe do W arszawy gdzie mieszkała jej matka. Podczas tych 

wyjazdów spotykała się z żyjącymi w  W arszawie dowódcam i z AK - płk. Kazimierzem  

Plutą-Czachow skim , płk. Antonim  Sanojcą, płk. Janem M azurkiewiczem  oraz 

z towarzyszam i broni i kolegam i z tajnego nauczania.

W  sierpniu 1972r. udało jej się odzyskać zameldowanie w  W arszawie. M iała 

kilka ważnych pow odów  aby w rócić na stałe do rodzinnego miasta. M atka, której była 

jedyną opiekunką, zapadała coraz bardziej na zdrow iu, a syn Ryszard, dostał się w tedy na 

studia medyczne w  W arszawie. N ajpierw  podjęła pracę w  M inisterstw ie Komunikacji, a od
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1973r. w  Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych, jako  inspektor i wojew ódzki lekarz- 

inspektor ds. inwalidztwa i zatrudnienia oraz w komisjach lekarskich Od 1982r. pracow ała 

na pół etatu jako  lekarz-inspektor orzecznictw a inwalidzkiego, a od 1989r. do 1996r. jako 

wojewódzki lekarz-inspektor IV Oddziału ZU S w W arszawie przy ul. Podskarbińskiej

W początkach lat sześćdziesiątych płk Pluta-Czchowski polecił jej wstąpić 

w szeregi Zw iązku Bojow ników  o W olność i Dem okrację, Zeby pom agać i opiekow ać się 

kombatantam i AK Polecenie to  wykonała zarów no w Słupsku jak  teZ w W arszawie. 

W latach 1967-1972 była m in. przew odniczącą Komisji Socjalno-Bytowej oddziału 

słupskiego ZBOW iD, a w  W arszawie przez trzy kadencje przew odniczącą Komisji 

Zdrow ia Zarządu O kręgow ego ZBOW iD Od 1972r do chwili pracuje obecnej społecznie 

w  Związku Inwalidów W ojennych, ostatnio jako  członek Komisji Zdrow ia przy Zarządzie 

Głównym. Z pracy w ZBOW iD wycofała się w  1982r. Do chwili obecnej jest takZe 

sekretarzem  Koła Lekarzy i M edyków  Pow stania W arszaw skiego 1944r. przy Lekarskim 

Tow arzystw ie W arszawskim. Jest takZe członkiem  Św iatow ego Zw iązku Żołnierzy Armii 

Krajowej.

Postanowieniem  Prezydenta RP 111/97 z dnia 30.10.2000r. została m ianowana 

na stopień podporucznika. Otrzym ała szereg odznaczeń wojennych, państw owych,
. ' /

resortow ych i upamiętniających, a m in. KrzyZ W alecznych (M O N  Londyn 1949, M ON 

W arszawa, weryfikacja 1969), Srebrny Krzyż Zasługi z M ieczami (M O N  Londyn 1949),
'

Krzyż Armii Krajowej (Londyn 1969), W arszawski Krzyż Pow stańczy (1981), Krzyż 

Partyzancki (1982), Złoty Krzyż Zasługi (1964), ~KrZyż P artyzanck i (1982), Z łoty Krzyż 

Zasługi (1964), Krzyż Kawalerski O rderu O drodzenia Polski (1970), KrzyZ Oficerski OOP

(1 9 8 3 )^ ' W~v<uU;>-oO .,«**/>' ~

Krzyżem Virtuti Militari V  klasy została odznaczona w  czasie Pow stania
rA

W arszawskiego. W  1990r. na podstaw ie notatki do rozkazu N r 510 z dn. 3 września 1944r. 

podpisanej przez płk Plutę-Czachow skiego, a znajdującej się w  AW IH otrzym ała 

pozytyw ną weryfikację tego  nadania (P rotokół N r 48 Komisji do Spraw weryfikacji 

Odznaczeń Zarządu G łów nego Zw iązku K om batantów  Rzeczypospolitej Polskiej i Byłych 

W ięźniów Politycznych z dnia 5 czerw ca 1990r.).
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1973r. w  Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych, jako  inspektor i w ojew ódzki lekarz- 

inspektor ds. inwalidztwa i zatrudnienia oraz w  komisjach lekarskich. Od 1982r. pracow ała 

na pół etatu  jako lekarz-inspektor orzecznictw a inwalidzkiego, a od 1989r. do 1996r. jako  

w ojew ódzki lekarz-inspektor IV  Oddziału ZU S w  W arszawie przy ul. Podskarbińskiej.

W  początkach lat sześćdziesiątych płk Pluta-Czchow ski polecił jej w stąpić 

w  szeregi Zw iązku B ojow ników  o W olność i D em okrację, żeby pom agać i opiekow ać się 

kom batantam i AK. Polecenie to  wykonała zarów no w  Słupsku jak  też w  W arszawie. 

W  latach 1967-1972 była m.in. przew odniczącą Komisji Socjalno-Bytowej oddziału 

słupskiego ZBOW iD, a w  W arszawie przez trzy  kadencje przew odniczącą Komisji 

Zdrow ia Zarządu O kręgow ego ZBOW iD. Od 1972r. do chwili pracuje obecnej społecznie 

w  Zw iązku Inwalidów W ojennych, ostatnio jako  członek Komisji Zdrow ia przy Zarządzie 

Głównym. Z pracy w  ZBOW iD w ycofała się w  1982r. D o chwili obecnej jest także 

sekretarzem  K oła Lekarzy i M edyków  Pow stania W arszaw skiego 1944r. przy Lekarskim  

Tow arzystw ie W arszawskim . Jest także członkiem  Św iatow ego Zw iązku Żołnierzy Armii 

Krajowej.

Postanow ieniem  Prezydenta RP 111/97 z dnia 3 0 .10.2000r. została m ianowana 

na stopień podporucznika. Otrzym ała szereg odznaczeń wojennych, państw owych,
j

■ resortow ych i upamiętniających, a m.in. Krzyż W alecznych (M O N  Londyn 1949, M O N  

W arszawa, weryfikacja 1969), Srebrny Krzyż Zasługi z M ieczami (M O N  Londyn 1949), 

Krzyż Armii Krajowej (Londyn 1969), W arszaw ski Krzyż Pow stańczy (1981), Krzyż 

Partyzancki (1982), Złoty Krzyż Zasługi (1964), ^T źyT 'Partyzanck i (1982), Z łoty Krzyż 

" Zasługi (-1964), Krzyż Kawalerski O rderu Odrodzenia Polski (1970), Krzyż Oficerski OOP 

(1983), / Wu, U.- '-4' :* • . :-•>_/>. . 2 ^  • ,<-< •

Krzyżem  Virtuti M ilitari V  klasy została odznaczona w  czasie Pow stania 

W arszawskiego. W  1990r. na podstaw ie notatki do rozkazu N r 510 z dn. 3 września 1944r. 

podpisanej przez płk. Plutę-Czachow skiego, a znajdującej się w  AW IH otrzym ała 

pozytyw ną weryfikację tego  nadania (Protokół N r 48 Komisji do Spraw weryfikacji 

Odznaczeń Zarządu Głównego Zw iązku K om batantów  Rzeczypospolitej Polskiej i Byłych 

W ięźniów Politycznych z dnia 5 czerw ca 1990r.).
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G E L L E R T  z d. B A U E R  J a n in a  L u d w ik a  (1922 - ...)

U rodziła się 23 kw ietnia 1922 r. w  Brasław iu, b. woj. w ileńskim , jako  jedyna  córka 

lekarza w ojskowego Jana A leksandra i M arii z d. Ostyk-Narbutt. Rodzina przeniosła się do 

W arszawy w tym że 1922 r. Janina w ychow yw ana w tradycjach niepodległościow ych 

uczęszczała przez pierwsze lata nauki do francusko-języcznej szkoły im. Św irzyńskiej- 

Słojewskiej w W arszawie, spędzając m iesiące letnie w Brasław iu u kochającej babki 

Narbuttowej. Od 1933 r. podjęła naukę w G im nazjum  im. Juliusza Słow ackiego, a od 1938 r. 

w Liceum im. Królowej Jadwigi. Była zapaloną h a rc e rk ą .

Dnia 1 w rześnia 1939 r. rano - przyjechaw szy właśnie po brasław skich w akacjach 

ostatnim  odchodzącym  z D ukszt pociągiem  do W arszaw y - zgłosiła się natychm iast do swojej 

szkoły. W yznaczona do pom ocniczej służby w ojskow ej pełniła j ą  przez 10 dni w  telefonicznej 

służbie dozorow ania w centrali m iędzym iastow ej Poczty Głównej. N astępnie w  ram ach 

Pogotowia W ojennego Harcerek nosiła w śród bom bardow ań m eldunki, najczęściej na 

Powązki i do Szpitala Ujazdowskiego. W  ostatnich dniach walki była san itariuszką szpitala 

polowego, zorganizow anego w kam ienicy przy PI. M ałachow skiego.

Przez pierw sze m iesiące okupacji przygotow yw ała się na kom pletach tajnego 

nauczania do matury, k tórą zdała w  m aju 1940 r. Rów nocześnie kontynuow ała lekcje m uzyki 

w klasie fortepianowej konserw atorium , (zaśw iadczenie tej uczelni daw ało pewne 

zabezpieczenie przed w yw iezieniem  na roboty przym usow e). W 194 lr. rozpoczęła naukę w 

„szkole Zaorskiego”, nom inalnie kształcącej pom ocniczy personel sanitarny, faktycznie 

prowadzącej tajne studia W ydziału M edycznego tajnego U , W. Po ukończeniu tej szkoły 

została zaangażow ana jako  laborantka w Szpitalu W olskim  (w którym leczyli się także i 

ukrywali podziem ni żołnierze); tam m ogła kontynuow ać rozpoczęte studia m edyczne. N aukę 

w łasną Janina łączyła przez całą  okupację z konspiracyjną służbą wojskową. W listopadzie 

1939 r. została zaprzysiężona do SZP przez Jadw igę P iekarską  ps. ”B asię” , k ierow niczkę 

łączności osobistej D ow ódcy SZP. Odbyło się to w  m ieszkaniu Bauerów  przy ul. 

M arszałkow skiej 4 m. 2, stanow iącym  lokal „dziennego pobytu” najpierw  gen. 

Tokarzew skiego, potem  gen, Row eckiego. Odtąd Janina, nosząca ps. „Inka” (także "C órka” a 

w Pow staniu „Zosia”) obsługiw ała ten lokal (kryptonim  „U M am y”), będąc w  dyspozycji 

Szefa Poczty Głównej, „Berty” , Janiny Sippko. Aż do Pow stania pełniła w tej kom órce szarą, 

choć niebezpieczną służbę łączniczki O ddziału V K KG AK. W 1943 r. zgłosiła  się o 

przeniesienie do Batalionu „Zośka” , gdzie służyła w iększość jej kolegów  z tajnych studiów  -
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G E L L E R T  z d. B A U E R  J a n in a  L u d w ik a  (1922 - ...)

Urodziła się 23 kwietnia 1922 r. w Brasławiu, b. woj. wileńskim, jako jedyna córka 

lekarza wojskowego Jana Aleksandra i Marii z d. Ostyk-Narbutt. Rodzina przeniosła się do 

Warszawy w tymże 1922 r. Janina wychowywana w tradycjach niepodległościowych 

uczęszczała przez pierwsze lata nauki do francusko-języcznej szkoły im. Świrzyńskiej- 

Słojewskiej w Warszawie, spędzając miesiące letnie w Brasławiu u kochającej babki 

Narbuttowej. Od 1933 r. podjęła naukę w Gimnazjum im. Juliusza Słowackiego, a od 1938 r. 

w Liceum im. Królowej Jadwigi. Była zapaloną harcerką .

Dnia 1 września 1939 r. rano - przyjechawszy właśnie po brasławskich wakacjach 

ostatnim odchodzącym z Dulcszt pociągiem do Warszawy - zgłosiła się natychmiast do swojej 

szkoły. Wyznaczona do pomocniczej służby wojskowej pełniła ją  przez 10 dni w telefonicznej 

służbie dozorowania w centrali międzymiastowej Poczty Głównej. Następnie w ramach 

Pogotowia Wojennego Harcerek nosiła wśród bombardowań meldunki, najczęściej na 

Powązki i do Szpitala Ujazdowskiego. W ostatnich dniach walki była sanitariuszką szpitala 

polowego, zorganizowanego w kamienicy przy PI. Małachowskiego.

Przez pierwsze miesiące okupacji przygotowywała się na kompletach tajnego 

nauczania do matury, którą zdała w maju 1940 r. Równocześnie kontynuowała lekcje muzyki 

w klasie fortepianowej konserwatorium, (zaświadczenie tej uczelni dawało pewne 

zabezpieczenie przed wywiezieniem na roboty przymusowe). W 194 lr. rozpoczęła naukę w 

„szkole Zaorskiego”, nominalnie kształcącej pomocniczy personel sanitarny, faktycznie 

prowadzącej tajne studia Wydziału Medycznego tajnego U^ W. Po ukończeniu tej szkoły 

została zaangażowana jako laborantka w Szpitalu Wolskim (w którym leczyli się także i 

ukrywali podziemni żołnierze); tam mogła kontynuować rozpoczęte studia medyczne. Naukę 

własną Janina łączyła przez całą okupację z konspiracyjną służbą wojskową. W listopadzie 

1939 r. została zaprzysiężona do SZP przez Jadwigę Piekarską ps. "Basię”, kierowniczkę 

łączności osobistej Dowódcy SZP. Odbyło się to w mieszkaniu Bauerów przy ul. 

Marszałkowskiej 4 m. 2, stanowiącym lokal „dziennego pobytu” najpierw gen. 

Tokarzewskiego, potem gen, Roweckiego. Odtąd Janina, nosząca ps. „Inka” (także ”Córka” a 

w Powstaniu „Zosia”) obsługiwała ten lokal (kryptonim „U Mamy”), będąc w dyspozycji 

Szefa Poczty Głównej, „Berty”, Janiny Sippko. Aż do Powstania pełniła w tej komórce szarą, 

choć niebezpieczną służbę łączniczki Oddziału V K KG AK. W 1943 r. zgłosiła się o 

przeniesienie do Batalionu „Zośka” , gdzie służyła większość jej kolegów z tajnych studiów -
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odm ów iono jej jednak  ze w zględu na bezpieczeństw o lokalu „U M am y” . W  pow ojennym  

ośw iadczeniu św iadka stw ierdza płk „K ortum ”, szef O.I KG: „ Wykazała hart i twardy 

charakter przenosząc najważniejsze dokumenty Polski Podziemnej ... wielokrotnie znajdowała 

się na ulicy w sytuacji zagrożenia łapanką, umiała z zimną krwią uniknąć aresztowania

1 sierpnia „Inka”, otrzym aw szy m edalik rozpoznaw czy z nr 100, podjęła służbę 

powstańczą, przydzielona jako bojow a łączniczka-sanitariuszka do lokalu łącznościow ego KG 

przy ul. Pańskiej 37 (Obwód Śródm ieście-Północ). Pokonyw ała trasę na W olę do ów czesnego 

mp KG, trasę będącą pod stałym obstrzałem  z Pasty, przez przekop na Siennej, czołgając się 

często po trupach, oraz do Komendy O kręgu, mającej mp w gm achu PKO przy ul. M oniuszki. f h 

Po upadku W oli, przydzielona ok. 10 sierpnia do PKO, ciągle ocierając się o śm ierć 

przenosiła rozkazy i m eldunki dow ódców  oddziałów  z całego Śródm ieścia; m iała też jed n ą  

trasę kanałow ą na Stare M iasto. 26 sierpnia podjęła z drugą łączniczką, z w łazu przy ul. 

W areckiej, przybywających kanałam i z W oli członków  KG, których przeprow adziły do PKO,

- i członków  Delegatury, tych przetransportow ały na ul. Boduena. Znow u będąc w  dyspozycji .

KG. dnia 6 w rześnia otrzym ała rozkaz dotarcia kanałam i, przez w łaz przy ul. Zagórnej, na

grupą ok. 8 m ężczyzn do M okotow a, przeskakując po drodze pod odkrytym i w łazam i. 

Dochodząc jednak  do terenów opanow anych przez Polaków  zw iadow ca-przew odnik 

kanałowy stw ierdził, że kolejny w łaz jes t pilnow any przez N iem ca z karabinem  m aszynowym  

wycelowanym  w w łaz - musieli zawrócić. Po kilku dniach przeszła z K om endą G łów ną na 

drugą stronę Alei Jerozolim skich , przeniesiona do punktu łącznościow ego, przy ul. Kruczej i 

stąd nadal roznosiła pocztę KG.

S zef O V KG stw ierdza w  ośw iadczeniu świadka z 17 IX 1978: „Za bohaterską 

postaM’ę w Powstaniu i całokształt wybitnych zasług żołnierskich została odznaczona przez 

Kmdta Głównego AK Orderem YIRTUTI MILITARI V kr. (Roz. KG nr 51 O/BP z 3 X 44). 

N adanie Krzyża V irtuti M ilitari zostało zw eryfikow ane w 1990 r. O trzym ała też długi szereg 

dalszych odznaczeń wojennych i cyw ilnych, w  tym Krzyż W alecznych (zw eryfikow any 

1949), Srebrny Krzyż Zasługi z M ieczam i (1949), M edal W ojska 1-4, K rzyż AK (1969), 

W arszawski Krzyż Powstańczy (1981), Krzyż Partyzancki (1982), Złoty Krzyż Zasługi 

(1964), Krzyż Kaw alerski i Oficerski OO P (1970, 1983) oraz wiele odznaczeń zawodow ych. 

Postanow ieniem  Prezydenta RP 111/97 z dnia 30 X 2000r. Janina uzyskała stopień ppor.

Po kapitulacji Janina^ m iała pójść do niew oli, ale rozkaz został zm ieniony po 

odnalezieniu przez n ią  rannej m atki, także żołnierza Powstania. Po przejściu przez obóz w

M okotów i dalej do oddziałów  stacjonujących w  pobliskich lasach. Przeszła dołem  w raz z
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odmówiono jej jednak ze względu na bezpieczeństwo lokalu „U Mamy” . W powojennym 

oświadczeniu świadka stwierdza płk „Kortum”, szef O.I KG: „ Wykazała hart i twardy 

charakter przenosząc najważniejsze dokumenty Polski Podziemnej ... wielokrotnie znajdowała  

się na ulicy w sytuacji zagrożenia łapanką, umiała z zimną krwią uniknąć aresztowania”.

1 sierpnia „Inka”, otrzymawszy medalik rozpoznawczy z nr 100, podjęła służbę 

powstańczą, przydzielona jako bojowa łączniczka-sanitariuszka do lokalu łącznościowego KG 

przy ul. Pańskiej 37 (Obwód Śródmieście-Północ). Pokonywała trasę na Wolę do ówczesnego 

mp KG, trasę będącą pod stałym obstrzałem z Pasty, przez przekop na Siennej, czołgając się 

często po trupach, oraz do Komendy Okręgu, mającej mp w gmachu PKO przy ul. Moniuszki. 

Po upadku Woli, przydzielona ok. 10 sierpnia do PKO, ciągle ocierając się o śmierć 

przenosiła rozkazy i meldunki dowódców oddziałów z całego Śródmieścia; miała też jedną 

trasę kanałową na Stare Miasto. 26 sierpnia podjęła z drugą łączniczką, z włazu przy ul. 

Wareckiej, przybywających kanałami z Woli członków KG, których przeprowadziły do PKO,

- i członków Delegatury, tych przetransportowały na ul. Boduena. Znowu będąc w dyspozycji /  ma / t y
KG, dnia 6 września otrzymała rozkaz dotarcia kanałami, przez właz przy ul. Zagórnej, na

\f\0Ą
Mokotów i dalej do oddziałów stacjonujących w  pobliskich lasach. Przeszła dołem wraz z

grupą ok. 8 mężczyzn do Mokotowa, przeskakując po drodze pod odkrytymi włazami. 

Dochodząc jednak do terenów opanowanych przez Polaków zwiadowca-przewodnik 

kanałowy stwierdził, że kolejny właz jest pilnowany przez Niemca z karabinem maszynowym 

wycelowanym w właz - musieli zawrócić. Po kilku dniach przeszła z Komendą Główną na 

drugą stronę Alei Jerozolimskich , przeniesiona do punktu łącznościowego, przy ul. Kruczej i 

stąd nadal roznosiła pocztę KG.

Szef O V KG stwierdza w oświadczeniu świadka z 17 IX 1978: „Za bohaterską 

postawę w Powstaniu i całokształt wybitnych zasług żołnierskich została odznaczona przez 

Kmdta Głównego A K  Orderem YIRTUTI M ILITARI V k r .  (Roz. KG nr 51 O/BP z 3 X 44). 

Nadanie Krzyża Virtuti Militari zostało zweryfikowane w 1990 r. Otrzymała też długi szereg 

dalszych odznaczeń wojennych i cywilnych, w  tym Krzyż Walecznych (zweryfikowany 

1949), Srebrny Krzyż Zasługi z Mieczami (1949), Medal Wojska 1-4, Krzyż AK (1969), 

Warszawski Krzyż Powstańczy (1981), Krzyż Partyzancki (1982), Złoty Krzyż Zasługi 

(1964), Krzyż Kawalerski i Oficerski OOP (1970, 1983) oraz wiele odznaczeń zawodowych. 

Postanowieniem Prezydenta RP 111/97 z dnia 30 X 2000r. Janina uzyskała stopień ppor.

Po kapitulacji Janina^ miała pójść do niewoli, ale rozkaz został zmieniony po
J

odnalezieniu przez n ią rannej matki, także żołnierza Powstania. Po przejściu przez obóz w
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Pruszkow ie znalazły się, uciekłszy z transportu do N iem iec, w pobliżu Kielc; na początku 

listopada zam eldow ały się do dalszej służby w KG w Częstochow ie. Janina, czynna nadal 

jako  łączniczka rów nocześnie pracow ała tam że w szpitalu polowym.

Pow róciwszy 20 stycznia 1945 r. do W arszawy Janina natychm iast podjęła dalsze 

studia m edyczne, włączając się także do odbudow y Dom u M edyka i do akcji 

sam opom ocowych. Uzyskała absolutorium  w  1947 r. a dyplom  lekarza w  1950 r. W 1951 r. 

została aresztow ana przez UB m atka a Janina po 2-letniej pracy w W arszaw ie m usiała z 

nakazu podjąć pracę w Bytowie a potem  - po w yjściu za m ąż na początku 1953 r. - w  Słupsku. 

U zyskała kolejne specjalizacje m edyczne pracując także społecznie, m.in. jako  członek 

ZB O W iD u w środow iskach kom batanckich. W 1972 r. odzyskała prawo zam eldow ania w 

W arszawie i tam zam ieszkała pracując najpierw  jako  lekarz inspektor w M inisterstw ie 

Kom unikacji, potem  jako  lekarz ZUS, do 1996 r., nadal intensywnie czynna społecznie także 

po przejściu na emeryturę.

Ojciec Janiny, lekarz w ojskow y zm obilizow any w stopniu m ajora w sierpniu 1939 r. z 

przydziałem  na szefa szpitala w ojskow ego w Chełm ie został w  1940 r. zam ordow any w 

Katyniu. M atka M aria Bauer ur. 1902 r„ bratanica Ludw ika O styk-N arbutta ^w  Pow staniu 

Styczniowym Naczelnego W odza Zbrojnych Sił W ielkiego K sięstw a Litew skiego) była w 

przedwojennej W arszawie intensywnie angażow ana społecznie w  Organizacji PW K  i w  ZHP. 

Przez całą okupację, zaprzysiężona w październiku 1939 r., pełniła jako  ”M am a” i „R enata" 

służbę gospodyni lokalu łącznościow ego sztabu O.V. KG AK we własnym  m ieszkaniu, (u 

niej odbyło się w 1942 r. spotkanie w racającego z W ęgier b. N aczelnego W odza Edw arda 

Śm igłego Rydza z gen. Stefanem  Row eckim ). W 1952 r. skazana przez Sąd W ojskow y PRL 

na 15 lat w ięzienia, opuściła w ięzienia na R akow ieckiej, w  Fordonie i Inow rocław iu w 1956 r. 

Zm arła 5. stycznia 1988 r. M ąż Janiny, Jan G ellert, kolega lekarz, także był pow stańcem  

w arszaw skim  z bat. „M iotła” . Zm arł 21 VI w 1976 r. Jedyny syn Ryszard, dr hab. nauk 

m edycznych jest obecnie prof. nadzw yczajnym  w A kadem ii M edycznej w W arszaw ie. Janina 

ma dwie w nuczki, Beatę i Tamarę.

APAK, T: 2434/W SK  (tam że obszerna relacja w łasna); A U dsK iO R . ao. K-43856; DW 

U dsKiOR. Prot. Nr 48 KdsW O ZG ZK R PiB W P z 5 VI 1990;

Dux E., Zdrowie weteranów walki. Rozmowa z dr J. Gellert, Życie W arszaw y, 1979/171, s. 1- 

2; G e lle rt J .,  1944 -  na barykadach, 1974 -  przy pracy, Za i Przeciw  1974/32, s. 19-20;

I f J ^
noiM<
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Pruszkowie znalazły się, uciekłszy z transportu do Niemiec, w pobliżu Kielc; na początku 

listopada zameldowały się do dalszej służby w KG w Częstochowie. Janina, czynna nadal 

jako łączniczka równocześnie pracowała tamże w szpitalu polowym.

Powróciwszy 20 stycznia 1945 r. do Warszawy Janina natychmiast podjęła dalsze 

studia medyczne, włączając się także do odbudowy Domu Medyka i do akcji 

samopomocowych. Uzyskała absolutorium w 1947 r. a dyplom lekarza w 1950 r. W 1951 r. 

została aresztowana przez UB matka a Janina po 2-letniej pracy w Warszawie musiała z 

nakazu podjąć pracę w Bytowie a potem - po wyjściu za mąż na początku 1953 r. - w Słupsku. 

Uzyskała kolejne specjalizacje medyczne pracując także społecznie, m.in. jako członek 

ZBOW iDu w środowiskach kombatanckich. W 1972 r. odzyskała prawo zameldowania w 

Warszawie i tam zamieszkała pracując najpierw jako lekarz inspektor w Ministerstwie 

Komunikacji, potem jako lekarz ZUS, do 1996 r., nadal intensywnie czynna społecznie także 

po przejściu na emeryturę.

Ojciec Janiny, lekarz wojskowy zmobilizowany w stopniu majora w sierpniu 1939 r. z 

przydziałem na szefa szpitala wojskowego w Chełmie został w 1940 r. zamordowany w 

Katyniu. Matka Maria Bauer ur. 1902 r., bratanica Ludwika Ostyk-Narbutta ̂ w  Powstaniu 

Styczniowym Naczelnego Wodza Zbrojnych Sił Wielkiego Księstwa Litewskiego') była w 

przedwojennej Warszawie intensywnie angażowana społecznie w Organizacji PWK i w ZHP. 

Przez całą okupację, zaprzysiężona w październiku 1939 r„ pełniła jako ”M ama” i „Renata” 

służbę gospodyni lokalu łącznościowego sztabu O.V. KG AK we własnym mieszkaniu, (u 

niej odbyło się w 1942 r. spotkanie wracającego z Węgier b. Naczelnego Wodza Edwarda 

Śmigłego Rydza z gen. Stefanem Roweckim). W 1952 r. skazana przez Sąd Wojskowy PRL 

na 15 lat więzienia, opuściła więzienia na Rakowieckiej, w Fordonie i Inowrocławiu w 1956 r. 

Zmarła 5. stycznia 1988 r. Mąż Janiny, Jan Gellert, kolega lekarz, także był powstańcem 

warszawskim z bat. „Miotła” . Zmarł 21 VI w 1976 r. Jedyny syn Ryszard, dr hab. nauk 

medycznych jest obecnie prof. nadzwyczajnym w Akademii Medycznej w Warszawie. Janina 

ma dwie wnuczki, Beatę i Tamarę.

APAK, T: 2434/WSK (tamże obszerna relacja własna); AUdsKiOR, ao. K-43856; DW 

UdsKiOR, Prot. Nr 48 KdsWO ZG ZKRPiBWP z 5 VI 1990;

Dux E., Zdrowie weteranów walki. Rozmowa z dr J. Gellert, Życie Warszawy, 1979/171, s. 1- 

2; G ellert J., 1944 -  na barykadach 1974 -  przy pracy, Za i Przeciw 1974/32, s. 19-20;
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Katyń. Księga Cmentarna ... s. 24; Kobiety w Powstaniu Warszawskim. W TK 1975/31, s. 1-5; 

Pamiętnik Warszawskiego Towarzystwa Lekarskiego, W -w a 2002, s. 61-68; Pluta-Czachowski 

K.., Oddział V Sztabu KG AK. Zarys organizacji, rozwoju i działalności (okres 1939-45). Relacja 

Szefa Odziału., W-wa 1964, s. (mps. w  zbiorach APAK); Rychwalski R., Nie tylko satysfakcja... 

Rozmowa z J. Bauer-Gellert. Za W olność i Lud 1989/35, s. 12; Sawicz Cz., Mohikanie znad 

Dźwiny. W -wa 2000, s. 460-471; Szarota T., Stefan Rowecki, W -wa 1983, s. 123; VI Kongres 

ZBoWiD 7-8 maja 1979, W -wa. s. 222; W esołow ski, PRL Kaw. VM..., s. 26; Zawołać..., s. 

370. 380.
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Pamiętnik Warszawskiego Towarzystwa Lekarskiego, W-wa 2002, s. 61-68; Pluta-Czachowski 

K., Oddział V Sztabu KG AK. Zarys organizacji, rozwoju i działalności (okres 1939-45). Relacja 

Szefa Odziału., W-wa 1964, s. (mps. w zbiorach APAK); Rychwalski R., Nie tylko satysfakcja... 

Rozmowa z J. Bauer-Gellert, Za Wolność i Lud 1989/35, s. 12; Sawicz Cz., Mohikanie znad  

Dźwiny, W-wa 2000, s. 460-471; Szarota T., Stefan Rowecki, W-wa 1983, s. 123; VIKongres 

ZBoWiD 7-8 maja 1979, W-wa, s. 222; Wesołowski, PRL Kaw. VM..., s. 26; Zawołać..., s. 

370. 380.
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**  Dr.E/AO.

!S B d ? !tó f(5M W  -POISKA J 4
M inisterstwo Zdrowia 

Nr.F-. 11.6970/49 Do v '
' rbZarządu Miejskiego w m»st.Wassz.awie 

Wydziału, Zdrowia Publicznego
' f * . - 
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M inisterstwo Zdrowia: zwraca w znaczeniu ak ta  sprawy ob. 
BAUER Janiny nadesłane przy p iśn ie  z dn ia  14 czerwca 1949rt Nr.,063.M.L^ 
3 /5213 i po rozpatrzen iu  przedłożonych dokumentów komunikuje^że na pod­
stawie a r t . l  dekretu z dnia 24 .IX .l947r. w sprawie wykonywania praktyk: 
le k a rs k ie j  ,lekarsko-den tystycznej i zav;odu aptekarskiego/Dz.U. R.P.Nr.6. 
poz.342/M inisterstw o Zdrowia uznaj e prakty kę szp ita ln a ,o d b y ty  p rzez  ob. 
Bauer Janinę w S zp ita lu  Wolskim w Warszawie na oddziała ch: wewnętrznym 
w o k re s ie  od 15. I I I .d o  30. IX.1947r. , chirurgicznym od 11.11 1948 do 11. 
1948r. i  na ginekologiczno-położniczym od 11. XI. 1947r. do l l . I I . 1 9 4 8 r .  : 
równoznaczny z praktykę, sz p ita ln y  odbyty po uzyskaniu dyplomu w rozumi* 
niu a r t . 3  u s t . l  p k t .c  rozporządzenia Prezydenta R zeczypospolitej z- dni; 
2 5 . IX. 1932r. o wykonywaniu praktyki lekars kie  j/Dz.U .R.P.Nr.61 ,poz.342/.

Zał.3

~ V m m v w
SADY NARODOWEJ m. * t WAJUBA^TT

Wydział Zdrowło
e=

Za zgodność:
—  - 4

PODSEKRETARZ STANO 

Dr.B.Kożusznik

ł,a rsz a wa,d n ia  grudnia 1950r.
E W E S T  J A D W I G Ą

Kierownik Kancelarii 
^TOpskoroie ^^nho-rarmiiceiugcsjie ŝ

142



' f .{' ; r< "£■

Zarzydu Miejskiego w nu.st.Wassz. awie 
Wydziału, Zdrowia Publicznego

, .. w m i e i s c u

Ż ^ D r . E A o .

' S Z B S Z P O S M M M  'P O lS r i
M inisterstw o Zdrowia 

Nr.F-. 11.6970/49

M inisterstwo Zdrowia; zwraca w znaczeniu ak ta  sprawy ob. 
BAUER' Janiny- ?nadesłane przy piśjnie z dn ia  14 czerw ca '1949 r ,  Nr. 063.M.L,, 
3/5213 i  po rozpatrzen iu  przedłożonych .dokumentów komunikuje^że na pod­
stawie a r t . l  dekretu z dnia 24.1X.1947r. w sprawie wykonywania praktyk: 
l e k a r s k ie j  ,lekarsko-denty  stycznej i  zawodu aptekarsk ie  go/Dz. U. R.P.Nr.6! 
poz.342/M inisterstw o Zdrowia. uznaje praktykę sz p ita ln a ,o d b y ty  p rzez  ob, 
Bauer Jan inę  w S zp ita lu  Wolskim w Warszawie na oddziała ch: wewnętrznym 
w o k re s ie  od 1 5 .I I I .d o  3 0 .IX. 1947r. chirurgicznym od 11.11 1948 do 11 . ' 
1948r. i  na ginekologiczno-położniczym od 11 .XI. 1947r.do l l . I I . 1 9 4 8 r .  i 
równoznaczny z praktyky szp ita ln y  odbyty po uzyskaniu dyplomu w rozumi* 
niu  a r t . 3  u s t . l  p k t .c  rozporzyćzenia Prezydenta Rzeczy p o s p o l i te j  z* dni; 
25. IX. 19?2r. o wykonywaniu prak tyk i lekare kie j/Dz.U.R.P.Nr.61 ,poz.342/.

Zał.3

F S S I T B I t r *
WSIff HAEODOT7EJ w m, s t T7ARSS&WYT 

Wydziai Zdrowia

PODSEE^EJARZ STANU 

Dr.B.Kożusznik

Za zgodność

f

ł»arszawa,dni® ^0 grudnia 1950r.
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Dyrekcja Okręgowa K olei Państwowych Wydział Zdrowia w Warszawie N r .V ll/ la  
20/116/51 Lekarz BAU-ćiR JANINA przydzia ł p ra cy .- Warszawa, d n ia ł marca 1951 
D o P r e z y d i u m  S t o ł e c z n e j  R a d y  N a r o d o w e j  w 
WARSZAWIE Wydział Zdrowia Bagatela 10, Lekarz med. B a u e r  Janina z 
m ieszkała w Warszawie, u l .  Marszałkowska 4 m. 2 za zgodą Wydziału Zdrowia 
Prezydium /pismo Nr. Zdr.M. L.3 /11936/ z dniem 16 sty czn ia  br. zo sta ła  przy­
ję ta  do służby zdrowia tu t .  D yrekcji i  zatrudniona na stanowisku lekarza  
rejonowego w Warszawie do czasu otrzymania przydziału  pracy z kom isji d la  
absolwentów Akademii Medycznej ze względu na złożone egzaminy dyplomowe i  
uzyskanie prawa do korzystania z ty tu łu  lekarza w m iesiącu grudniu 1950 r 
Z uwagi na to , że lekarz Bauer z zamiłowaniem pracuje na P.K.P. i  w c z a s i  
swej pracy wykazała uzdoln ien ia  i  um iejętne p od ejśc ie  do chorych, co wpły 
wa dodatnio na usprawnienie pomocy lek arsk iej na P .K .P ., Wydział Zdrowia 
D.O.K.P. ze względu na dobro służby r e f le k tu je  na s t a łe  zatrudnienie o t. 
Bauer i  u s i ln ie  p ro si o wyjednanie d la  wymienionej przydziału  pracy do 
tu t . Dyrekcji z zatrudnieniem na teren ie  m .st. Warszawy.-------------N aczel­
nik Wydziału Zdrowia / - /  Dr Borkowski

&  V; :  T.l Cl n

: : * l C Z t - f  ( F  - * « * )

" 1 6  *  - a  r

’.V ». A
Pubr sno oj s- i y *x. ^  * v-
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Dyrekcja Okręgowa K olei Państwowych Wydział Zdrowia w Warszawie N r .V ll/la  

* 20/116/51 Lekarz BAUER JANINA przydzia ł p ra cy ,- Warszawa, d n ia ł marca 1951 
D o P r e z y d i u m  S t o ł e c z n e j  R a d y  N a r o d o w e j  w 
WARSZAWIE Wydział Zdrowia Bagatela 10. Lekarz med. B a u e r  Janina z 
m ieszkała w Warszawie, ul* Marszałkowska 4 m. 2 za zgodą Wydziału Zdrowia 
Prezydium /pismo Nr. Zdr.M. L.3 /11936/ z dniem 16 sty czn ia  br, zo sta ła  przy 
ję ta  do służby zdrowia tu t .  D yrekcji i  zatrudniona na stanowisku lekarza  
rejonowego w Warszawie do czasu otrzymania przydziału  pracy z kom isji d la  
absolwentów Akademii Medycznej ze względu na złożone egzaminy dyplomowe i  
uzyskanie prawa do korzystania z ty tu łu  lekarza w m iesiącu grudniu 1950 r 
Z uwagi na to , że lekarz Bauer z zamiłowaniem pracuje na P,K,P, i  w c z a s i  
swej pracy wykazała uzdoln ien ia  i  um iejętne p od ejśc ie  do chorych, co wpły 
wa dodatnio na usprawnienie pomocy lek arsk iej na P ,K ,P ,, Wydział Zdrowia 
D.O.K.P, ze względu na dobro służby r e f le k tu je  na s t a łe  zatrudnienie o t. 
Bauer i  u s i ln ie  p ro si o wyjednanie d la  wymienionej przydziału  pracy do 
tu t . Dyrekcji z zatrudnieniem na teren ie  m .st. Warszawy,-------------N aczel­
nik Wydziału Zdrowia / - /  Dr Borkowski

: ta  a  n
(F 3 ~j. a V . a, M .  G f  t-. C- :

. .. . . Ą'\ t> X

<•*. , * i. j-ifJMMI"

Sły t ts  w . -  $ 
P u b  r a n o  0*4  
r/i « » t y c h f! ***

>sr«z; s ł o i y c k aot.1
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IV

F fcda

cr& z Rar.ź I,’i ;

onków, sk! 

za J e j  sur.ier 

t-&k po 1 in i i

Do

Ob. B AU E E Janiny 

b. l e k .  Rej.  Odo-Lany

Warszawa, dnia 26 "'utego 1952 r .

Kobieca przy Parowozowni Gł. I  k l .  Warszawa Odo^ny 

sjseowa t e j ż e  Parowozowni, w imieniu własnym i j e j  

Łada Ob. Dr. Bauer Ja n in ie  podz iokow^nie i wyrazy uznan 

iną , gorl iwą,  o f ia rn ą  i wydajną pracę n« naszym t e r e n ie

z a w od o'.' ej jak  i spoi ec zn e j . -
Związek Zewodo-.i',

Prucowników Ko!ejo;vych P. P,
j l E T  M5«;w^-.va i/i/32
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Do

Ob. B A U E R  Janiny 

b. ^ek. Rej.  Od o lany

Warszawa, dnia 26 ^utego 1952 r,

R^da Kobieca przy Parowozowni Gł. I  k l .  Warszawa Odolany 

oraz Rar;a l a  ej sc owa t e j ż e  Parowozowni, w imieniu własnym i j e j  

członków, składa Ob. Dr. Bauer J a n in ie  podziękowanie i w y ra z y  uznan 

za J e j  sumienną , -gorliwą, o f ia rn ą  i wydajną pracę na naszym te r e n ie

tak po l i n i i  zawodowej jak  i społecznej . -
Związek Zawodowy 

Pracowników Kolejowych R« P,
j » Q j  , 7  ó l E T  Rada Miejscowa i ji j32 ^
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Prezydium Wojew. Rady Narodowej
K oszalin ieW
WYDZIAŁ ZDROWIA

N r 99 .

.....Słupsk........ , dnia29 listo p a d a  195.2.. r.

Z a ś w i a d c z e n i e

Stwierdza się, iż Ob.....GEJJjEKP.tt... BALliliR.... Jan in a ............................... u r 2 3 ^ IV « 1 9 2 2  r
.Łynicórka) ................................. . zamieszkały w S łu p s k u .  ............ ........................................

(imię ojca)

na podstawie orzeczenia komisji, w mysi § 18 zarzqdzenia Ministra Zdrowia z dnia 11 gru-*
dnia 1951 r. w sprawie zasad i trybu uznawania lekarzy za specjolistów w niektórych dziedzinach 

medycyny (Monitor Polski Nr A-103, poz. 1507) został uznony za specjalistępierwSZegOtopnia

w zakres* ób wewnętrznych..

Dr. S

Kterewri) ^ydzia łu  Zdrowio 

“STANISŁAW

{25,'ir:. si- *<
Ś SfcW
Jtgt • / >

*
U iw la4cze^il*V  uznaniu lekarza z ł  '

(podpis)

—  wzór 2.
W zór/mz/ iW. 4 o . CWD, W-wa, Bielańska 18. Zara. Nr 583/P.
J00 L .  Lak 23 —  26.1.53 —  D-4-14354 —  17.850 —  Pap. piśm. kl. VII 594X 841/60  R.
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M
i ą . - z  . i:

Prezydium Wojew. Rady Narodowe]Koszalinie,
^łnnsk 25 czerwca c 
o ł .U? SiC............... , dnia..... ..................... w ....  1956 r.

W

WYDZIAŁ ZDROWIA
Nr M ......

Stwierdza się, że Ob.

Z a ś w i a d c z e n i e

GELLERT Janina
ur.

syn (córka)...................................................... zamieszkały w

23. IV. 192 2r. i.
w Słupsku

. 1 . 1.» II -go ( drugiego stopnia ) został uznany za specjalistę ± . t ......S>.................... V.............. ..........P . 5 .................................................  stopnia i
w zakresie ..................................................krwiodawstwa -  decy z j ą M inistra. Zdrowia z

16 dn. 15 maja I956r. 
w trybie §  ..............  zarządzenia Ministra Zdrowia z dnia 15 lipca 1953 r. w sprawie

zasad i trybu uznawania lekarzy za specjalistów (Monitor Polski N r A -70, poz. 852 ) 
i uzyskał tytuł.....specjalisty krwiodawstwa ^

...

Pi •cięć okrągło

• 5 irst
zmhIu I t k a r n  u  ip « c |a ll iH

C y o . W-wa. B e a-iska 18. Z«m. Nr 18ółł 
v d / ( i< \W -w « . lłOOO. Zam . 25/ I .5S. P a p . r
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© D P I S

G-odł® Państwa.Polska R zeczpospolita Lud owa. Województwo K oszalin .Powiat

Bytów .Urząd Stanu Cywilnego w Bytowie Nr.2 3 /1 9 5 3 •ODPIS SKROcOnY AKTU

MAŁŻEŃSTWA. Zaświadczam,że GELLERT JAN t lekarz urodzony dnia 2 marca 
ty s ią c  d ziew ięćset dwudziestego czwartego -  2 .5 .1924  roku w Sarnach.

i  BAUER JANINA -LUDWIKA -BRATYSŁAWA -lekarz,urodźona dnia 23 kw ietnia  

ty s ią c  d ziew ięćset dwudziestego drugiego 23.4 .1922 roku w Brasław t 

z ojca Bauer Jana i  matki Marii z d.Ostyk -Narzutów, zaw arli związek 

m ałżeński w dniu drugiego 2 kwietnia ty s ią c  d z iew ięćset p ięćd z ie s ią teg o  

trzec ieg o  /2 .4 .1953 /rok u  w Bytowie.Bytów dnia 23 marca 196© r.Kierownik  

Urzędu Stanu Cywilnego /- /p o d p is  n ieczy te ln y  • /T.Gundelach/

Pieczęć okrągła z Godłem Państwa z napisem ¥rząd Stanu Cywilnego w Bytowie.

z ojca Gellerta Konstantego i matki Salomei z domu Króli

i*af«twowe biuro Ĵo1andIn« w 5-łc
R ep erto ri-jm  * J r ..... 4 6 4 ...,..  na rok 19^5

>lnpsk, dma..26.. styczn ia__19£5—

t>ośiuiP(lc7am ręwrfM. •- nirirrisieao odpisi 
i cloktiMif!’ -S U  u h d / . a i i t>n i  Qit przez ob. —

Pobrano tytulfm oplaiu ?..aibou;f:j z PQŁX 
o jii l .®  tab .ii i>pł<rt ffcarboitych zlc:'ict 

15  opłat nownalnucn i & 21 taksy no

Janinę.Gellert
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© 3) P  I  S

G-odł© Państwa.Polska Rzeczpospolita Lud®wa.Województwo K®szalin .Powiat 
Bytów .Urząd Stanu Cywilnego w Bytowie N r .23/1953.<3DPIS SKR0CONY AKTU 

MAŁŻEŃSTWA. Zaświadczam,że GELLERT JAN ,lekarz urodzony dnia 2 marca

i BAUER- JANINA -LUDWIKA -BRATYSŁAWA -lekarz,urodzona dnia 23 kwietnia 
tysiąc dziewięćset dwudziestego drugiego 23.4.1922 roku w Srasław , 

z ojca Sauer Jana i matki Marii z d.Ostyk -Narbutów, zawarli związek 
aałżeaski w dniu drugiego 2 kwietnia tysiąc dziewięćset pięćdziesiątego 
trzeciego /2.4.1953/roku w Bytowie.Bytów dnia 23 marca 1$6© r.Kierownik 
Urzędu Stanu Cywilnego /-/Podpis nieczytelny • /T.Gundelach/
Pieczęć okrągła z Godłem Państwa z napisem Brząd Stanu Cywilnego w Byt©wie.

tysiąc dziewięćset dwudziestego czwartego - 2.5.1924 roku w Sarnach 
z ojca Gellerta Konstantego i matki Salomei z domu Króli --- - - - •

t anstw ow e biuro Notarialna S ł r

Repertorium -Nr.....4 -64

Słupsk, dnia...2 S ...s .± y c z n i a _ l $ £ 5 -

^ o ś i u i p d c ? a m  vt!odv><. *- m o j c ł s i c f f o  o d p i s i  

l d o k l i? * ! r i  r.lll Uhii iaL ij .n i  Oli D T Z et  O b . ----

P o b ran o  ty tu łem  o p ła ta  sk a rb o w ej z PQŁX 
c ji§ 1 ©  tab-li opłat ffcarboiuych zloi’|c t 

1 5  , o p ła t no taria ln jj^n  1 ^ 21 tak sy  no

Janinę ...Gellert

'?rifi]nej złotych ..... „1.5.—  *
!:’Tł pod n.. .izsr. _ . ._ T _ * f / * 5
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M atn  'o. J ’t f v M a * łn .r dnia 186.2 1 r.
I I  l ' (miejscowość) [ L

l£oćtria.a/ki~a. v/T) a o TKo V m. %
(Nazwisko, 'imię, pseudonim i adres 

wydającego oświadczeni*)

Oświadczenie świadka

Jako uczestnik(czka) (wymienić fo rm acją  Ruchu Oporu, narw ą obozu lub  więzienia,

form ację wojskową od — do): ±ii£.htou. ...l%L'l
/•i^OŁl.̂ óaArU..̂ 4.i.C.±iLyi Q.j A.lv~jL -A -  __________ _________________

oup 1świadom(ą)_ odpowiedzialności karnej za prawdziwość podanych niżej przeze m nie faktów

o ś w i a d c z a m

urodź, dnia ....................  19__2Jł/ roku w  &*£-
jest m i znany(a) osobiście jako uczestnik (czka) (wym ienić form ację Ruchu Oporu, nazwę

*•
obozu lub  więzienia, form ację wojskową oraz okoliczności, w  k tórych  św iadek zetknął się 

z otrzym ującym(cą) oświadczenie i czasokres od —  do): ŹtTtMGłli C .V
2  -  ’%  £  ł  l  T J P * ; G U$Ac.d.4y.i*i.--

...L ^ J i J Ł j Ł L j L j .

? -L̂ XLŁ,U-----

IA llL 3 &
. J_____

W yżej wymieniony(a) posiadał(a). pseudonim  i pełnił(ą)_
funkcję  — brał(a) udział (w tej części opisuje się: przebieg służby i działalności w  czasie 
w alki z okupantem  hitlerow skim , pełn ioną funkcję, stopień wojskowy, w  jak ich  był(a) od­
działach, grupach, placówkach, pod czyim  dowództwem, kierow nictw em , udział w  akcjach 
bojow ych i innych, w  jakich miejscowościach, nazw a^obozu^itp^ wszelkie zm iany i czasokres

.S / C Y w y  t Ą  /-y ,

^c£UłA±f . u i  K cwA.a. ł  o jm a .— - ..dj& AtL-i cscu ^  ,—
J M . . .

\(u
. ‘i  -»■ ~

utyf.

W iłsń óręćzn ość' podpisu stwierdza s it:
•  ^ V O i . N \ ^  . /T/i Ł i o ~* /

F ^  ̂  ̂ v  7 /V

^ “'Jletfzęt 1’ podpis o'dpo\Viedniićh władz 
lub Zarządu ZBoWiD)

P raw dziw ość pow yższych danych  
•tw ierdzam  w łasnoręcznym  podpisem

5-,I Oŷ -7 'ą
i (Nazwisko, imię, stopień wojskowy, 

funkcja, stanowisko)

Zam. 299. PWH/Wa/CWD.
LZGrat. zam . 387. 27.1.88. 19.000. JC-8. 196



t ! ) £ M y k . p .  M a n o . n a  y  J Ź l k ż ź ^ S t s Ł c i L ,  dnia — l.2 ^ .s L f.£ /L a a ~ ^  186.2:; r.
i i  l ' (miejscowoźć) £ i

]La*±^&A£&...rsh \ c^ i^ aT K ti-h rlk* H *M. %
(Nazwisko, 'imię, pseudonim i adres 

wydającego oświadczenie)

Oświadczenie świadka

Jako uczestnik(czka) (wymienić fo rm ację  Ruchu Oporu, nazw ą obozu lub  więzienia, 

form ację wojskową od — do): ±zuJom~..£^MŻ3!U....2Ł..XlŁl>.~„Azb£1— l Ą S J h ,

JŁ#.31iJ^dLu—4i..Q.kŁtf,jiA__IJlVZZj?...AJ{._________________________________________________
świadom(aX odpowiedzialności karnej za prawdziwość podanych niżej przeze m nie faktów

o ś w i a d c z a m

Ob. ‘̂CLto.U- ̂ J:hL±iĵ ...Ł.JuS£Qu±i-uJ\4'
urodź, dnia ^ 2 l1Ł^'.!łŁulIq̂ ........ ...... ........19—2.JL roku w  k*<L-
jest m i znany(a) osobiście jako uczestnik (czka) (wymienić form ację Ruchu Oporu, nazwę 
obozu lub więzienia, form ację wojskową oraz okoliczności, w  k tórych  świadek zetknął się

W yżej wymieniony(a) posiadał(g). pseudonim  i pełnił(ą)_
funkcję — brał(a) udział (w tej części opisuje się: przebieg służby i działalności w  czasie 
w alki z okupantem  hitlerow skim , pełn ioną funkcję, stopień wojskowy, w  jakich był(a) od­
działach, grupach, placówkach, pod czyim  dowództwem, kierow nictw em , udział w  akcjach 
bojowych i innych, w  jakich m iejscowościach, nazw a obozu itp. wszelkie zm iany i czasokres

od — do): —S?_i2£—

__ h L £ A i.L -± a L ii^ .

k u a -J u

i CLAMA.._-

J*-cr±<JU ---

-JhfckLuA ,.J(SdL i3LAŁśdd^J^UAJ^JLT

W łasnoręczność ’ podpisu stwierdza sife:

2^ > - ~ V ■ . . »1*- V /  I
^  'l“(f>ićĆ2ęt 'i podpis o'apo\V:cdnit'h władz 

lub Zarządu ZBoWiD)

Zam. 299. PWH/Wa/CWD.
LZGrai. zam . 367. 27.1.66. 50.000. Z-S.

i u i p
Praw dziw ość pow yższych danych  

stw ierdzam  w łasnoręcznym  podpisem

S i
Nazwisko, imię, stopień

funkcja, stanowisko)

A....'Źouu
wojskowy,t-

aL& risL..!ajL-
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P R E Z Y D I U M  
WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ 

W K O S Z A L IN IE

-v KOSZALIN, DMA 27*01.

;

Z A  S W I  A D C Z E N I E

Stwierdza s i ę ,  że Ob* Janina G e l l e r t  
urodzona dnia 23 kw ietnia 1922 roku 
o<5rka Jana
zo sta ła  uznana za s p e o ja lis tę  drugiego stopnia  
w dniu 13 grudnia 1967 roku 
w zakresie :

ORGANIZACJI OCHRONY ZDROWIA

w tryb ie  § 16 zarządzenia M inistra Zdrowia z dnia 
29 grudnia 1962 roku w sprawie zasad i  trybu uzna­
wania lekarzy za sp ec ja listó w .
Monitor P o lsk i Nr 2 z 1963 roku*

Zaświadczenie o uznaniu lekarza  
za sp e c ja lis tę *

Hrui. l»»«aUn 2SI

Kierownik Wydztofci 
Z d ro w ia  i O p ie k i Spo leczaeJ

/ L e c  rrW  ńSó ie w ski
, . leKar z
/ steijallstJ iiptiutii ocfitwy iiirtila

it.im
■ '
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PREZYDIUM 
WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ 

W K O S Z A L IN IE

KOSZALIN, DMA l!l

Z A  S W I A D C Z E N I E

Stwierdza s i ę ,  że Ob* Janina G e l l e r t  
urodzona dnia 23 kw ietnia 1922 roku 
oórka Jana
zo sta ła  uznana za s p e o ja lis tę  drugiego stopnia  
w dniu 13 grudnia 1967 roku 
w zakresie :

w tryb ie § 16 zarządzenia M inistra Zdrowia z dnia 
29 grudnia 1962 roku w sprawie zasad i  trybu uzna­
wania lekarzy za specjalistów #
Monitor P o lski Nr 2 z 1963 roku#

ORGANIZACJI OCHRONY ZDROWIA

Zaświadczenie o uznaniu lekarza  
za sp e c ja lis tę *

Kierow nik W y d iło W
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Sygn. akt. 1 . 1  .Co 300/7-1

i .

SENTENCJA W Y R O K U  
W  IMJENIU POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ L UDOWEJ

Dnia 2 6  s i e i p a i a ____Ł__ 13 ? 1  r .

^  ..WycTzial .................................... .......

w składzie następującym  :

.

Przewodniczący S.ia.P. B.Drałus

^SędaHwKa:
Ławnicy

Protokolant

J.Napieralska 
Zb.Kowarz

J.Kawiecka

po rozpoznaniu w dniu ..2 6 ...S Ł ę ^ n l a .........19.7.1. r . w ....... 3 ^ 1 $ ...1 ^ . . . .  W .. .S łu p s k u

przy udziale *) ...; 

spraw y z powództwa
(wymienić prokuratora lub przedstawiciela organizacji społecznej, jeśli brał udział)

Janiny-LudwŁki-Bratys ła wy Gellert'
przeciwko ...

^  Janowi Gelląrt
0 rogwŁągaale mał.^eńatwa -pfgez roawód
1. rozwiązuje małżeństwo Jana Gelierta z Janiną-Ludwiką- 

Bra ty sławą Gellert przez rozwód zawarte w dniu 2 kwietnia 
195,2 r. przed ursiędnildUm Stanu Cywilnego w Bytowie i 
wpisane do księgi małżeństw pod Nr 23/1953/- Bytów ;

2. powierzą powódce Janinie,-Gellert wykonywanie władzy 
rodzicielskiej nad małoletnim. Byszardem Gellertem, a 
pozwanemu ogranicza władzę rodzicielską do możności

*) Niepotrzebne skreślić ,

MS/C. sent.-3 Sentencja wyroku —PWIIDA Warszawa, Bema SOa — Zam. 5248/Wa 
59—TDA—6.1.69—200.005— piśm. 7 kl. Al/Sl. . / •
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Sygn. akt. Io1.Co300/71

■■
/ f: 

i
O D P I S

SENTENCJA W YROKU  
W IM IENIU POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

t' ■’ '? >' Mt ' ,V• y’ * **v»‘ A

Pow iatow y  

w składzie następującym  :

Dnia J L ź j ..._ =■r'- r. • 1 - - — - ... 19...Z! r.

W ydżiał ............Ł 9 l ń } * L

Przew odniczący S.£>.P. B.Drałus
o . «.•:#

J.Napieralska 
Zb.IŚowarzŁawnicy

Protokolant
„i-łfeT

1
J.Kawiecka

po rozpoznaniu w d n i u .. . ^ . . . . s i e . r p a l a ........ 1 9 7 .1  r . w .....  S ę d  z i ę ..P a w . ..w S ł u p s k u

przy udziale*) \............................... ... ............................. .1........'..... ............... ..........................................................
1 (wymienić prokuratora lub przedstawiciela organizacji społecznej, Jeśli brał udział)

spraw y z pow ództw a...... !.... ..... ;...... l;..*.!.*,:.:...*.,.................. ......... ..................... .................................. ..............

Janiny-Ludw iki-Brątysław y Gellert
■

przeciwko •............... .... r............ .................. .............. ..... ................ ..........................

Janowi G e l lą r t

0 rozwiązaniemałżeństwa przez yozwód
1. rozwiązuje małżeństwo Jana Gelierta z Janiną-Ludwiką- 

Bratysławą Gellert przez rozwód zawarte w dniu 2 kwietnia 
195? r. przed urzędnikiem Stanu Cywilnego w Bytówie i 
wpisane do księgi małżeństw pod Nr 23/1953/- Bytów ;

2. powierzą powódce Janinie-Gellert wykonywanie władzy 
rodzicielskiej nad małoletnim. Byszardem Gellertem, a

; 1 t' • ;.' *R*H**  ̂V' A ' 1 —v
pozwanemu ogranicza władzę rodzicielską do możności

*) Niepotrzebne skreślić . ,

MS/C. sent.-l Sentencja wyroku —PW1IDA Warszawa, Bema fOa — Zam. 5248/Wa 
59—TDA—C.1.69—20C.U03—piśm. 7 kl. Al/CI ■

t . f  : V 1- 'i.% y ,. ■
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utrzymywania z dzieckiem kontaktóvf osobistych i 'koresponden­
cyjnych'oraz prawo decydowania o wyborze kierunku nauki i 
zawód Ci; ' r:

3„zobowiązuje obie strony do ponósz^n £ą kosztów utrzymania i 
wychowania małoietn0'syna i z tegd tytułu, zasądza od pozwanegq> 
Jana Gelłerta na rzecz Ryszarda Gellerta kwotę zło 1000,- 

x tytułem renty alimentacyjnej płatnej'miesięcznie do 10-go • ■ 
każdego miesiąca do rąk jego matki .3<er+-.o^c^aia^
od prawomocność i 'niniejszego wyrola*wraz z 8 fo zwłoki w płat- ! 
ności każdej raty; | j

4.wpis końcowy ustala na‘‘kwotę złotych 4.000 i obciąża nim ,’j 
strony po połowie j ‘‘ /I - V  . ; Hf  ■

5. nakazuje ściągnąć'na rzeć Skarbu państwa - kasa Sądu Powiatowego 
w Słupsku tytułem reszty wpisu w ljćWpcie 1.500 zł. {

,6. zasądza od,pozwanego na rzecz powpici zwrot kosztów postępo­
wania w kwocie 1.440 zł. - i  . *

It&l /  fy t  Słupsku zaleca i rozkazuje wszysklno u r e f f a n
i M obom , których to dorycr/ć, rv.. ^ .  aby postanowienia tytułu
niniejszego wykonały oraz, ąqv o »c prawnie wezwane

udzieliły _  L q h M S Ł
Tytuł wykonawczy wyęaany— y  y  —  .. rr./.i..— w  ........

WYROK yp.
d n ia ..... .......

v)s n - M P A 225



W Y R O K  I IP ’

4 .

5 .

6 .

aw

utrzymywania z dzieckiem kontaktów osobistych i koresponden­
cyjnych. oraz prawo decydowania o v,jyborze kierunku nauki i

li* . 'zawód Ci;
.zobowiązuje obie sbrony do ponoszenia kosztów utrzymania i 
wychowania małoletn0 ‘syna i z tegcf tytułu, zasądza od pozwanegą 
Jana Gelierta na rzecz Ryszarda Ggllórta kwotę zło 1000,- 
tytułem renty alimentacyjnej płatnej miesięcznie do 10-go - 
każdego miesiąca do rąk jego matk} ^in.inr Gel 1 .ert 
od prawomocnośći 'niniejszego wyrokV‘wraz z 8y* zwłoki w płat- 
ności każdej raty;
wpis końcowy ustala na kwotę złotych 4.000 i obciąża nim 
sbrony po połowie j . .Ml-!..... ^*
nakazuje ściągnąć na rzeć Skarbu państwa - kasa Sądu Powiatowego 
w Słupsku tytułem reszty wpisu w lĵ w.ocie 1.500 zł.; . j
zasądza od.pozwanego na rzecz powódki zwrot kosztów postępo­
wania w kwocie 1.440 z,ł.

q . a  , w  / £
' j f d  /  0 * 0  s f  y ę  Słupsku zaleca i rozkazuje wszysklna iirajŚDfln
i MO bom , których fo dotyczyć. rr. tó. aby ccjtanowieni* ł j t ó i  
niniejszego wykonaiy anz,  gqv o «c prawnie wezwań* 
udzieliły pomocy.

dnła_
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WBI

Wfdiiai imo i  a i Sjisłscznej Koszalin, dnia 8.IX.1972 r*

O p i n i a .

Obywatelka lek. med* Janina Gellert pełniła funkcję
Dyrektora Wojewódzkiej Stacji Krwiodawstwa w Słupsku nieprzer 
wanie od 1.XI.1955 r. do dnia 31«IX.72 r.
Ob.J.Gellert w czasie swojej pracy wykazała się dużą inicja - 
tywą, doskonałą znajomością zagadnień organizacyjnych służby

lerskim Orderu Odrodzenia Polski Ludowej, Złotym Krzyżem 
Zasługi, Krzyżem Walecznych, Medalem Zwycięstwa i Wolności, 
dwukrotnie medalem za Warszawę i innymi*
Od początku pracy zawodowej bierze akoywny udział w pracach r- 
społecznych.
Od 1969 r. pełni funkcję Radnej przy EHRN w Słupsku, jest 
członkiem Komisji Kontroli Zawodowej od 1962 r.
W Związkach Zawodowych w latach 1967 - 71 pełniła funkcję 
Przewodniczącej Komisji Kobiet pracujących - przy PKZZ w 
Słupsku* Ponadto jest członkiem Plenum Zarządu Okręgu 
ZBOWiD, przewodniczącą komisji socjalno - bytowej przy 
Oddziale ZBOWIDi i Przewodniczącą Komisji d/s zdrowia. 
Odchodzi z naszego województwa na własną prośbę. Odejście 
lek. med. Janiny Gellert będzie dużą stratą dla dobra 
koszalińskiej służby zdrowia*
Strona etyczno moralna i polityczna nie budzi jakich - 
kolwiek zastrzeżeń* /

zdrowia* Wielokrotnie odznaczana między innymi Krzyżem Kawa-
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5 '• ' . . i ' 'Bi'WSI
Wyiziai /aiGóiu; iipit,. Spsisneej

w . łC o s x a ! i n i < i

SJ'. W r l  \  ) V
K o s z a l in ,  d n ia  8 * IX *1 9 7 2  r ,

/ r / W

O p i n i a .

Obywatelka le k . med* Janina G e lle r t p e łn iła  funkcję 
Dyrektora Wojewódzkiej S ta c j i  Krwiodawstwa w Słupsku n iep rzer  
wanie od 1 .X I.1955 r .  do dnia 31»IX»72 r*
O b.J.G ellert w czasie  swojej pracy wykazała s ię  dużą in ic j a  -  
tywą, doskonałą znajomością zagadnień organizacyjnych, służby  
zdrowia* W ielokrotnie odznaczana między innymi Krzyżem Kawa­
lerskim  Orderu Odrodzenia P o lsk i Lądowej, Złotym Krzyżem 
Z asługi, Krzyżem Walecznych, Medalem Zwycięstwa i  W olności, 
dwukrotnie medalem za Warszawę i  innymi*
Od początku pracy zawodowej b ierze  akisywny u d zia ł w pracach ; 
społecznych.
Od 1969 r .  p e łn i funkcję Radnej przy EHEN w Słupsku, j e s t  
członkiem Komisji K ontroli Zawodowej od 1962 r .
W Związkach Zawodowych w latach  1967 -  71 p e łn iła  funkcję 
Przewodniczącej Komisji Kobiet pracujących -  przy PKZZ w 
Słupsku* Ponadto j e s t  członkiem Plenum Zarządu Okręgu 
ZBOWiD, przewodniczącą kom isji socja ln o  -  bytowej przy 
Oddziale ZBOWIDi i  Przewodniczącą Komisji d /s  zdrowia* 
Odchodzi z naszego województwa na własną prośbę. O dejście 
le k . med. Janiny G ellert będzie dużą s tr a tą  d la  dobra 
k o sza liń sk ie j służby zdrowia*
Strona etyczno moralna i  p o lity czn a  n ie  budzi jak ich  -  
kolwiek zastrzeżeń*
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h - s c  ^

P o l s k i  C z e r w o n y  K r z y ż

W o j e w ó d z k i  O d d z i a ł  w K o s z a l i n i e ,  ul.  G e n e ra ła  Św ierczew sk iego  N* 10
Konto w NBP I OM 607-9-551Telefon Nr 50-33

L .  D e . K o s z a l i n ,  d n i a  . . . . ^ . . . . w r z e ś n i a . . . .  1 9 £ 2  r .

D o t y c z y :

Ob#Dr Janina, G E L L E R T  
Dyrektor Wojewódzkiej Stacji 
Krwiodawstwa

w S ł u p s k u

W związku z przejściem Pani Doktór 
do pracy w Warszawie,pragnę w imieniu własnym i współ­
pracowników tą drogą podziękować Pani Doktór za długo­
letnią,,miłą, pełną poświęceń współpracę i pomoc w reali­
zacji zadań PCE na terenie 7/0jewództwa koszalińskiego*

Równocześnie życzymy dalszych 
sukcesów w p r a c y  zawodowej i społecznej oraz dużo 
szczęścia w życiu osobistym*

D ru k .  I n ł r o .  S łu p s k  314 90C0 IX .  65
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P o l s k i  C z e r w o n y  K r z y ż
W o j e w ó d z k i  O d d z i a ł  w K o s z a l i n i e ,  ul.  G e n e ra ła  Św ierczew sk ieg o  Ni 10
Telefon Nr 50-33 Kon,°  w NBP 1 OM e0 ',-!'-551

L. D z. K o s z a l in ,  d n ia  ześnią.19£2

D o ty c z y :

Ob.Dr Janina G- E I L E R T 
Dyrektor Wojewódzkiej Stacji 
Krwiodawstwa

w S ł u p s k u

\Y związku z przejściem Pani Doktór 
do pracy w Warszawie, pragnę w imieniu własnym i współ­
pracowników tą drogą podziękować Pani Doktór za długo­
letnią, miłą,pełną poświęceń współpracę i ponoć w reali­
zacji zadań PCK na terenie województwa koszalińskiego*

Równocześnie życzymy dalszych 
sukcesów w pracy zawodowej i społecznej oraz dużo 
szczęścia w życiu osobistym.

Drwi*. Intro. Słupsk 314 »0C<> IX. (5 232
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Prezydium
5KSdJ80Ś&fctXi Rad0

Narodourej

uj m. s t .  Warszawie 

Nr 9476______

Zaśiriadczenie
O by uj. Lek. GELLERT Janina______________

(im ię i nazunsko) "

ur. dn.- 23 kw ietnia 1922 ,g. Brasławiu_______
. . Dyplom L .125/409/50 wydany p rzez

posiadający ------------------------- ---------------------------------- ------------

Akademię Medyczną w Warszawie dnia 29.XII.1950
(dyplom , świadectwo — wymienić jakie)

, 4 ustawy z dnia 28.X.1950 r .ona podst. art. ----------------------------------------------- _--------------------

zawodzie lekarza/D z.U .R .P .N r.50 p oz .458 /

oraz § 3 ust. 1 i § 4 ust. 1 rozporządzenia Ministra Zdrowia 
z dnia 2 sierpnia 1951 r.(Dz. U. Nr 43, poz. 328) upoważniony 
jest do wykonywania zawodu'

lekarza

Warszawadn/  1 2 .1 .  J 3 _ r .

za Prezydium W  ojew. Rady 
Narodowej

k : f r q w Nip(

Kierownik W ydziału Zdrow ia

Michał óuiderski
zawodu.

M z/K d-15. z am . 35PVPW Hyw^/fesv±) '• - R Z G  — 2344 10.000 k o m p l.  A5 p iś m . 61x86 3 k l .  80 g
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Warszawa dn ' 12.1. ^3 r .

Zaświadczenie
Oby w. Lek. GELLERT Janina_______________

(im ię ł  nazw isko) —

ur. Hn 23 kw ietnia 1922 ,g. Braeławiu_______
. . Dyploa L. 125/409/50 wydany przez

posiadający _________________:----------------------------------- -----------

Akademię Medyczną w Warszawie dnia 29»XII.1950
(dyplom , św iad ectw o  — w ym ien ić  jak ie)

, 4 ustawy z dnia 28.X.1950 r .ona podst. art. ----------- ----------------------------------- ---------------------

zawodzie lekarza/Dz.U.R.P.Nr.50 poz.458/

Prezydium
JKateSOtifcfctój Rady

Narodowej

 ̂ __m.st.Warszawie

Nr 94?6______

oraz § 3 ust. 1 i § 4 ust. 1 rozporządzenia Ministra Zdrowia 
z dnia 2 sierpnia 1951 r.(Dz. U. Nr 43, poz. 328) upoważniony 
jest do wykonywania zawodu'

lekarza

Mz/Kd-15. zam.

za Prezydium W  ojew. Rady 
Narodowej

I j E R O W
I r t f f l r r r -  :

K ierow nik W yd zia łu  Zdrow ia

M ic h a ł  j u  .ders>kL

zaw odu.

* r RZG — 2344 10.000 kompl. A5 plśm. 61x86 3 kl. 80 g
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, Lek. G ellert Janina„ ObyirateL —*---------------—_______________________________________________ _
im ię i nazwisko)

może być zatrudniony uj społecznych z a k ł a d a c h  służby zdromia 

na ob sza rze____ st. »̂ ar szawy________________________
(m iasto , p ow iat) " '* ‘ * - *

i mykonyujać na tym obszarze zawód poza zakładami społecznymi służ­
by zdrowia

Z A  Tj R U D N L E N I Ę  -

Wpłynęło dnia

I k3 237



. Lelc. G ellert Janina, ObyirateL —.— -------------------------------------------------------------------------------------
im ię i nazw isko)

może być zatrudniony u> społecznych z a k ł a d a c h  służby zdrowia 

na obszarze — __n*6t.*arszamty_______________________
(m iasto , pow iat) '  * •  .  . •

i wykonywać na tym obszarze zawód poza zakładami społecznymi służ­
by zdrowia

Z A T R U D N I E N I E -

W płynęło dn ia__^ 'W

U 5 £  j io O j238



Z W I Ą Z E K  B O J O W N I K Ó W  O W O L N O Ś Ć  I DEMOKRACJĘ

Jako b.Szef Dywersji w Komendzie Gł. AK stwierdzam,że znana mi 
osobiście Ob.^anina Gellert , zam, w Warszawie ul.Marszałkowska 4
- w latach okupacji hitlerowskiej - była aktywnym członkiem Ruchu 
Oporu w szeregach ŻWŻ -AK od jesieni 1939 roku. Brała poprzednio 
udział w Kampanii Wrześniowej jako żołnierz służby pomocniczo-wojsk( 
wej ZHP w dziale łączności.

W okresie konspiracji .pełniła funkcję łączniczki Komendy Główne,
- dla utrzymywania łączności z Okręgami ZWŻ -AK. Przenosiła w tym 
czasie tajną korespondencję oraz różne polecenia.Przez dłuższy okres 
była łączniczką Biura Szyfrów - dowożąc materiał do radiostacji 
działającej w Oddziałach partyzanckich, oraz odwrotnie- zabierała
z tych radiostacji materiały przeznaczone dla Centrali,

Pracę swą wykonywała w stałym zagrożeniu w nieznanym terenie, 
wykazując wielkie walory żołnierskie,jak hart ducha,zimną krew, 
szybkość decyzji i odwagę osobistą.

W okresie Powstania Warszawskiego - była łącznikiem Komendy 
Głównej AK do poszczególnych zgrupowań powstańczych - przechodząc 
kanałami ze śródmieścia na Starówkę.

Po upadku Powstania wydostała się z kapitulującej Warszawy 
i weszła w skład nowych związków Konspiracji na terenie Kielecczyzn: 

Po Wyzwoleniu ukończyła Akademię Medyczną i do dziś pracuje w 
Służbie Zdrowia.

Jest wyróżniającym się aktywistą społecznym działaczem ZBoWiD-u 
/w latach sześćdziesiątych na terenie Słupska - obecnie w Warszawie, 

Jako lekarz wiele godzin poświęca pracy społecznej w przychodni 
ZBowidowskiej służąc radą i pomocą wielu Koleżankom i Kolegom.

Za pracę bojową w okresie Powstania odznaczona Krzyżem Walecznyci
- za pracę społeczną w okresie pokoju Krzyżem Kawalerskim Orderem 
Odrodzenia Polski,

Wydajną pracą okupacyjną i po Wyzwoleniu - zasługuje na pomoc
i poparcie swych starań w Radzie Narodowej - odnośnie umożliwienia 
jej nabycia na własność zajmowanego obecnie mieszkania przy ul. 
Marszałkowskiej 4.

Odznaczony O rd e rem  Budowniczych Polski Ludowej 

Stowarzyszenie Wyższej Użyteczności

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y

00 461 Warszawa, dnia.....8.01, 19 76r.
W odpowiedzi prosimy powołać się 

na naszq liczbę d?Jennika
Aleje Ujazdowskie Nr 6 a fel. 29-32-81

Z A Ś W I A D C  Z E N I E

/Jazi ftuiziuib.ichxuł — ikiuusiaw ,/ 
płk.w st. spoczynku /
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Z W I Ą Z E K  B O J O W N I K Ó W  O W O L N O Ś Ć  I DEMOKRACJĘ

Jako b.Szef Dywersji w Komendzie Gł. AK stwierdzam,że znana mi 
osobiście Ob.^anina Gellert , zam, w Warszawie ul.Marszałkowska 4
- w latach okupacji hitlerowskiej - była aktywnym członkiem Ruchu 
Oporu w szeregach ŻWŻ -AK od jesieni 1939 roku. Brała poprzednio 
udział w Kampanii Wrześniowej jako żołnierz służby pomocniczo-wojsk< 
wej ZHP w dziale łączności.

W okresie konspiracji .pełniła funkcję łączniczki Komendy Główne,
- dla utrzymywania łączności z Okręgami ZWŻ -AK. Przenosiła w tym 
czasie tajną korespondencję oraz różne polecenia.Przez dłuższy okre.< 
była łączniczką Biura Szyfrów - dowożąc materiał do radiostacji 
działającej w Oddziałach partyzanckich, oraz odwrotnie- zabierała
z tych radiostacji materiały przeznaczone dla Centrali.

Pracę swą wykonywała w stałym zagrożeniu w nieznanym terenie, 
wykazując wielkie walory żołnierskie,Jak hart ducha,zimną krew, 
szybkość decyzji i odwagę osobistą.

W okresie Powstania Warszawskiego - była łącznikiem Komendy 
Głównej AK do poszczególnych zgrupowań powstańczych - przechodząc 
kanałami ze śródmieścia na Starówkę.

Po upadku Powstania wydostała się z kapitulującej Warszawy
i weszła w skład nowych związków Konspiracji na terenie Kielecczyzn;

Po Wyzwoleniu ukończyła Akademię Medyczną i do dziś pracuje w 
Służbie Zdrowia.

Jest wyróżniającym się aktywistą społecznym działaczem ZBoWiD-u 
/w latach sześćdziesiątych na terenie Słupska - obecnie w Warszawie, 

Jako lekarz wiele godzin po8więca pracy społecznej w przychodni 
ZBowidowskiej służąc radą i pomocą wielu Koleżankom i Kolegom.

Za pracę bojową w okresie Powstania odznaczona Krzyżem Walecznyci
- za pracę społeczną w okresie pokoju Krzyżem Kawalerskim Orderem 
Odrodzenia Polski,

Wydajną pracą okupacyjną i po Wyzwoleniu - zasługuje na pomoc
i poparcie swych starań w Radzie Narodowej - odnośnie umożliwienia 
jej nabycia na własność zajmowanego obecnie mieszkania przy ul. 
Marszałkowskiej 4. i

Odznaczony O rd e re m  Budowniczych Polski Ludowej

Stowarzyszenie Wyższej Użyteczności 

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y

00 461 Warszawa, dnia .... 8.01. 19 76r.
W  odpowiedzi prosimy powołać s«Q 

na naszq liczbę d?.iennika
Ale je  Ujazdowskie N r  6 a tel. 29-32-81

Z A Ś W I A D C Z E N I E

/
V-Prezes ZG*ZBoWiD

/Jan Mazurkiewicz -Radosław / 
płk.w st. spoczynku

Sp. Pr. J. M a rch le w sk ie g o  Zam . .'13 SI* t y 3
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KOŁO B Y Ł Y C H  Ż O ŁN IER ZY  A RM II K R A JO W EJ
por.THH HOME ARMY E X -SE R V IC E M E N  ASSOCIATIO N  

240, KING STREET, LONDON, W6 ORF

2 0 ,września,1976 r

Ochotniczka.
Pseudonim:"Górka", "Inka", "Zosia".
Przydział: Oddział v. Komendy (ił. Armii Krajowej.

Odbyła służbę wojskową w szeregach Z/.ltf.Z i 
Armii jirajowej :

XI.1959 r. - x.l945 r. - w Oddziele V. Komendy
Głównej Armii Krajowej.

zja postawę wobec wroga i okazane męstwo w 'wa­
runkach bojowych w okresie konspiracji z narażeniem 
życia, odznaczona została przez uowódcę Armii KrajO' 
wej , rozkazem ij.dz.512/BP z dnia 2.JSL.1944 r.:

poświadczone zostało zaświadczeniem weryfikacyjnym 
J j . & z ,  ża 5 4 5 9 U .
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KOŁO B Y Ł Y C H  Ż O Ł N IE R Z Y  ARM II K R A JO W EJ

POL1SH HOME ARMY E X -SE R V IC E M E N  ASSOC1ATION  

240, KING STREET, LONDON, W6 ORF

ł . * .  1 5 ? .^ ..? .!
Our ref.

20,września,1976 r.

Z A S I A D 0 Z  .1 .TjS .iJRTJI. -A CY JN J

G K L L 3 3 5  Jcnina,ludwika, z d. BAU'_CK, ur. 2 2. IV. 1922 r.
w Brasławiu, córka oana i narii.

Ochotniczka.
pseudonim:"Górka", "Inka", "Zosia".
Przydział: Oddział v. Komendy uł. Armii Krajowej.

Odbyła służbę wojskową w szeregach Z/.li/.Z i 
Armii krajowej :

XI.1959 r. - x.l9^5 r. - w  Uddziele V. Komendy
Głównej Armii Krajowej.

^a postawę wobec wroga i okazane męstwo w wa­
runkach bojowych w okresie konspiracji z narażeniem 
życia, odznaczona została przez uowódcę Armii Krajo­
wej, rozkazem jj.dz.512/BP z dnia 2.ju 19^4 r.:

Kl?ZYZJ3M .'/AL-CGZNiCH po raz pierwszy.
Odznaczenie Yrl KHZiZiSM ZASŁUGI z Mieczami

poświadczone zostało zaświadczeniem weryfikacyjnym
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A R M I A  K R A J O W A  Zaświadczenie N r .....®..........

Dowództwo
zgrupowania „Radosław” Imię JA N IN A ........................ ■

prz»znaje Nazwisko GELLERT...............

ODZNAKĘ PAMIĄTKOWĄ
Pseudonim Inka ...» Córka

Za UdZiał  . Przydział D-DZTW O ZGRUP.
u; w  a l kach powst ańczych Y \

(\\od 1 sierpnia do 2 października UJ Dowódca 'Zgrupowaniana szlaku bojowym: i ,,Radosław" płk.WOLA - STARE MIASTO - CZERNIAKÓW - MOKOTÓW

1944 r. Warszawa, 1979 r.
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pseudonimy

Warszawa  ̂ cai Q Polska 
------------------- -----------  Świ a t owy  Z w i ą z e k

O k rę g i  dzia łan ia  '  ‘

_______________________ Ż o ł n i e r z y
Komenda Główna AK
0sobi_sty__łąc_zn ik_______  A r m i i  K r a j o w e j

Generała Grota

P rzydz ia ły

porucznik
Ostatni stopień w AK
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ZWIĄZEK INWALIDÓW WOJENNYCH RP
ZARZĄD GŁÓWNY

00-953 Warszawa, ul. Kopernika 3 
telefon: 826-51-47, 826-44-97, fax 826-14-38

W arszawa,.... f i .1.2 .. 19.9.9. 1'.....

nasz znak:
SK-002I- 3 /99

Koleżanka 

J a n in a  G E L L E R T

Warszawa

Uprzejmie informujemy, że zgodnie z § 21 ust. 2 pkt 22 Statutu 

ZIW, Zarząd Główny ZIW RP uchwałą Nr 3/99 z dnia 6 października 

1999 r. postanowił powierzyć Kołeżance społeczną pracą w Komisji 

Zdrowia Zarządu Głównego ZIW RP.

Ufamy, że jak  dotychczas w swojej działalności związkowej 

znajdzie Koleżanka satysfakcję na proponowanym odcinku pracy, z  

pożytkiem dla całego środowiska inwalidów wojennych.

Z wyrazami szacunku

SEKRETARZ GENERALNY ZIW RP
r i r 

i i i j 
Z b ig n ie w !A d a m c ze w sk i

.. -ii. \^ . Vj- y . M fJ T i& T i K c ?
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ZWIĄZEK INWALIDÓW WOJENNYCH RP

ZA R Z Ą D  G Ł Ó W N Y

00-953 Warszawa, ul. Kopernika 3 
telefon: 826-51-47, 826-44-97, fax 826-14-38

Warszawa,.....5 .1.29.9.9. T„...

nasz znak:
SK-0021- 3 /99

Koleżanka 

Janina GELLERT

Warszawa

Uprzejmie informujemy, że zgodnie z §  21 ust. 2 pkt 22 Statutu 

Z1W, Zarząd Główny ZIW RP uchwałą Nr 3/99 z dnia 6 października 

1999 r. postanowił powierzyć Koleżance społeczną pracą w Komisji 

Zdrowia Zarządu Głównego ZJW RP.

Ufamy, że jak  dotychczas w swojej działalności związkowej 

znajdzie Koleżanka satysfakcją na proponowanym odcinku pracy, z 

pożytkiem dla całego środowiska inwalidów wojennych.

Z wyrazami szacunku

SEKRETARZ GENERALNY ZIW RP

iE lŁ L JM l& Z /
Zbigniew Adamczewski
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mgrinż. Antoni Sanojca ps. Kortum
pułkownik...^, s t a n i e ..s p o c ą . ............................W -^a..........? dnia 11 ezggw oa ^  6
01 »578 Warszawa, Plac Henkla 6,m. 1 f ieiscowość)

................. ................ 3 9 - 2 ; ; - 4 7 ........... -......................
(Nazwisko, imię, pseudonim i adres 

składającego oświadczenie)
b. cz ło sa k  Rady Naczelnej ZBoWiD

OŚWIADCZENIE ŚWIADKA
Ja, jako uczestnik(czka) (wymienić form ację Ruchu Oporu, nazwę obozu lub więzienia, 

form ację wojskową od — do)- " S ł u ż b a  Z fe JC ig S tW tt P o l s k i  -  . Z » W # Z f -ĄPDJi.a. ...K ra j 0W8

m ............. s.m m £ m .0*X..lKg*.Komendy..........i.z-.cy.a..... sztabu K.G.AK
d o  pjMgąm c ^ g a n i z ą c y i n y c h . ,o d  2 6 / 2 7  p a ź d z i e r n i k a  1939 do ,19.01 *1945swiadomy(a) odpowiedzialności w ynikającej z przepisów praw a karnego żs  prawdziwość po­

danych niżej przeze mnie faktów, legitym ujący (a) się dowodem osobistym seria i num er .........

w ydanym  dnia t B ..U p e f t .. i  9012... r. przez £ £  f f l .... .Ż ® li-b © r2

o ś w i a d c z a m :
s

że Ob Janina Ludwika Gellert, z d«. Bauer syn (córka)Jana 1 Marii z  d.Iarbutt 
urodź, dnia 23 kmietnla  19.22. roku w&fftsłamia w b^ •wileńskie /.ZSW M /
jest mi znany(a) osobiście jako uczestnik(czka) (wymienić form ację Ruchu Oporu, nazwę 

obozu lub więzienia, form ację wojskową oraz okoliczności, w  których świadek .zetknął się 

z otrzym ującym(cą) oświadczenie i czasokres od — do): p e ł j a i ł a ...O C h O tn iC Z © ..s ł u ż b f  Ż © ł -
nierską w Oddz.T KG "SZP" -ZWZ-Armia Krajowa od 2 listopada 1939 do 19 
stycznia 1945 r..w charakterze łączniczki.konspiracyjnejKoja znajo­
mość je j.służby.wynika,gdyż.spr-awy-os&bowe.podlegały.®0j®3.kompetencji*

Wyżej wymieniony(a) posiadał(a) pseudonim  R.0.ó-3?lca” #...S-lllka-j-Z-SSia*-1’ pełnił(a)
funkcję — brał(a) udział (w tej części opisuje się: przebieg służby i działalność w okresie 
bezpośredniego udziału w walkach wolnościowych, pełnioną funkcję, stopień wojskowy, 
w jakich był(a) oddziałach, grupach, placówkach, pod czyim dowództwem, kierownictwem , 
udział w akcjach bojowych i innych, w jakich miejscowościach, nazwa obozu itp. wszelkie

zmiany i czasokres od — do): I ..K a m p a n i i . . . l r .z e .ś n i© w .e  j ... 1 9 3 9 ..p e ł n l i a - a ł u ż b - f  p o m o c -
n i c z o - w o j ekomą w " P o g o to w iu  H a r c e r e k 4’ n a  p la c ó w c e  " P o c z t a  G łówna*/® War­
s z a w i e / . - w  l i s t o p a d z i e  1939 z a c i ą g n ę ł a  s i §  o c h o t n i c z e  do "SZP" pod p s ,  
" C ó rk a "  i  z a s t a ł a  z a p r z y s i ę ż o n a  - p r z e z  "B ao if**  p .-o .  s z e f a  ł - c z n o ś c i  K d n ta  
G łównego fl;SZP"-Z¥Z*A .K «*-Sykazała  h a r t  1  tw a rd y  c h a r a k t e r  p r z e n o s z ą c  j a k o  
ł u c z n i c z k a  n a j w a ż n i e j s z e  dokum en ty  P o l s k i  P o d z ie l a n e j ,  n i e k i e d y  o z n a c z ­
n e j  o b j ę t o ś c i ,  w y k l u c z a j ą c e j  z a s t o s o w a n i e  s k r y t e k  k o n s p i i a c y  j n £ 0 ł u  W ie­
l o k r o t n i e  z.n,...j.d.oma.ła....sig....na u l ic y ..  ..w s y t u a c j i  z sg r .o ż a n ia .- .- ła p a n k ą ,  u a i f t e -  

ł a z z im n ą  k r w i ą u n i k n ą e  a r e s z t o w a n i a . -  B r a ł a  cz y n n y  u d z i a ł  w I o w s t a n i u  
W arszaw sk im  1944  r*  j a k o  ł u c z n i c z k a  k o m e n d a n ta  g łó w n e g o  w m i e j s c u  dow o- 
. . .d z e n ia -n a  S t a r ó w c e  pod p s .* X o s i a * $  ew a k u o w a ła  s i §  k a n a ł a m i  do ś r ó t f a i e -
0 i %SżeM1 f M 9 e l ^ ^  ^ S A k l r r P  ^ ^ Ś P ^ o ^ f i ^ P ^ p g ^ S i f e S a i f t g S y ^ ^  gHlbi&Bwfiinie .  

skiej 1,5.6.572..  wydanej przez Zarząd Okręgu w Warszawie......................... ..............................

O d z n a c z o n a :  K rp y ż  W a le c z n y c h ,p o  r a z  p i e r w s z y . -  S re  r n y  K rzy ż  Z a s ł u g i  z
" Własnoręczność podpisu stw ierdza się: Prawdziwość powyższych danych

Z W IĄ 2E X  B O tO W K -iK O W  stw ierdzam  .własnoręcznym pod^sem
•  WOUiOóĆ i l;cs*uKRAC» . i -ł% A i  fi U.
ammmramm * mr* m g r  n i ż .  A n t  o n i  " o s m  j  /T o r t f e r a

2 A 8 R 4 P . ....V...i........................................  pułkQV1|lik....M ...aiUfi.p.*
s t o n ie ń  w o i s k o w v .  i /

b .członek Rady Haczelnej fZBowip.

.....  .......................................... . y  U ..W...£S.k....U.C.»..................... ......... i - ...
p jKewł adz  (Nazwisko, imię,- stopień wojskowy, \ /  ~*Tf’—

lub ^ttfządu - 'Z -B oW iD M ^ funkcja, stanowisko) , fT~\ f  (307



mgrinż. Antoni j^nojca pa. Kortum
patfcwl3& m s ta n ie ..spoć s . .....................W-wa j dnia 11 czerwc^7 6 r
0 1 - 5 7 8  Warszawa, Plac Henkla S .m .ljH *00"040*

.................t ^ l . ... 3 9 - . i ...- 4 7 ........... .... -.................
(Nazwisko, im ię, pseudonim  i adres 

składającego oświadczenie)

b, człoattk Rady Naczelnej ZBoWiD

OŚWIADCZENIE ŚWIADKA
Ja, jako uczestnik(czka) (wymienić formację Ruchu Oporu, nazw^ obozu lub więzienia, 

formację wojskową od —  do): ,w .Służba........................—...Z*vł#Z«^Armia.Krajowa
na stanowisku.. z.efa..Q•I.firg.*..Komendy..Głównej.. i. z-cy ..sz e fa ..vs.t abu K. G.AK

o c ^ ^ i lŚ z i l^ n ^ P ^ y n ik a ją c i}  /  pi4e$ismv ^ ra w i^ E u rie g t?  p f t U M ?  T>19 4 5

danych niżej przeze mnie faktów, legitymujący(a) się dowodem osobistym seria i numer .....

..2 0 5 9 5 2 2  AP.......  wydanym dnia i i p c a ISItfE r. przez „KI/ MO Żoliborz

o ś w i a d c z a m :

że Ob. Janina Ludwika..G eller t..z..d*..Bauer syn (córka) Jana..i ..M arli..z..d .  lfur but t
urodź, dnia 2 3  f c l l i l i i i ...............  19.22...roku wBr.as.ł.awiu. waj.•wileński.& /Z S H 1 /

jest mi znany(a) osobiście jako uczestnik(czka) (wymienić formację Ruchu Oporu, nazwę

obozu lub więzienia, formację wojskową oraz okoliczności, w  których świadek zetknął się

z otrzymującym(cą) oświadczenie i czasokres od — do): p e łn iła ...o eh o tn iczo słttżb f Żoł­
n ierską w Oddz,y KG"8ZP" -ZWZ-Ąrmia Krajowa o d 2 listop ad a  1 9 3 9  do 1 9  
sty czn ia  1945 r* w charakterze łą czn iczk i k o n sp ira cy jn ej.- Moja znajo- 
moś-ś je j  ełużby wynika, gdyż sprawy osobowe podleca*7 mojej komnetenc.i 1 „

Wyżej wymieniony(a) posiadał (a) pseudonim W-C-órka"* ,ł J n k » n f n i  pełnił(a) 
funkcję — brał(a) udział (w tej części opisuje się: przebieg służby i działalność w okresie 
bezpośredniego udziału w walkach wolnościowych, pełnioną funkcję, stopień wojskowy, 
w jakich był(a) oddziałach, grupach, placówkach, pod czyim dowództwem, kierownictwem, 
udział w akcjach bojowych i innych, w jakich miejscowościach, nazwa obozu itp. wszelkie

zmiany i czasokres od — do): Si Kampanii Wrześniówej..1939..p e łn iła , służbę pomoc—
niczo-wojskową w ”Pogotowiu Harcerek” na placówce "Poczta Główna"/w War-
Sżawle/.-W...lis to p a d z ie  1939 zaciągnęła  s ię o c h o tn ic z e  dc"SZP* pod ps«
"Górka* i  zo sta ła  zaprzysiężona przez "Basię** p.o* sze fa  ł c z n o ś c i  Kdnta 
Głównego " S ZP" -ZWZ-A•K • -Wy kazał a liart i  twardy charakter... p.rz nosząc j ako 
łuczniczka najw ażniejsze dokumenty Poicki Podzielanej, n iekied  o znacz­
nej o b ję to śc i, wykluczaj ącej zastosowanie skrytek konspliŁ cy j nf £h . i e -  
lokrotn ie  zn jdowała s i ę  n a u lic y  w sy tu a c jiz a g r o ż e n ia  łapanką, umila­

ła  z zimną kr .iiąuni onąc ar sztow an ia .- .irała czynny u d zia ł w * owstaniu 
Warszawskim 1944 r * jako łuczniczka komendantagłównego w m iejscu dows* 

dzenia na 3 tar ów go pod ps.wZosia"* ewakuowała s i ę  kanałami do śródTmie-

skiej 156572 wydanej przez Zarząd Okręgu w W a r s z a w ie  ..............
Odznaczona: Krpyż Walecznych,po raz p ierw szy .- Sre rny Krzyż Zasługi z 
Mieczami.

Własnoręczność podpisu stwierdza się: Prawdziwość powyższych danych
z w i a z e x  n o t o m w * k ó w  stwierdzam jwlasnoręcznym podpisem

******* *,f. Kgr in ż . Ant oni "afio j
2 a  * I.4.3P. ............... pułkownik..w..&t.*ąp . .......................

władz (Nazwisko, imię, stopień wojskowy,
lub Zarządu ZBoWiDM' ^  funkcja, stanowisko)

b.członek Raciy Naczelnej ZBov,ip(308
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€L-

Q*2-<* Ą z>%/>k C
,/  i C u t t  <*&>** *

^ A t n M T t  i »*# S 7  *»« Z .

(Nazwisko, imię, pseudonim i adres 
składającego oświadczenie)

dnia
(miejscowość)

/f-

OŚWIADCZENIE ŚWIADKA
Ja, jako uczestnik(czka) (wymienić form ację Ruchu Oporu, nazwę obozu lub więzienia, 

form ację wojskową od — do): .2^*^. * ,
....■ifo- .................................................................................................................

świadomy(a) odpowiedzialności w ynikającej z przepisów praw a karnego za prawdziwość po­

danych niżej przeze mnie faktów, legitym ujący (a) się dowodem osobistym seria i num er .......... . ■

«  .................................................  „ y d a „ y m  d n ia  S  A ^ .U S ,.*  . 19* * . .  r. p r z j ! ® * *

o ś w i a d c z a m :

że O b A Ą & t f m ....9 e t ł e * ł  * J .  ............- syn (córka) y m »  * *  A kN

urodź, d n ia .................................................. 19 .?<£>... roku  w ......... ............... .......—______________-..........

jest mi znany(a) osobiście jako uczestnik(czka) (wymienić form ację Ruchu Oporu, nazwę 

obozu lub więzienia, form ację wojskową oraz okoliczności, w których świadek zetknął się 

z otrzymującym(cą) oświadczenie i czasokres od — i

*" ^ CXA4?a,* łKi< *

2 ^ j "ińfa-jku, K<j cŁIą  ^ i a «  ^ o w o ^ i e h / < ?  ł

u  A im ,; #  iA j>^u0j0łf**baiJU ^ K f  Ał* f>7-fó ż̂  l ł  u** e£A*A t4 W u  Ł .j>^
ćłm ^ ,iŁ ‘

Wy:
* * jn tn  '-i n  £ ,0  * 
że/w ym iehionjąa) posiadał(a) pseudonim ..........o....v......... ......:...................... .............i p e łn i ł^ . . .

funkcję — "Jb£ał(a) udział (w tej części opisuje się: przebieg służby i działalność w okresie 
bezpośredniego udziału w walkach wolnościowych, pełnioną funkcję, stopień wojskowy, 
w jakich był(a) oddziałach, grupach, placówkach, pod czyim dowództwem, kierownictwem, 
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Łączniczki ze  Śródmieścia. N iektóre z  nich m iały w ted y  za ledw ie ,15 lat.

LIDIA KLIMCZAKT-,. • . v  tv< -« 1 ’
— Kiedy padły pierwsze strzały, na niektórych  

obszarach Polski już zakończyła się okupacja h itle­
rowska. ' ' .

Rozstrzygały się nie tylko losy II w ojny św iato­
wej, ale i Polski. Na poszatkowanej linią frontu  
mapie Europy ważny punkt stanowiła Warszawa. 
Warszawa, która była wolności spragniona. Jak 
chleba...

Historia Już wydała sw oje oceny. A ponieważ w  
historii Polski ten jej fragment złożony z 63 dni i 
nocy był momentem, jaki głęboko zapadł w  serca 
i  umysły, nie wolno nam o nim zapomnieć. I nie  
tylko dlatego, że raz jeszcze tysiące bezim iennych  
Polaków potwierdziło swoją postawę wobec okupa­
cji i wroga. Również dlatego, że w Powstaniu War­
szawskim walczyły kobiety.

Nie ma w historii wojen św iata takiej, której c lę- . 
żar rozłożyłby się tak równomiernie między męż­
czyznę 1 kobietę. W tej w alce kobiety w zięły na 
siebie niemal w szystko na równi z mężczyznami: 
niebezpieczeństwo, ryzyko, odpowiedzialność 1 na­
dzieję... N ie oceniliśm y chyba dostatecznie roli, ja­
ką odegrały w  Powstaniu. N ikt n ie pytał, o czym  
m yślały. N ikt n ie pytał, co przeżywały najboleśniej, 
co przychodziło im z największym  trudem. Zaszere­
gowaliśm y je w  jednym określeniu: „łączniczki”, nie 
zdając sobie w  pełni sprawy, że pełniły w iele Innych 
funVcji 1 że samo pojęcie „łączniczka” zawiera w  
sabie treści, nie odczytane do końca.

Może niew iele osób pamięta, że w  okresie Pow ­
stania w yszły cztery numery powstańczej gazety
pt. „Kobieto na barykadzie". Redaktorem była rów-

. . .  .  .  , me£ Kuoieta, aiCtama  ineułu»*oHw
Stałym mottem pisma był dwuwiersz, zaczerpnięty
z hymnu Związku Polaków w Niemczech: J  nie
ustan iem  w  walce, f i lę  sW sm ołci m am y  — a mocą
tej słuszności w utnoam u i  toi/pramy”..P ierw szy, nu-

*» o*.Ji HU —
mer Kobiety na barykadzie” ukazał się 13 sierpnia, 
a czwarty I ostatni zarazem — 29 sierpnia 1944 r.

Zaprosiliśmy do redakcji kobiety — powstańców, 
kobiety — żołnierzy Niech mówią o sobie, o swoich  
najbliższych, matkach, siostrach, koleżankach. Je­
żeli z naszej dyskusji zrodzi się — niepełny 1 frag 
mentaryczny z konieczności — obraz kobiecego tru-. 
du i wysiłku, włożonego w  w alkę 31 lat temu, będzie 
to oznaczało, że  nasze spotkanie było spotkaniem  
ważnym i potrzebnym. I pamiętajmy, że ten ogrom­

ny trud kobiecy wspierany był najuczciw si 
tencjami. Chciały — na równi z mężczyzj 
przyspieszać dzień wolności. Te sam e intern, 
św iecały tysiącom... Pam iętajm y, że na b a ł’ , 
stanęli również ci, którzy wiedzieli, że 
„Burza” stanie się brzemienna w  tragiczni 
Wola w alki 1 patriotyzm przesłoniły w szystk  .

, ! | - j - . ' • ' ' fi)i' ; ,1 * .1 I
płk JAN MAZURKIEWICZ

30 rocznica zakończenia II w ojny świato\£  
lejna — 31 rocznica Powstania W.arszawsk" 
suwają szereg refleksji na tem at mlnionegr 
okupacji 1 przeżyć naszego narodu. Jego f  
wkład w  dzieło zw ycięstw a nad hitlerowski, 
sorem sprawił, że już w  okresie' okupacji* 
nazywani „natchnieniem wolnego' św iata”J"

oszaszczytne dla nas określenie okupione zos 
lionami ofiar. Wystarczy przypomnieć, że 
staraniem Rady Ochrony Pom ników Wallj" 
czeństwa pod przewodnictwem  min. W ieczo--jj-^  
organizacji zbowidowskich, działających w —’ 
zarejestrowano na ziem i polskiej przeszło 
m iejsc w alki 1 straceń. Bowiem  miniom  
różniła się od wszystkich poprzednich tym / 
wojną totalną. Ta wojna, m iała już w  s w  
żeniu w yniszczenie biologiczne narodu pNfl 
m. In. poprzez system atyczne organizowa  
dów m asowych. Trzeba było w ielkiej siły  
noścl moralnej, aby podjąć w alkę. W alkę ml 
celu scem entowanie i zahartowanie d u i' 
wśród społeczeństwa 1 skonsolidowanie 
sam ej idei w alki zbrojnej. Ta w a lk a '/  
ustannię, aż do ostatnich dni.

Pow&Łeuilt* jfcst jednym  2. 
czonej. pr&ez cały naród. Tutaj wystąpiły  
kie siły zbrojne podziemia. W ystąpiły w  
dy walćzącym  mogło się w ydawać, że 
rzucony na szale woiennvch lóeów t

.. J «auvvŁłC. JAS Uili
rzucony na szalę wojennych losów przynic! 
rzyść ogólnej sytuacji. Stak> się inaczej.'; i 
Już rzeczy historii...

W tej w alce kobiety polskie po raz pie 
ły m a s o w y  udział. Wiemy z historii;", 
w  okresach porozbiorowych, w  okresie . pov 
w  czasie I  w ojny św iatow ej, kobiety brały 
udział1 w  w alce o niepodległość. A le zasięg ti po i 
dość ograniczony. Były to wystąpienia in d y #  w

CIĄG DALSZY NĄ S1

iJjv>ćni ji-U
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każdy kilogram soczewicy czy 'grochu był na wagę 
złota. W szystko musiało być bardzo sum iennie, sy­
stem atycznie 1 ■ planowo rozdane. "

Pamiętam, żet codziennie zgłaszał się do nas łącz­
nik z piekarni* Bernatowicza. Była to największa 
warszawska piekarnia, z dużymi zapasami pieczy­
wa. Są tacy, którzy do dziś uważają, że ten chleb 
uratował życie w ielu  ludziom. Są tacy, którzy uwa­
żają, że przedłużył powstańcze dni...

EUGENIA MALINOWSKA

— Najbardziej utrw alił się w  mojej pamięci pier­
w szy okres Powstania. To ogromne zachłyśnięcie 
się wolnością! Kiedy otrzymałam wiadomość, że

przewodniczką i często chodziła kanałami. A prze­
cież jwżay przewodnik wicu^ial, śu u ę /k sn c z y  s;ę 
trasa. Tymczasem , w  „Kanale” Wajdy dziewczyna 
prowadzi rannego cio nikąd... Dla nas, które cho­
dziłyśm y kanałami w arszawskim i w  czterdziestym  
czwartym roku, jest to film  bolesny i nie do przy­
jęcia...

Pamiętam te dziewczyny: tak szalenie ofiarne, 
pełne zapału i takiego poświęcenia dla sprawy, że 
trudno o tym  m ówić bez emocji i bez wzruszenia. 
Były to dziewczyny o niezwykłej etyce i n iezw y­
kłej odwadze. M ówię o tym, bo dobrze to pamiętam  
i znam - byłam z ramienia Komendy Okręgu kie­
rowniczką łączności kanałowej na trasach Warsza- 
wa-Południe.

mann między 14 a 15-tą 1 sierpnia staw ić się na Woli 
i kiedy tam dotarłam, doznałam wrażenia, którego 
czas nie zatarł w  pamięci aż do tej pory. Wszyscy 
nosili białe orzełki, biało-czerwone opaski na rę­
kawach. Była Polska. Nigdy, ani przedtem ani po­
tem  — nie doznałam już takiego uczucia, takiego  
zachłyśnięcia się wolnością!

Jeżeli chodzi o naszą pracę w  czasie Powstania, 
to wyglądała ona różnie. N ie zawsze byłam potrzeb­
na do zaniesienia meldunku. Często się zdarzało, 
że chłopcy byli od razu luzowani w  walce, żeby 
przekazać dowódcy wiadomość o aktualnej sytuacji, 
itd. Natom iast pojawiło się w iele  nowych funkcji. 
Nosiłyśm y żywność do szpitali powstańczych. No­
siłyśm y gotowaną wodę. W butelkach, w  bańkach, 
różnie. Często pod obstrzałem, często woda w yle­
w ała się i  w siąkała w  ziemię... W racałyśmy w ięc do 
kwater, gotowałyśm y w odę od nowa 1 od nowa 
rozpoczynałyśmy swój „przemarsz przez piekło”.

Chciałabym jeszcze dodać, że w szyscy — ludność 
cywilna, pracownicy elektrowni — zadbali o to, 
żeby powstańcza Warszawa jak najdłużej miała w o­
dę. Wiedzieli, gdzie i w  jakich punktach można za­
instalować studnię, kiedy już n ie działały m iejskie 
wodociągi. Uruchamiali studnie... Kobiety — żony, 
matki, córki, nie zaprzysiężone i nie będące oficjal-

KOLEJNY ODCINEK BOHDANA ARCTA „POD 
GORĄCYM NIEBEM” ZA TYDZIEŃ.

Chwila w ypoczynku. 
Sanitariuszka m oczy  
zbolałe nogi w  z tru­
dem  zdoby te j w odzie.

BARBARA KOLENDO-PIASECKA

— Byłam łączniczką w  sztabie płk. „Radosława”. 
Mój szlak powstańczy to Wola, Stare Miasto, Przy­
czółek Czerniakowski, a stamtąd kanałam i na Mo­
kotów... Początkowo było nas 20 łączniczek. Później, 
na tym końcowym etapie zostało tylko pięć. Co się 
stało z resztą? To była wojna. Były w ięc ranne. 
B yły zabite. Część pozostała w  odwodzie. Nasza ro­
la polegała na dostarczaniu meldunków, które ukry­
w ałyśm y w  kieszeniach panterek. Dzisiaj już trudno 
odtworzyć niektóre szczegóły. N ie dlatego, że za­
tarła je pamięć i upływ ający czas. Przeżycia z tam­
tego okresu były tak silne, że wracałam później do 
nich często w e wspomnieniach.

Trudność przekazywania w spom nień polega na 
czymś zupełnie innym. Pamiętam, jak kiedyś nocą 
razem z koleżanką niosłyśm y granaty z ul. W ilanow­
skiej 8 na W ilanowską 18. Mogłoby się wydawać, 
że tę przestrzeń można przebyć w  oka mgnieniu, 
że czas zawiera się w  różnicy dziesięciu domów. A 
przecież to nieprawda. Odległość wówczas mierzo­
na była otwartością przestrzeni, niebezpieczeństwa­
mi, jakie groziły na każdym kroku. Stosunkowo 
niew ielkie odległości staw ały się w  sierpniu 1 wrze­
śniu czterdziestego czwartego roku dystansem nie 
do przebycia. Wtedy, nocą, szłyśm y odsłoniętą prze­
strzenią; jak dzisiaj, po tylu, tylu latach można 
sobie wyobrazić to miasto pełne ruin, pogruchota­
nych, sczerniałych domów, gdzie naw et trudno nam 
było się zorientować, z jakiego kierunku padnie 
śm iertelny strzał?

U tkw ił mi w  pamięci dzień 11 sierpnia, dzień, 
który pozornie niczym się n ie różnił od innych 
powstańczych dni. Rano w ezw ali mnie do majora 
„Witolda”, który stał na Stawkach. Biegnąc, scho-

I
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Eojykada. z  p ły t chodnikowych chroni przed  ostrzałem  nieprzyjaciela. Za chw ilę nastąpi skok na drugą 
flir+rtf ulicy. rot.  Archiwum

cudem nie zginęły, nie zniszczyły się, nie spłonęły, 
kiedy przecież wokół płonęło wszystko...

PJANINA BAUER-GELLERT

— 1 sierpnia, godzina „W”... Mój przydział m ie­
ścił się przy ul. Pańskiej. Zgłosiłam się tam razem 
t  nieżyjącą Już łączniczką, Janiną _Sipko (ps. „Ber­
ta”). Od dnia 2 sierpnia rozpoczęłam swoją pracę 
łączniczki, a  w  najbliższych dniach zo6talam prze­
rzucona do gmachu PKO. Dzisiaj już n ie pamiętam, 
kiedy, ile  i gdzie spalam przez te  63 dni i  nocy. 
Nie potrafię sobie tego przypomnieć, tak sam o jak  
nie potrafię już odtworzyć dnia za dniem, nocy za 
nocą. Praca łączniczek była niebezpieczna — w szy­
stko, co ludzie robili, ocierało się  o  śmierć. Wszy­
stko w  ty m  m ieście było ostatecznie zagrożone —  
ale jednocześnie była to praca bardzo odpowiedzial­
na. Niemal cala łączność pomiędzy oddziałami opie­
kała się na łączności — nazwijm y to um ow nie „ludz- 
iej”, a  tę *  kolei w zięły na siebie prawie calkaw i- 
ie kobiety. Szybkość przeniesienia meldunków, do- 
ircia do oddziałów, dotarcia na m iejsce przezna- 
lenia niejednokrotnie decydowała o pomyślności 
kcji i życiu w ielu  ludzi. Każda z nas miała św ia- 
imość zarówno niebezpieczeństwa, na jakie się  
iraża, jak i odpowiedzialności, jaka na niej ciąży, 
ę  było m iejsca na desperację i niepotrzebną bra- 
trę. W ydaje m i się, że naweit m łodzieńczy zapał i 
tuzjazm wspierany był przede wszystkim  świado 
Asią oelu, jaki przyświecał całej Warszawie, wszy 
lim jej mieszkańcom: w alczyliśm y ze śm iertelnym  
ogiem i poza tym  n ie  liczyło się n ic innego...

.ącmiczki chodziły różn ie  Kanałami, ciągami 
rtiic, przez przekopy i „wierzchem”, jak to w ów - 
g nazywałyśm y. Wierzchem czyli ulicami, pod 
ustannym obstrzałem z lądu i powietrza. Łącz- 
ski na  ogół n ie  m iały broni. Wśród ludności cy­
nę], bardzo życzliw ie 1 serdecznie nastawionej 
Powstańców, od samego początku wyczuwało  
pragnienie walki i gorycz, że nie wszyscy mogą 
czyć z  bronią w  ręku. Broni było za mało. Póź- 

okazalo się, że  wszystkiego było za m ało i że 
ratki ego zabrakło: amunicji, środków opatrun- 
ych, wody...
m ięłam , 5 wiraeśnia polecono mi z  oddziałem  
tarnym dotrzeć do jednego z polowych szpitali 
itańczych na Powiślu. Przeskoczyłam przez No- 
Swiat i  od tej chw ili n ie  napotkałam już na 
a patrol powstańczy. N ie wiedziałam, że już 
ipuje upadek Powiśla. Zdecydowałam zostawić 
lał sanitarny i tylko z  jednym z  sanitariuszy 
•ć  na m iejsce przeznaczenia. Noc była w yjąt-

się siedziba Niemców. Zmiana posterunków odby­
wała się najczęściej nocą. Kobiety tak sam o pełniły 
wartę jak i mężczyźni. Pamiętam, trzymałam ją 
kiedyś normalnie — od godziny 18 do godz. 6 rano. 
Oprócz tego gotowałyśmy. Oczywiście, musiałyśmy  
tak dzielić żywność, aby ktokolwiek, kto do nas 
przyszedł, n ie odszedł głodny.

Utrzymanie wysuniętej placówki na ul. Nullo  
przypadło w udziale mojej grupie. I ta ulica na 
zaw sze skojarzyła się w  mojej pamięci z  wydarze­
niem, o  którym chcę opowiedzieć.

Hitlerowcy wiedzieli, że powstańcza grupa opa­
nowała ten budynek. W ielki czołg jechał prosto na 
nas. Pociskami w alił tak, że zw alił pierw sze i  dru­
gie piętro niem al natychmiast. Zeszliśmy wszyscy 
do sutereny, podstemplowanej belkami. W idzieli­
śmy, jak belki zaczynają się trząść jak w febrze, jak 
zaczyna się  osypywać tynk, słyszeliśm y każdy po­
cisk, uderzający w  dom. W ydawało się, że nie ma 
już żadnego wyjścia. Naszą jedyną bronią były gra­
naty. W zięliśmy się  wszyscy za ręce, w  każdej trzy­
maliśm y granat i — żeby zagłuszyć huk, a może nie 

tylko dlatego — zaczęliśm y śpiewać „Jeszcze Polska 
nie zginęła”... A potem nagle zrobiła się  zupełna 
cisza. W hitlerowskim „tygrysie” zabrakło tego je­
dnego, jedynego pocisku, który m ógł nas wykoń­
czyć—

ANTONINA MIJAL-BARTOSZEWSKA

— W okresie okupacji byłam zastępcą kierownicz­
ki kobiecych zesp o łó w  saperskich dla Warszawy. 
Zorganizowałyśmy i prowadzałyśmy pracownię w 
wynajętym  lokalu na ul. Przemysłowej. Nw. — pier­
wszy bodajże kurs saperski dla kobiet zmontowano 
w 1940 r. Poza tym  istniały magazyny, w  których 
przechowywałyśm y materiały do sporządzania min, 
granaty i m ateriały do butelek zapalająoch.

W czasie pierwszych dni Powstania w  dalszym  
ciągu byłyśmy do dyspozycji jako minerki, a le  n ie­
zależnie od tego pełniłyśm y rów nież w iele  innych 
funkcji np. budowa wykopu przez Al. Jerozolimskie. 
Muszę podkreślić, że kobiety brały udział w  akcjach, 
jak: zdobycie PASTY, atak na komendę policji na 
Krakowskim Przedmieściu, przebijanie się górą ze 
Starówki do Śródmieścia oddziałów powstańczych. 
Cały czas jako minerki...

Kiedy przeniosłyśmy się później z ul. Boduena na 
ul. Bracką, razem z saperami rozminowywałyśmy 
niewypały niem ieckie. Z tych niew ypałów  czerpało 
się materiał do rcbienia ładunków dla następnych 
akcji. Była to praca bardzo precyzyjna. Musiałyśmy
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często rozpoznawać, z Jakim m ateriałem  mamy do 
czynienia, musiałyśmy robić w iele prób. Materiały 
często wydzielały zapach cyjanowodoru. Zdarzały się  
wypadki zatruć. Pamiętam w ypowiedź szefa sani­
tarnego, który po zbadaniu zatrutych dziewcząt, za ­
pytał: Kto pozwolił w  takiej małej stróżówce robić 
tego rodzaju ładunki? A le co  m iałyśm y mu odpo­
w iedzieć? Wszystko to przecież było bardzo potrzeb­
ne, niezbędne, konieczne—

ANNA BORKIEW ICZ-CEUfłSKA

— A ja jestem  przeciwna dzieleniu żołnierzy Po­
wstania na m ężczyzn i  kobiety. W m oim przeko­
naniu reakcja na Powstanie i w alkę n ie  przebiega­
ła w  pionie płci, a le  w  pionie pokoleń. Po prostu 
inaczej to przeżywały osoby starsze, a inaczej młod­
sze. My, młodzi, podchodziliśmy do Powstania e- 
mocjonalnie, uczuciowo. N ie analizowaliśm y ani 
naszych m ożliw ości ani sytuacji politycznej. Dla 
nas to była po prostu w alka wręcz, jaw na i  otw ar­
ta. Wydawało się nam, że zw ycięstw o jest za pro­
giem, tuż, tuż...

A le wracając do zasadniczego tematu. Byłyśm y 
minerkami, które znały się  n ie tylko na szczegó­
łach, jak zakładać m iny, wysadzać szyny itp. Ko­
biety, jak rzadko kto, nadawały się do zwiadu przed 
akcjami. W akcjach „zośkowych” i  „parasolowych” 
bardzo często kobiety z  „Dysku” używane były do 
przeprowadzania w stępnych zwiadów. M iałyśmy o- 
panowane terenoznawstwo, potrafiłyśm y określać s i­
ły  nieprzyjaciela, posiadałyśm y um iejętności ryso­
wania map. M iałyśmy pełne przygotowanie wojsko­
we, takie samo, jak nasi koledzy. A jednocześnie u- 
czono nas dodatkowo pełnienia tych funkcji, jakie  

« powinnyśm y spełniać w e  w szelkich służbach po­
mocniczych. Zresztą przeszkolenie z  zakresu sanita­
riatu przechodzili również nasi koledzy. Z saperki 
stałam się  w ięc łączniczką i takie przejście od jed­
nej funkcji do drugiej zdarzało się  bardzo często, 
w  zależności od sytuacji, od potrzeby chw ili.

Jeszcze raz chciałabym wrócić do stosunku m ło­
dych do Powstania. Ostatni, najtragiczniejszy mo­
ment — kapitulacja. Przecież do sam ego końca w ie­
rzyłyśmy, że Powstanie musi być absolutnie udane!
Że mimo wszystko, skończy się  naszą wygraną!

M ................
CEZARIA ILJIN-SZTM AftSKA •

Chyba Jedną s  ważniejszych funkcji pełnionych  
przez kobiety, była praca sanitariuszek w  oddziałach 
na linii frontu. One m usiały być nieustannie do 
dyspozycji, n iezw ykle czujne, opanowane, psychi­
cznie odporne. Łączniczki też pełniły w iele  innych 
funkcji, poza przenoszeniem meldunków. W iele się
o  tym już tutaj m ówiło. Ja  chciałabym  od siebie 
dodać niewiele.

Pamiętam, jak razem z Halinką Czermińską (ps. 
„Urszula”) byłyśm y na barykadzie Lisa-Kuli. Tam 
robiłyśmy wszystko. Utrzym ywałyśm y łączność, zdo­
bywałyśmy żywność, szukając jej w e wszystkich  
opuszczonych mieszkaniach, gotowałyśm y, prały. 
Czuwałyśmy również nad snem  chłopców ; oni byli 
bardzo zmęczeni. Pilnowałyśm y w ięc — to było 
takie niepisane prawo — żeby w e  w łaściw ej kolej­
ności obejm owali, sw oje pozycje na, posterunkach,  ̂
a reszta odpoczywała. Na rogu Żytniej i Okopowej, 
na balkonie i i  pietra/ sta le  <łyżurc«wRłondwóch chło- 
pców. Wądole była barykada, To byłjpdczątek..sierp- . 
nia, walki na Woli. Chłdpcy, którzy dyżurowali na 
balkonie, prosili, żeby jedna z nas była zawsze 
z nimi. Czy dodawałyśm y im otuchy? Czy pełniły­
śm y rolę „maskotek” ? Pamiętam, że kiedy mężczy­
źni zdobywali małokalibrową broń, oddawali ją 

a  kobiety z kolei oddawały ją tym,
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przez kobiety, była praca sanitariuszek w  oddziałach 
na linii frontu. One m usiały być nieustannie do 
dyspozycji, niezw ykle czujne, opanowane, psychi­
cznie odporne. Łączniczki też pełniły w iele  innych 
funkcji, poza przenoszeniem meldunków. W iele się
o tym już tutaj mówiło. Ja chciałabym  od siebie  
dodać niewiele.

Pamiętam, jak razem z Halinką Czermińską (ps. 
„Urszula”) byłyśm y na barykadzie Lisa-Kuli. Tam 
robiłyśmy wszystko. Utrzymywałyśm y łączność, zdo­
bywałyśmy żywność, szukając jej w e wszystkich  
opuszczonych mieszkaniach, gotowałyśmy, prały. 
Czuwałyśmy również nad snem  chłopców ; oni byli 
bardzo zmęczeni. Pilnowałyśm y w ięc — to było 
takie niepisane prawo — żeby w e w łaściw ej kolej­
ności obejmowali, sw oje pozycje na, posterunkach,  ̂
a reszta odpoczywała. Na rogu Żytniej i Okopowej, 
na balkonie i l  pietra, atale dyżurowłiłerTiwóch chlo- -? 
pców. Wądole była barykada, To był_j?ctczą tek ,s ie rp -... 
nia, walki na Woli. Chłdpcy, którży dyżurowali na 
balkonie, prosili, żeby jedna z nas była zawsze 
z nimi. Czy dodawałyśm y im otuchy? Czy pełniły­
śm y rolę „maskotek”? Pamiętam, że kiedy mężczy­
źni zdobywali małokalibrową broń, oddawali ją 
często kobietom. A kobiety z kolei oddawały ją tym, 
którzy potrzebowali jej najbardziej—

Przez cały czas Powstania miałam ze sobą nie­
zwykłą pamiątkę. Krzyż Virtuti Militari majora 
Hubala — tego, który pierwszy zapoczątkował w al­
kę zbrojną. A le skłamałabym, gdybym powiedzia­
ła, że wówczas pamiętałam o tym. Jak mogłam pa­
miętać, kiedy wokół ginęli ludzie? A jednak Krzyż 
ocalał. Zachował się do dzisiaj.

Byłam również obecna przy śmierci H aliny Pia­
seckiej (ps. „Halina”), jednej z najbardziej ofiar­
nych łączniczek Powstania. „Halina” zginęła przy 
jednym z  przejść naprzeciwko kościoła przy ul. 
Bonifraterskiej. Do dzisiaj pamiętam trumnę, zbitą 
z kilku desek. Nikt, k to  dzisiaj to przeczyta, nie 
jest w  stanie zrozumieć treści, jaką zawiera to krót­
k ie zdanie. Już wówczas — na Starym M ieście — 
ludzi chowano pośpiesznie i bez trumien. Śmierć 
stała się Chlebem powszednim...

LIDIA KLIMCZAK

Celem naszego spotkania było ukazanie roli, jaką 
kobiety odegrały w  Powstaniu Warszawskim. I, n ie­
zależnie od tego, czy ten cel został osiągnięty, czy 
nie, jedno rzuca się  w  oczy. W szystkie kobiety mó­
w iły  o pełnionych przez sieb ie funkcjach tak skro­
mnie i tak rzeczowo, jakby po prostu składały żoł­
nierskie meldunki. D zieliły chleb pomiędzy żołnie­
rzy. Znały na wylot kanałowe trasy. Pracowały jako 
minerki. Krążyły nieustannie z meldunkami pod ob­
strzałem z lądu i powietrza. N osiły do polowych 
szpitali żywność i wodę. Dodawały otuchy innym. 
Stały na posterunkach. W skazywały drogi odwrotu. 
Przeprowadzały wstępne zwiady. A przecież ten 
obraz, jaki się nam wyłonił, jest jeszcze za wąski, 
niepełny; w iele  pozostało do dodania, i  do uzupeł­
nienia. Może zajmą się tym historycy, może powsta­
nie kiedyś publikacja, poświęcona roli służb pomoc­
niczych, w których były przede wszystkim kobiety.

Na zakończenie chciałabym  serdecznie podzięko­
wać dr Zofii M aternowskiej (ps. „Przemysława”) za 
pomoc, jakiej m i udzieliła w  przygotowaniu tego 
spotkania. O dr M aternowskiej, która nie mogła 
przyjść na naszą dyskusję, tak pisze Stanisław Pod- 
lewski w  „Przemarszu przez piekło” : „Nad ranem  
przyszła do szpitala dr. Przem ysław* (Zofia Mater- 
nowska); otrzym ała od płk. „Radosława” rozkaz ob­
jęcia kierownictwa tego szpitala. W największym  
napięciu oczekiwano tu wkroczenia Niemców. Do­
ktor „Przem ysława” czyniła wszystko, aby u liyć  
rannym w cierpieniach, poprawić Ich samopoczucie 
i  wreszcie — przygotować na wkroczenie N iem ­
ców. Zwróciła się do dziewcząt. — Zróbcie porzą­
dek, aby Niemcy nie powiedzieli: „Polnlsche Ord- 
nung”.

Kilka dni później ostatni roakaz dowódcy grupy 
„Północ”, wydany w Śródmieściu, przyniósł dr 
„Przemysławie” Order Wojenny Virtutł Militari...”

•) Autorka książki „W alejach spacerują „Ty­
grysy” — sierpień, w rzesień 1944”, PIW, W arsza­
wa, 1973. 327
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zania dają wyraz zrozumie­
niu, że  dziś rozstrzygającym  
czynnikiem  naszego rozwoju  
jest w ysoka jakość pracy, po­
czucie obywatelskich odpowie­
dzialności 1 społeczna dyscy­
plina.

W woj. częstochowskim w 
obywatelskim czynie biorą u- 
dziat 264 przedsiębiorstwa i jed­
nostki gospodarcze. Ok. 500 
brygad walczy o  tytuł „Przo­
dującej brygady obywatelskiego <B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 | nie XUMauv 

znacznej ilości pras zbierają-
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decydujący wpływ n a j  (wsta­
nie wydzielonych poradni zdro­
wia dla członków ZBoWiD-u?

— Nie, wiek — chociaż to czyn­
nik istotny — nie był tu sprawą 
rozstrzygającą. Już na przeło­
mie lat 50-tych i 60-tych zaczę- I 
to prowadzić pierwsze badania 
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zentatywnej środowiska komba­
tanckiego. Drugie, znacznie po­
szerzone badania przeprowadzo­
no w latach 70-tych.

Otóż badania te wykazały, że 
j ludzie, którzy w czasie wojny 

przebywali w  obozach i  więzie­
niach, walczyli na froncie, w 
partyzantce, cierpieli głód i od­
osobnienie, byli ranni, bardziej 
od innych narażeni są dziś na 
wiele uciążliwych schorzeń. U 
byłych więźniów obozów kon­
centracyjnych występuje często 
tz'*. zespól poobozowy (KZ — _

i o u e j e j e M  e iM O jp z

syndro). Mówiąc prościej, jest 
to zmniejszenie odporności tkan­
kowej organizmu, zarówno tka­
nek mózgowych jak i  nerwo­
wych. Ludzie ci są mniej od­
porni, łatwiej ulegają depresji, 
wszelkiego rodzaju stresom, 
cierpią na stany lękowe, na 
nerwicę. Ponadto są fizycznie 
słabsi, najczęściej jest to wynik 
obozowego wyniszczenia głodo­
wego.
(O  DOKOŃCZENIE NA STR. li
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weteranów
(C) DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

Odosobnienie, oderwanie od 
rodziny, od pracy, normalnego 
życia, pozbawienie wolności w 
stalagach i  oflagach wpływało 
na zmiany w  stanie psychicz­
nym młodych przecież wówczas 
ludzi. Dlatego właśnie dzisiaj 
kombatanci otaczani są specjal­
ną troską i opieką. Dlatego 
ZBoWiD tak wiele uwagi przy­
wiązuje do właściwie zorgani­
zowanej pomocy lekarskiej dla 
swoich podopiecznych.

— Początkowo w przychod­
niach dla kombatantów praco­
wali wyłącznie społecznicy, le­
karze — członkowie ZBoWiD-u.

— Tak było dawniej. W naj­
bardziej prężnych ośrodkach 
naszej organizacji, w Krako­
wie, Wrocławiu i Warszawie już 
w końcu lat 50-tych i na po­
czątku 60-tych powstały porad­
nie zdrowia dla zbowidowców. 
Pierwsza warszawska komba­
tancka poradnia mieściła się w  
lokalu Zarządu Głównego 
ZBoWiD potem, gdy pacjentów 
przybywało, przeniesiono ją na 
uL Piękną, następnie zaś na uL 
Nowogrodzką. Wówczas w po­
radni pracowali wyłącznie le­
karze członkowie naszej orga­
nizacji, a społeczna służba zdro­
wia pomagała przede wszystkim 
finansowo.

W latach 70-tych powstała 
koncepcja, aby społeczna służba 
przy współpracy aktywu 
ZBoWiD przejęła opiekę nad 
kombatantami. Dzisiaj w przy­
chodniach dla kombatantów, 
obok lekarzy ZBoWiD-owców, 
pracują etatowi lekarze z 
ZOZ-ów.

— W Warszawie każda dziel­
nica ma taką przychodnię?

— Tak, a dodatkowo oprócz 
dzielnicowych przychodni w  
stolicy działa Specjalistyczna 
Przychodnia dla Kombatantów 
przy Centralnym Szpitalu Kli­
nicznym Akademii. Medycznpj:, 
przy uL Banacha. Stołeczne śro-' 
dowisko kombatanckie jest bo­
dajże największe w kraju. W 
Warszawie mieszka ponad 65 tys. 
zbowidowców. Największą gru­
pę stanowią bylł ' członkowie 
ruchu oporu, następnie więźnio­
w ie obozów koncentracyjnych, 
byli żołnierze I i II Armii WP 
1 uczestnicy kampanii wrześnio­
wej. Tak więc w dzielnicowych 
Poradniach dla kombatantów 
zawsze są pacjenci Najwięcej

radnia przy ul. Banacha, przyj­
muje bowiem od 100 ad 200 cho­
rych dziennie. Już dzisiaj za­
pisywać się tam trzeba np. do 
neurologa na 3—4 miesiące 
wcześniej.

— Zasługą organizacji jest nie 
tylloo wydzielenie lecznictwa dla 
kombatantów, ale również za­
pewnienie inwalidom wojennym 
wielu uprawnień I przywile­
jów.

— Uprawnienia 1 przywileje z 
tytułu inwalidztwa wojennego 
Były w ciągu 35 lat Polski Lu­
dowej systematycznie rozszerza­
ne. Tuż po wojnie działały na 
^ n ie ^ ^ ^ ^ t « n i s j e ^ Z a k ł ^ ^

i efektywność
%z sadząc przy nłdh drzewa, 
‘ffiety stolicy „białych Ku- 

zorganizowały także wie- 
ł Imprez rozrywkowych. * któ- 
łil dochód przekazały na Cen- 
*n Zdrowia Dziecka. Wiele 
feów społecznych o w art^ -‘

Ubezpieczeń Społecznych, w 
skład których wchodzili przed­
stawiciele wojskowej służby 
zdrowia. Komisje te orzekały 
inwalidztwo wojenne na wnio­
sek zainteresowanego. Akcja ta 
prowadzona była do 1968 r. Na­
stępne przepisy z  1973 1 1974 r. 
zmieniły wiele poprzednich 
ustaleń, które zebrała i uzupeł­
niła obowiązująca dzisiaj sejmo­
wa Ustawa z 23.JC.1975 r. Wpro­
wadziła ona nomenklaturę in­
walidztwa w  związku z poby­
tem w obozach koncentracyj­
nych. Ustawą objęty został tak­
że wykaz schorzeń kwalifikują­
cy więźniów obozów koncentra­
cyjnych do jednej z  grup inwa­
lidzkich.

Nowością było stworzenie od­
dzielnych komisji ZUS rozpat­
rujących wnioski rentowe by­
łych więźniów, w skład których 
dodatkowo wchodzi lekarz zbo- 
widowiec. Komisja ta orzeka o  
związku inwalidztwa z  pobytem 
w obozie koncentracyjnym.

Natomiast jeśli chodzi o  In­
walidztwo wojenne, które doty­
czyć może obok żołnierzy i par­
tyzantów także jeńców stalagów, 
oflagów i więzień hitlerowskich, 
klasyfikację grupy inwalidzkiej 
ustala Komisja ZUS, a związek 
choroby z działaniami wojen­
nymi — Wojskowa Komisja Le­
karska, na podstawie dokumen­
tów.

— Czy obok świadczeń lekar­
skich i uregulowania spraw ren­
towych poprawiła się takie sy­
tuacja w dziedzinie przyznawa­
nia kombatantom np. wczasów 
a zwłaszcza skierowań do sana­
toriów?

— W 1978 r. ponad 650-ty- 
sięczne środowisko kombatanc­
kie otrzymało niespełna 4 tys. 
skierowań na wczasy, z czego 
warszawiacy tylko 242 skiero­
wania. Tak więc mimo że w  
ciągu ostatnich lat liczba skie­
rowań na wczasy i do sanato­
riów,/. ogólrjie wzrosła, ciągle 
jeszcze jest", niewystarczająca i ’ 
stwarza wiele . problemów.

Cieszy natomiast, że dzięki 
rozumieniu przez, władze miasta 
potrzeb kombatantów 1 dzięki 
dobrej współpracy ze spółdziel­
czością mieszkaniową rozpoczę­
to w styczniu br. na terenie 
osiedla Lazurowa na Woli bu­
dowę kolejnego Domu Zbowi- 
dowca. Będzie on wyposażony 
we wszystkie niezbędne ludziom 
niepełnosprawnym urządzeni*. 
Dzięki U‘j Inicjatywie 200 kom­
batantów otrzyma w możliwie 
krótkim czasie godziwe warun­
ki 'do zamieszkania. To nie 
wszystko, ze środków będących

w dyspozycji ministra ds. kom­
batantów, w latach 1979—1981 
zostanie zbudowany na Moko­
towie kolejny Dom Zbowidorw. 
ca gdzie również zastosowane 
będą najbardziej funkcjonalne 
rozwiązania.

Ostatnio także Urząd Miejski 
w  Otwocku przekazał Woje­
wódzkiemu Zarządowi ZBoWiD 
budynek dawnego szpitala przy 
uL Konopnickiej, który po adap­
tacji stanie się domem dla prze­
wlekle chorych kombatantów.

Rozmawiała EWA DUX 
Fot. Ryszard Przedwerski

syndro). Mówiąc prościej, Jest 
to zmniejszenie odpornosci tkan 
kowel organizmu, zarówno tka 
nek mózgowych Jak i nerwo­
wych. Ludzie ci są mniej od­
porni, łatwiej ulegają depresji, 
wszelkiego rodzaju stresom, l 
cierpią na stany lękowe, na |
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JANINA BAUER-GELLERT

— 1 sierpnia, godzin* „W” ... Mój przydział mie­
ścił się przy ul. Pańskiej. Zgłosiłam się tam razem 

"t nieżyjącą Jiuż łączniczką. Janina Sipko (ps. „Ber­
ta”). Od dnia 2 sierpnia rozpoczęłam swoją pracę 
łączniczki, a w najbliższych dniach zostałam prze­
rzucona do gmachu PKO. Dzisiaj już nie pamiętam, 
kiedy,- He 1 gdzie 6pałam przez te 63 dni i  nocy.
Nl« potrafię sobie tego przypomnieć, tak 6amo jak 
nie potrafię Już odtworzyć dnia za dniem, nocy za 
nocą. Praca łączniczek była niebezpieczna — wszy­
stko, <x> ludzie robili, ocierało się o śmierć. Wszy­
stko w tym mieście było ostatecznie zagrożone — 
tle jednocześnie była to praca bardzo odpowiedzial­
na. Niemal cala'łączność pomiędzy oddziałami opie­
kła fię na łączności — nazwijmy to umownie „ ludz­
ie j", a tę z kolei wzięły na siebie prawie całkowi­
te kobiety. Szybkość przeniesienia meldunków, do- 
tóa  do oddziałów, dotarcia na miejsce przezna- 
lenia niejednokrotnie decydowała o pomyślności 
kcji i życiu wielu ludzi. Każda z nas miała świa- 
rność zarówno niebezpieczeństwa, na jakie się 
iraża, jak i odpowiedzialności, jaka na niej ciąży, 
ię, było miejsca na desperację i niepotrzebną bra- 
rrę. Wydaje ml się, że nawet młodzieńczy zapał i 
ituzjązm wspierany był przede wszystkim świado- 
AsŁą celu, ja k i przyświecał całej Warszawie, wszy- 
llm jed mieszkańcom: walczyliśmy ze śmiertelnym 
ogipm l poza tym nie liczyło się nic innego—
'.ąconloki chodziły różnie Kanałami, ciągami 
Olię, przeę przekopy i „wierzchem” , jak to wów- 
s nazywałyśmy. Wierzchem czyli ulicami, pod 
ustaonym obstrzałem z lądu 1 powietrza. Lącz- 
dcl na ogćt niet miały broni. Wśród ludności cy- 
aej, ''bardzo życzliwie i  serdecznie nastawionej 
Pęwatańców, od samego początku wyczuwało 
pragnienie walki 1 gorycz, że nie wszyscy mogą 
czyć z bronią w ręku. Broni było za mało. Póź- 
okaralo się, że wszystkiego było za mało 1 że 

ratki ego zabrakło: amunicji, środków opatrun- 
ych,wody... . . .
łnUjtiam, 5 września polecono mi z oddziałem 
tarnym dotrzeć do jednego z polowych szpitali 
rtańczych na Powiślu. Przeskoczyłam przez No- 
Swiat i  od tej chw ili nie napotkałam już na 
n patrol powstańczy. Nie wiedziałam, że już 
jpUje'upadek Powiśla'. Zdecydowałam zostawić 
lał sanitarny i tylko z jednym -z sanitariuszy 
X  Ha miejsce 'przeznaczenia. Noc była wyjąt-

Vv<V;Is*̂ , | ,^  ^ L t  ' l  

C tW (  I 'U C-t

I \ Lu fi w i j
stary, samotny człowiek. Kiedy zobaczył powstań-" 
cze opaski na naszych rękawach, zaczął mówić nie­
omal jednym tchem: „nie ryzykujcie dalszej wę­
drówki, jeszcze 15 minut temu toczyła się tutaj 
walka, Niemcy podkopują się pod szpital dziecięcy 
na Kopernika” . Zdjęliśmy szybko powstańcze opa­
ski, jakby ten gest miał nas uratować od najgorsze­
go i poszliśmy dalej.

Dlaczego o tym mówię? Bo chyba ta scena charak­
teryzuje w jakiejś mierze ówczesne nastroje. Po­
mimo lęku, pomimo niedawno stoczonej walki ten 
stary człowiek miał odwagę wyjść na ulicę i  prze­
kazać ludziom z powstańczymi opaskami na ręka­
wach ważną informację: że w tej okolicy znajdują 
się Niemcy. Mimo to poszliśmy dalej. Odnaleźliśmy 
szpital — mniej i ciężej ranni leżeli obok siebie, w 
piwnicy. Do dzisiaj pamiętam Ich oczy: wiedzieli już, 
że są na terenie zajętym przez Niemców, że, mo­
głoby się wydawać, nie ma dla nich żadnego ra­
tunku. My byliśmy zwiastunami dobrej nadziei: 
wskazaliśmy drogę odwrotu. Po wielu, wielu latach 
dowiedziałam się, że większość rannych z tego szpi­
tala przedarła 6ię do Śródmieścia i  powróciła do 
swoich-
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Odznaczona: Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem 
Walecznych, Złotym Krzyżem Zasługi 
i innymi.

B rałam udział w walkach powstańczych 
w ramach V Oddziału Komendy Głów­
nej Armii Krajowej. Od i do 8 sierp­

nia w mp. przy ul. Pańskiej, od 7 września 
w gmachu PKO, następnie, aż do upadku 
Powstania, przy ul. Koszykowej. Jako łącz-

Dokończenie na str. 20
1944-na barykadach 
1974-przy pracy
Dokończenie ze str. 19

niczka w dyspozycji Komendanta Głównego 
utrzymywałam łączność między Komendą 
Główną a Komendą Okręgu Warszawskiego 
AK oraz walczącymi oddziałami.

5 września już od wczesnych godzin ran­
nych Niemcy wznowili potężne bombardowa­
nie Śródmieścia północnego artylerią, moź­
dzierzami i lotnictwem. Głównym celem 
ostrzału były ulice Jasna i Szpitalna oraz 
Powiśle. Pod gradem pocisków i bomb zna­
lazł się również gmach PKO przy ul. Jasnej, 
w tym czasie mp KG AK. Mocna konstrukcja 
budynku dawała nam poczucie bezpieczeńst­
wa. Ani przez momeht nie myśleliśmy, że 
właśnie tu może zdarzyć się tragedia. A jed­
nak tak się stało. Oto w czasie kolejnego w 
tym dniu ataku lotniczego jedna z bomb 
wpadła w otwór windy i eksplodowała w 
podziemiach. Tamtego widoku dziś już do­
kładnie nie opiszę, czas robi swoje, ale też 
nigdy go nie zapomnę. Straty w ludziach były 
duże. Zginęło wielu oficerów i szeregowych. 
Z mojego najbliższego kręgu towarzyszy 
zginęła łączniczka Komendanta Głównego 
„Basia” — Jadwiga Piekarska, przygnieciona 
słupem betonowym, ranni zostali gen „Grze­
gorz” (Tadeusz Pełczyński) i płk. dypl. „Ku-

i - czaba” (Kazimierz Pluta-Czachowski). Po­
mieszczenia Komendy Głównej uległy prawie 
całkowitemu zniszczeniu.
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Trzeba uchwycić dogodny moment, aby prze­
biec na drugą stronę ulicy.

Ukończenie studiów medycznych. Najbar­
dziej zaś sobie cenię: a) zorganizowanie służ­
by krwi na terenie woj. koszalińskiego i. jej 
sprawne działanie oraz zdobycie jednego z 
pierwszych miejsc w akcji honorowego 
krwiodawstwa w skali krajowej; b) pracę w 
Komisji Mrowia MRN w Słupsku, w Zarządzie 

v Okręgu ZBoWiD w Koszalinie i Oddziale w 
Słupsku oraz w PCK, która pozwoliła mi 
bezpośrednio _ ,znać potrzeby socjalno-byto­
we i zdrowotne ludzi, a w efekcie zorganizo­
wać na terenie woj. koszalińskiego Komisji 
d/s Zdrowia przy ZBoWiD, sprawnie działa­
jącej dla dobra członków tej organizacji.

Fakt, iż mogłam i mogę pogodzić pracę za­
wodową i społeczną z obowiązkami rodzin­
nymi daje również dużo satysfakcji i zado­
wolenia.

20
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Mieszkałam wtedy P*zy u l .  Marszałkowskiej  n r .  4.

Mieszkanie moje było  punktem kontaktowym Komendy Głównej AK.

I __ ___________ ______________ GŁEG-0_

(Grotem)

Mieszkałam wówczas przy u l .  Marszałkowskiej  pod n-rem 4-tym. 
Mieszkanie moje by ło  punktem kontaktowym Komendy Głównej A.K.

Zebrania  odbywały s i ę  dosyć n i e r e g u l a r n i e .  0 każdym zawiadamiała

zawsze ł ą c z n ic z k a  "Basia  " ( P i e k a r s k a ) .

Z końcem p a ź d z ie rn ik a  i  na począ tku  l i s t o p a d  n a s t ą p i ł a  w zebra  -

n ia c h  pewna przerwa.

Około p ie rw sz e j  połowy lis topaćnr~]5rzyszedł bez uprzedn iego  p rzez

łą c z n ic z k ę  zawiadomienia gen .  Rowecki ( G r o t ) ,  a mniej w ięce j  po 1/2
)

g o d z in ie ,  ubrany po cywilnemu gen.  Rydz 3migły. ponie aż n ie  byłam

uprzedzon,  o t e j  w iz y c ie ,  poszłam n a jp ie rw  u p rzed z ić  gen .  G ro ta ,  k tó ­
ry na tychm ias t  wybiegł ze swojego pokoju  ro b ią c  mi w yrzu ty ,  że n ie

wprowadziłam g e n e ra ła  od razu .  Rydza z a s t a l i ś m y  o g ląd a jąceg o  swój 
p o r t r e t ,  na ś c i a n i e ,  k tó reg o  jakoś  do teg o  c z a su  n ie  usunęłam.

Nie przypominam sob ie  d o b rz e ,  a l e  zda je  mi s i ę ,  że an i  ubraniem, 
ani  wyglądem n ie  mógł s i ę  wyróżniać wśród przechodniów bo i  t u t a j

cechował go spokój i  zupełna swoboda w zachowaniu.

^ V \

, ^  i ł h l y Ł  t w S  I I  A w i  ! S  (

f y d w U  -  w  k Ą M it o t

jO lo  A A A A jjY W ^ M t ,  

'W Y l l ł

\ą <*u m )  a h ^ '

4  ^7 \A fó  /K .
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Afas we stanie 
Lecz Ty nie zginiesz 
Pieśń Cię weźmie 
Legenda przechowa 
Wichrem chwaty 
W historię popłyniesz 
Armio Krajowa
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1 . d z . 2 3 1 7  E

Toruń, 4 maja 2002

Szanowny Kolego Przewodniczący
W odpowiedzi na zaproszenie z dnia 24.o4 br. - cieszę się z 

propozycji przystąpienia do Klubu, z jego powstania. Jednakże 
mam warunek: w nazwie Klubu, w jego tytule lub podtytule (jeżeli 
np. obierzemy krótszą nazwę) winien się znaleźć dodatek "i dam". 
Jest nas od ustanowienia orderu ok. 400 dam, śmiesznie brzmi w 
stosunku do nas określenie "kawaler".

Jestem w trakcie opracowywania słownika kobiet odznaczonych 
VM, znam wszystkie nazwiska, niestety brak mi sporo adresów nas 
żyjących i rodzin. Liczę, że Koledzy pomogliby mi w ich 
odnalezieniu. Liczę także na uzupełnienie posiadanych przez nas 
danych biograficznych (Słownk powstaje w ramach wydawnictwa 
Biblioteka Fundacji Archiwum Pomorskie Armii Krajowej, 
działającej od 1990r. w Toruniu - załączam nieco informacji).

Informuję także, że niestety nie będę mogła uczestniczyć w 
planowanym Zjeżdzie (mam kłopoty z poruszaniem się). Proponuję, 
aby mój głos przejęła kol. Janina Bauer-Gellertowa (00172 Wwa, 
ul. Dzika 6/148, tel.831-77-48)

V<-rU,
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Toruń 29 I 2002 r.

Pani Janina Bauer-G ellert

AnJ. ą̂ ~J

Szanow na Pani,
U X- 2. 3A I

K azim ierza Pluty-Czachow skiego ps. „K uczaba” , a także za inform acje o kobietach-oficerach 

AK odznaczonych Orderem  Virtuti M ilitari, które są  bardzo pom ocne do przygotowyw anej 

przez Panią Profesor książki.

Pani Profesor prosi Panią o dalszą pom oc w spraw ie kobiet odznaczonych VM . Czy 

zechciałaby Pani opracow ać jak  najbardziej obszerne relacje w ym ienianych przez Panią w 

liście kobiet: Haliny Rutkowskiej ps. „U rszula” , Janiny Rudom ino-K ochanow skiej (Pani 

Profesor była z n ią  w  bliskich kontaktach) i o Janinie Sippko ps. „B erta”

Załączam  serdeczne pozdrow ienia

Z wyrazam i szacunku

D orota Krom p 

D okum entalistka A rchiw um  W SK
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ME MO SIAŁ
General V ■ ~:, 'rttek

FUNDACJA
Archimui* P«nor*!ti« Armii Kfajowe 
u l.W .G srb ary  2 ,t« ł.8 5 *2 2 -1 8 (  

8 7 -i 00 TORUŃ

Toruń 20 II 2002 r.

Pani Janina Bauer-G ellert

ul. D zika 6 m. 148

1 . d z . 5 8 1  WSK 00-172 W arszaw a

Szanow na Pani,

Dziękuję za przekazane, jak  zaw sze cenne m ateriały. Zostały przez nas odpow iednio 

opracow ane i włączono do zbiorów  naszego A rchiw um .

Szanow na Pani zapraszam  Pan ią  do przystąpienia do K oła przyjaciół M em oriału G enerał 

M arii W ittek (zgłoszenie załączam ). Zależy nam  na osobach, które tak chętnie z nami w spółpracują.

Szanow na Pani. zwracam  się także do Pani z inną prośbą. Fundacja „A rchiw um  Pom orskie 

Armii Krajowej” funkcjonuje dzięki finansow em u w sparciu darczyńców. Poszukujem y sponsorów , 

firm i instytucji, które byłyby gotowe w spom óc naszą  działalność u trw alającą w alkę żołnierzy A K  

na Pom orzu i kobiet-żołnierzy na w szystkich frontach II w ojny św iatow ej. C zy m ogłaby Pani 

polecić nam ew entualnych sponsorów ? Proszę o pom oc w  tej sprawie.

Załączam  serdeczne pozdrow ienia.

Z wyrazam i szacunku

D okum antalistka A rchiw um  W SK

Zał.:

1) Ulotka wydawnicza o Memoriale General Marii Wittek

2) Regulamin Memoriału Generał Marii Wittek.

L  d2  T G 6  £  ^  
OA

f '  h  J C 6  i  'J& L

OA
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MEMORIAŁ
General Marii Wittek

1. dz . 3015 WSK 2001

Pani

Toruń 13 IX 2001 r.

Pani Janina Bauer-G ellert 

ul. D zika 6 m. 148(*!• | { II ; i
00-172 W arszawa

i
i

i
ft

W im ieniu p. prof. Elżbiety Zawackiej dziękuję za przekazanie do naszego Archiw um

relacji swojej i Pani śp. M atki M arii Bauer. Na ich podstaw ie założyłam  teczki osobow e o

num erach inw entarza T: 2830/W SK  Bauer M aria i T: 2834AYSK Bauer Janina. M ateriał) przez
: ' i i: id

Panią przesłane są  bardzo cenne. Jak Pani zapew ne wie Pani Profesor pisze książkę o kob it.ach  

odznaczonych orderem  Virtuti M ilita^i,i*materiały przez Panią  przesłane znajdow ały się u niej w

:m przeczytałam  relację Pani i Pani M atki. Są bardzo dokładne i
' i l l U & ł k  -  fciiii

opracowaniu. Z zainteresowani 

nie w ym agają uzup ’ełniei;. Cl

I*■'iłu/lazany
■ ' U l i ! '  ! ? ^ ' I W i

oświadczenia św iadków
i, ■i-i»ui> ®  ii >świadectwa szkolne, !p\vi^dectw

f i

i ią  tylko |.pr;osić o przesłanie dokum entów  lub ich 

ją  Pani i Pani M atki (np. legitym acje odznaczeń.
J Tązanych z życiem  prywatnym  (np. metryki urodzenia.

a ślubu,'zaśw iadczenia z'pracy itp.).

Szanow na Pani, jeszcze raz dziękuję za przekazanie m ateriałów  do naszego Archiwum , 

przesyłam  serdeczne pozdrow ienia i m am  nadzieję, że zechce Pani z nami współpracow ać.

ii :

Dok
r i ł l

I;
Zał.:

1) Ulotka informacyjna o FAPAK.

2) Ulotka wydawnicza.
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